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LavaP przed wyjazdem do Genewy
Odroczenie Rady Ligi Narodów?

G E N E W A . 17. 11. (P A T . ) .  Se
k retaria t genera lny L ig i ■ N aro
dów ogłosił dziś ■w ieczorem  na
stępujący kom unikat:

N a  żądanie barona A lo is i, p rze
wodniczącego kom itetu rady dla 
sprawy Saary, przewodniczący 
Rady L ig i Narodow , m in ister Be
nesz, celem u łatw ien ia kontynuo
wania prac komitetu, zapropono
wał członkom rady w  porozum ie

niu z sekretarzem  generalnym  
odroczenie daty sesji nadzw yczaj
nej, która • nnala się rozpocząć 
21-go listopada. Data te j sesji 
zostanie ogłoszona, gdy tylko to 
będzie m ożliwe.

O p in ję  o p ty m is ty c z n e
R Z Y M  17. 11. (P A T . ) .  —  W ia 

domość o decyzji komitetu trzech 
w  spraw ie odroczenia sesji Rady

N A SZ E  ABC

C*y się odważy?
W  obozie sanacyjnym  zazna

czają się obecnie w yraźn ie  trzy 
odrębne grupy i trzy  odmienne 
s fery  zainteresowań.

W  centrum stoi dotychczasowe 
B. B., za ję te  ca łkow icie czystką, 
tj. likw idow an iem  narastających 
ciąg le  skandalów o nadużywanie 
stanovusk politycznych  dla Korzy
ści osobistych oraz próbowaniem  
podtrzym ywania załam ującej się 
coraz bardziej organ izacji p a rty j
nej na teren ie  kraju .

Na lew o są dysydenci radyka l
ni Leg jonu  M łodych i ich sympa
tycy  w śród starszego pokolenia, 
którzy m niej n iż w  życiu bieżą- 
cem m yślą o zasadnit ze przebu
dow ie całego ustroju społeczno - 
gospodarczego i idą na demago- 
g ję , licząc na now y przew rót, w 
którym by przeprow adzić  m ogli 
rozgrywkę, z obecnym i sojuszn i
kami obozu m ajow ego z kół umiar 
kowanych.

N a  prawo zas grupuje się opo
zyc ja  rzeczow a nastrojona k ry
tyczn ie w obec obecnej w szech
w ładzy b iu rokracji, za ła tw ia jące j 
wszystko od zie lonego stolika, z 
lekceważniem  n a jp rym ityw n ie j
szych w ym ogów  życia . R eprezen
towana przez t. zw. koła gospo
darcze i konserwatystów-, znajdu
je  swó .1 niemal jedyny  w yraz ze
w nętrzny w  coraz ostrzejszych  
(tak  że ju ż  zaczynają  pod legać re 
presjom cenzury) artykułach 
„C zasu ".

Ten  .ostatni odłam sanacji n a j
w ięcej w  tej ch w ili za jm u je uwa
gę szerokiej op in ji. gdyż to, o co 
walczy, jest na jbardzie j zbliżone 
do realnego, aktualnego życia ■ 
ma znaczenie powszechne dla ca
łego kraju. N iestety , zdaje się 
że „C zas " jest dosc odosobniony 
zw łaszcza je ś li chodzi o czynnych 
dzia łaczy B. B. na gruncie pedi- 
tycznym . a w  szczególności w S e j
m ie, w śród których przeważa 
oportunizm , w  każdym  in dyw i
dualnym -wypadku m ający nine 
racje , aby się. nie narażać tym 
którzy  m ając w ładzę wszystko 
mogą. T ym i zaś potentatam i jest 
wryższa b iurokracja.

I z tego względu, jakkolw iek  na 
stuprocentową aprobatę zasługu 
ją  uw-agi krytyczne ,,Czasu" c c  

do nowego prelim inarza  budżeto
wego, musim y patrzeć z pewnym 
krytycyzm em  na jego  apel do re 
fe ren tów  budżetowych w  Sejm ie 
aby z inicjatywą, i odwagą za
brali się do kreślen ia pre lim ina
rza  rządow ego i zaproponowania 
nowyc-b oszczędności budżeto
wych, a natom iast p rzec iw staw i
l i  sie wszelkim  podwyżkom obcią
żen ia podatkowego.

Co do tego obciążenia w strzy 
m ujem y się narazie z komenta
rzam i, poki nie są znane konkret 
ne p ro jek ty  rządu. Zasadnicze 
uważamy, że pod tym względem  
szkoda w yw ażać otwartych drzw i 
wykazując ich katastrofa lna 
szkodliwość. Tu ta j zresztą naw-et 
i wr B. B. znajdzie się prawdopo
dobnie w  Sejm ie dość oponentów 
bo jednak tego rodzaju  zlekcew a
żen ie życiow ych  in teresów  ludno-

„ D e m o k r a t y z a c j a 1 *  t e l e f o n ó w

Pozorne ustępstwa Cedergrena
Nowa t  ryfa telefoniczna P.AS.T. w Warszawie

V ostatnich czasach zagadnie
nie ta ry fy  te le fon icznej na sie
ciach P. Ą  S. 1'. wzbudziło zain
teresowanie opin ji publicznej. 
W zm ogło się ono .szczególn ie po 
zniżce ta ry f pocztuwych, te legra 
ficznych  i telefon icznych , na lin
jach państwowych, która weszła 
w  życie z dniem l.X . r. b,

N ow a ta ry fa  będzie wprowa- j 
dzona w  W arszaw ie od 1 s tyez- 'I
nia 1935 r. i różn ić sie będzie 
(zew n ętrzn ie ) znacznie od obec
nej.

Z n ia n y
Skasowany będzie podział abo

nentów na 3 k a te g o r jt : mieszka
li a, instytucje handlowo - prze
mysłowa' i lokale publiczne, z 
opłatami zasadniczenu. jak  w ia 
domo, 22 zl., 32 zł. i 42 zł. m ie
sięcznie.

Natom iast będą wprowadzone 
dwie ta ry fy  A . i B., obie oparte 
na zasadzie, że cześć opłaty jest 
stała, cześć zaś zm ienna w  za leż
ności o.d liczby rozmów. W  ta ry 
f ie  A. stała oplata bęclzn -wyno
siła 13 zł. m iesięcznie, uprawnia
ją ! do 75 rozmów m iesięcznie, a 
za dalsze ro-zmow-y dopłatą bę- 
dziv wynosiła  po 8 gr. za rozmo
wę. W  ta ry fie  B, stała opłata mie 
sięczna wynosić będzie 22 zł mie 
sięcznie i liczba rozmów 200. a 
za następne rozm owy dopłata po 
7 gr. za rozmowę. 1

W j,b ó r  ta r y fy
K ażdy abonent, będzie m iał 

prawo w ybrać sobie ten rodzaj 
:".v fy , jaka będzie mu bardziej 

odpowiadała. W  tym celu każdy 
abonent otrzym a zapytanie z Za
rządu Tele fonów , z jak ie j ta ry fy  
chcę1 k orzystać : w  razie n ieotrzy 
r.iati a odpowiedzi Zarząd T e le fo 
nów sam za liczy  abonenta do tei 
tary fy , na podstaw ie dotychczk-1 
c w ej liczdv rozmów

Przypuszcza ln ie z ta ry fy  A  ‘bę
dą korzysta li ci abonenci, którzy 
niciją nie w ięce j n iż 165 rozmów 
m iesięcznie, dla tych zaś, którzy 
rozmawdają w ięcej, dogodniej bę
dzie wybrać ta ry fę  B.

Obraną ta ry fę  abonent będzK  
mial możność zm ienić na ;nną z 
pierwszym  dniem każdego kw ar
tału kalendarzowego, uprzedza
jąc o tem Zarząd Telefonów- na 
10 dni naprzód.

Z nowej ta ry fy  skorzystają o- 
soby nie zmuszone do częstego 
używania telefonu.

V "  ig  komunikatu P A S T -y  
dotyehezaś drobny . rzem ieślnik, 
który m iał te le fon  przeważnie 
dia przyjm owania zleceń od M i- 
jen tów , musiał p łacie 32 zł., te-< 
i az może płacić 15 lub 22 zł.

Rów-nież drobny kupiec czy re
staurator musiał płacić. 42 zł. za 
zbędne mu 600 rozm ów riiieJHfJ 
czr.ie. teraz zaś będzie lacił tak, 
jak drobny rzem ieślnik.

N a d z ^ e  P .A .* \T .
W edług komunikatu P .A .S .T.-y 

dotychczas w-ysokie kontyn
genty "jam ów  w ychodziły  (zda 
niem P A S T -y ) na korzyść tylko 
niektórych abonentów, bardzo dn 
żo rozm aw iających, ze szkodą Jla 
r^ jliczn ie jszych  abonentów śred
nio i mało korzystających  z te le 
fonu ( ! ) .

N ow e ta ry fy , poza znaczna 
zniżką opłat, obciążanie abonen
tów kosztam i telefonu podług rze 
e zyw ’ tego je t. r wykorzystania, i 
abonenci dużo używający teelfo- 
nu nie będą. używ-H  go kosztem 
mały jak  to było dotychczas. 
Sklep naprz.. m ający m niej niż 
200 rozm ów m iesięcznie, musiał 
p łacić dotychczas) aż 42 zl.„ ;gdy 
tymczasem biuro, m ające nawet 
3 razy w ięcej rozmów, płaciło 
mniej.

P. A. S. T. spodziewa się, że

sci h-dwi. ua n iecały rok przed 
nowemi wyboram i mocłohy nawet 
wT naszych warunkach m ieć efekt 
bardzo niem iły dla rachub w ybor
czych bloku rządowego.

Natom iast bardzo się w ydaje 
wątpliwym , aby odniósł pozytyw 
ny skutek apel ,.Czasu" do odwa
gi cyw ilnej re feren tów  budżeto
wych. Bez w-ątpienia organ  kon
serwatystów ma najzupełn iejszą 
rację, żc dotychczasowe kom pre
sje budżetowe cały kraj uważa 
za n iew ystarcza jące i że istn ie je  
cały szereg realnych m ożliw ości 
wprocyadzenia dalszych oszczęd
ności. Tw ierdzim y to samo stale 
i oddaw na, a zapewne opozycja 
parlam entarna tym razem  postara 
się b liże j wskazać obozow i rządo
wemu, gdzie  i jak  należy tych 
oszczędności szukać A le  czy się 
odważą re feren c i przeprowadzić 
oracę. przygotow aw czą i zapropo
nować skreśleni: w  budżecie?

P rzec ież  skreślenia te m usia

łyby ugodzić m niej lub bardziej 
bezpośrednio w  naszą b iurokra
c ję , ‘ gdyż ca ły praw ie budżet w 
postaci obecnej służy tylko do 
utrzymania je j nieuszczuplonego 
zakresu wszechwładzy- i je j  nad
m iernie. rozbudowanych etatów-, 
a na wyższych stanowiskach tak
że n ieproporcjonaln ie do k ryzy
sowej nędzy wysokich uposażeń 
W  im ię interesu ogólnego nara
żać własną skórę wobec potęż
nych pinstunów w ładzy? N ie, ra
czej —  kompromis.

Kom prom is ten będzie zaś poić- 
gał na rozłożeniu bezradnem rąk 
skonstatowaniu, że państwo przy 
m niejszym  budżecie nie p o tra fi ’ 
loby- istn ieć i —- zawotowaniu bez 
poważniejszych zmian tego, co 
rząd zaproponuje.

Na tem się skończy. Spodzie
w ać się czego innego, znaczyłoby 
oddawać. s ięvnieponraw nemu op
tym izm owi.

ćzięk nowym taryfom  liczba abo 
nentów znacznie wzrośnie.

Z f iy tn i o p ty m iz m
Kom unikat P  A . T. grzeszy op

tym izmem i nie oddaje ściśle do
konanych obecnie zmian, a prze- 
dew-szystkiem nie daje oczekiwa
nych u ig średniozam ożnej ludno
ści, która przecież stanowi o l
brzym ią w iększość abonentów.

J a k  w y g lą d a  „ o b n iż k a * ?
Dotychczasowa 22-złotowa opła 

la składała się z dwóch c zęśc i: 
stałej opłaty, w  wysokości 6 zł. i 
opłaty 16 zł. za kontyngent 200 
rozmów m iesięcznie. Czyli ro z 
mowna w-ypadala po 8 g r  Rozmo- 
w;c ponaakontyngentowe liczone 
były rówmież po 8 groszy-.

Jakie przeprowadzono zm iany?
Obecnie opłata ma w-ynosić 

(g ru pa  A )  15 zl. m iesięcznie, z 
czego 9 zł. przypada na staia 
opłatę —  a w ięc  podwyższono ją  
o 3 zł. (z  6 na 9 z ł. ),  a 6 zł. jja 
opłatę za rozm owy, przyezem  kon 
lyngen t m iesięczny ma A-ynosić 
75 rozmów, t. j. 2 5 rozm owy 
(średn io ) dziennie, a w ięc cena 
jednej rozm owy wypada również 
8 g r .!

z m ia n a , a  n ie  z n iż k a
P. A. S. T . przeprow adzając 

zmianę, a nie zniżkę ta ry fy , po

wołuje się na fakt, żc czterdzieści 
kilka procent abonentów m e prze -1 
kroczyło 200 rozmów, a w ięc w-ięk 
sza część spośród tych, prowadząc 
mniej, n iż 165 rozm ów m iesięcz
nie, skorzysta prawdopodobnie na 
nowej ta ry fie .

Dowodzenie to nie jest przeko
nywujące. K ontyngent rozmów 
jes t stanowczo za niski. Średnia 
dla W arszaw y wypada 4 —  4.5 
dziennie (d la  t. zw. małych apa
ratów- —  9 ogolna średn ia ), nowa 
taryfa , w  ramach kontyngentu 
przy znaje zaledwie... 2.5 rozmów 
dziennie.

U trzym anie w obecnej wysoko
ści ceny pojedyńczej rozmow-y mu 
si budzić zastrzeżenia, natomiast 
podniesienie stałej opłaty z zl. 6 
na 9 zl. ( ! )  jest w ręcz czemś nie- 
praw-dopodobnem.

fe ie to n  —  n a d a l lu k s u s e m
Zmiany podstaw wym iaru opłat 

nie przyn iosą ulgi abonentom 
T e le fon  pozostanie luksusem 
Tem bardziej, że „obn iżka " ta ry 
fy , którą teraz ma otrzym ać W ar 
szawa i Łódź, ja którą ju ż  p rze
prowadzono na lin jach  państw o
wych, jes t w łaściw ie fikcy jna , 
ponadto nie łączy się wbrew te
mu, co przypuszczano, ze zn iesie
niem lub przynajm n iej znaczną 
redukcją op łat instalacyjnych.

„Francja dla Francuzów"Przeciw robotnikom cudzoziemskim
P A R Y Ż , 17. 11. (P A T . ) .  —  K o

m itet m iędzym in isteria lny w 
spraw ie ochrony robotników- fran  
cuskich przed inw-azją robotn i
ków- cudzoziemskich obradował 
dziś pod przewodnictwem  mm. 
H erriota. W  obradach w zię li u-

P rz y p u s z c r .a ln y
G a b i n e t  T h e u n i s a

P A R Y Ż , 17. 1J. (P A T . ) .  Z
Brukseli donoszą: M in ister The- 
unis ośw-iadczył w-eczorem  przed 
staw-icielom prasy, że usiłuje 
przezw yciężyć wszystkie trudnoś 
ci, aby m ożliw ie  najprędzej utwo 
rzyć gabinet.

Przypuszezalny skład gabinetu 
Theunisa będzie następu jący: 
prem jer —  Theunis (k a to lik ), O- 
brona Narodow-a —  Dewfeze (libe
ra ł),  Sprawy Zagraniczne —  H y 
mam 'l ib e ra ł ) ,  Skarb —  Franc- 
qui (lib e ra ł),  F inanse —  Gutt 
( l ib e ra ł), ;  Spraw-y W ew nętrzne—  
P ie r lo t (k a to lik ), Spraw ied liw o
ści —  Bovesse (lib e ra ł), Poczta
—  Rubens (dem okracja chrześci
jańska ), Gospodarstwo N arodo
we —  V e lge  (katolik , pro fesor 
uniwersytetu  w L ou va in ), P racy
—  van Isackei ‘ ka to lik ), Oświa- 
ta — . Godding (l ib e ra ł),  K o lon je
—  Charles (k a to lik ). Roln ictw o
—  C auw elaert (katolik).

dział m in istrow ie Lava l, R egn ier, 
Cassez i Jacąuier. Podczas obrad 
stw ierdzono, że liczba robotników- 
cudzozitm skich we F ran c ji spad
la od r. 1932 z 1.500.000 do 811 
tys ięcw  N iem n iej postanowiono 
kontynuować redukcję robotn i
ków obcych wobec faktu, że w 
chw ili obecnej F rancja  liczy  je s z 
cze 366.000 I rancuzow, pozbaw io
nych pracy.

I.ig i, w j-wołała tu rożne komenta 
rze : p rzew ażają  jednak opin jc 
optym istyczne, które wskazują, 
że dotychczas rzeczoznawcy n ie
m ieccy uchylali się od dyskusii 
w  w ie lu  doniosłych sprawach, wy 
raża jąc jedyn ie gotowość rokowa ń 
w: kwestjach kredytu krótkoter
m inowego, w  konsekwencji spia- 
wa w ierzytelności cudzoziemców 
oraz p ieniądza francuskiego w 
Zagłębiu Saary nie m ogła ruszyć 
z m iejsca. Pod w pływem  argu
mentów wyłuszczonych przez 
członkpw komitetu finansowego 
rzeczoznawcy niem ieccy zgodzili 
się jednak na podjęcie rokowań 
które kontynuowane będą w  przy
szłym tygodniu w  Rzym ie.

R a d a  M  n is tró w  
I z a a p ro b u je  s ta n o w is k o  

L a v a la
P A R Y Ż . 17. 11. (P A T . ) .  Pubb- 

cystka Tabouis tw ierdzi w  „Oeu- 
•re“ , że przed w yjazdem  min. L a 

ta ła  do Genewy, rada m inistró'- 
zaaprobuje wszystkie decyzje w y 
nikające z ośw iadczeń M in istra 
Sm-aw Zagranicznych złożonych 
na zebraniach kompetentnych ko
m isyj Izby Deputowanych i Se
natu. Ze szczególną aprobatą 
spotka się zw łaszcza jedna z tyeh 
d ecy z ji, która podyktowana j'est 
chęcią podania do wiadomości 
całkow itej p raw dy o stanowisku 
F ran c i' jako m andatarjuszk’- L ’ - 
gi do plebiscytu w  Zagłębiu Saa
ry-

R o z m o w a  L s v a la  
z C le rk ie m

P A R Y Ż , 17. 11. (P A T . ) .  M inb 
ster Lava l p rzy ją ł ambasadora 
bryty jsk iego Clerka.

; „P e t it  P a r is ien " - p rzypuszcza ,- 
że w czasie tej rozmowy poruszo-' 
no problemy, które będą przea- 
3taw io fie  w  Genewie, .a  m ianow i
cie sprawę zapewnien ia bezpie
czeństwa dla plebiscytu w  Zag łę
biu Saary która to kw estja in te
resuje angie lsk it koła polityczne 
w  równej m ierze, jak  i koła fra n 
cuskie. Rozm owa ta, rozpocaęta w 
gabinecie m in istra Lava la , by-; 
potem kontynuowana w  czasie 
śniadania, w ydanego przez prem 
jera  F landina na cześć ambasa
dora Clerka.

N a ra d a  s z e fó w  s z ta b uMałej Ententy
Z Prągi CzoKici donoszą, żc od

bywa się tum narada szefów sztabów 
generalnych Małej- Lnlemy,- t. j. 
Czechosłowacji, Juifoslawji - i Kunin- 
i ci i -

Tajne zbrojenia Niemiec
G ra n a ty  i p o c is k i a rm a tn ie .  —  O rg a n iz a c ja  lo tn ic tw a .

STR ASB U R G , 17 11. (P A T . ) ,
M ie jscow y dziennik Repub lijue" 
ogłasza w  dalszym ciągu doniesie 
n ia na temat ta jnych  zbrojeń  nie
mieckich.

W edług pisma w szystk ie w ięk 
sze zakłady zegarm istrzow skie w 
N iem czech otrzym ały rzekomo od 
w ładz w ojskowych zam ów ienia na 
dostawę granatów  karabinowych, 
oraz zapalników od granatów 
Fabryka am unicji w Grinieberg. 
niedaleko Orarnenburga, na J 01- 
lioc od Berlina, produkować ma 
pociski arm atnie kolibru.,21 i 38 
em., granaty  te nazywane są po
dobno przez robotników „term o
sam i" (T erm osflaseh en ).

W edług in form aeyj, pochodzą
cych rzekomo z bardzo w iarogod- 
nego źródła, w ciągu roku 1934—

wrbudowano ua teren ie Rzeszy 
86 lotnisk, wyposażonych wc 
wszelk ie nowoczesne urządzenia, 
oraz posiadających podziemne 
hangary. C y fra  powyższa obej
muje rów n ież lotniska nie oddane 
w  chw il: obecnej do użytku.

Naczelne dowództwo niem iec
kiego lotn ictw a wojskow-ego, nie 
znajdu ją się, jak zapew-nia „Re- 
publiąue" w  rękach m in istra Lot 
liietw a Goeringa, lecz należeć rtm 
do M in isterstw a Reichswehry. 
dowódcą lotn ictw a wojskowego 
ma bvć generał - m ajor W ilberg . 
zaś jego  szefem  sztabu płk. F e 1- 
my.

liS  M lP ii H IK E la l;
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J u g o s ł a w j a  z a d a j e  s z e ś ć  p y t a ń

Dom śmierci" w S traingMiejsce, gdzie powziąto zamiar morderstwa* 9

B ELG R A D , 17.11, —  W  z w ią 
z k u  z z a rz u ta m i,  p o d n ie s io n e m i  
p rz e z  w ę g ie rs k ie g o  p r e m je r a  G o- 
em b oesa, o g ła s za  tu te js z e  „ V re -  
m e“  n a s tę p u ją c e  p y ta n ia :

1 )  C zy  je s t  p ra w d ą , że od 1931  
r .  s ie d z ib ą  te ro r y s tó w , p rz e p ro 
w a d z a ją c y c h  z a m a c h y  n a  obsza 
rz e  J u g o s ła w ji  je s t  m ie jsco w o ść  
J a n k a  P u s z ta , z o rg a n iz o w a n a  j a 
ko  obóz w o js k o w y , g d z ie  od b jn ya- 
n o  ta kże  ć w ic z e n ia  w  s trz e la n iu  
z re w o lw e ró w  do m a n e k in a , w y 
o b ra ż a ją c e g o  k r ó la  A le k s a n d ra ?

2 )  C zy  je s t  p ra w d ą , że c zy n n i 
o f ic e ro w ie  w ę g ie rs c y  d o s ta rc z y li  
zam a ch o w c o m  b ro n i i  a m u n ic j i ,  
z a p r a w ia l i  ic h  w  rz u c a n ,u  bom b  
s p o rz ą d z a n iu  m a s z y n  p ie k ie l
n y c h ?  W  z w ią z k u  z te m  p o d a je  
„ V re m e "  10  n a z w is k  z w ę g ie r s k ie 
go s z ta b u  g e n e ra ln e g o  i  w y w ia d u ,  
a  p o n a d to  osobno s tw ie id z a ,  że 
in s t r u k to r a m i k ró lo b o jc y  K e le m e - 
n a  (C z a m o z ie m s k ie g o ) , P o s p ia z i- 
la ,  R a jic z a  i  K r a l je g o  b y li  w ę g . 
kp t.' B u ta , p ik . K is z , k p t .  B ro s y  i 
k p t. L a h o v s k y .

3 )  W y m ie n iw s z y  10 za m a c h ó w , 
w y k o n a n y c h  n a  o b s za rze  J u g o s ła 
w j i  w  c zas ie  od  17  l ip c a  1932 r .  
do 9  g ru d n ia  1 933  r .  p rz e z  te r o r y 

s tó w  z  J a n k a  P u s z ta  z a p y tu je  k ie  je g o  o k o lic zn o ś c i. Ś le d z tw o .
w s p o m n ia n e  p ism o , c zy  f a k t y  te  
są n ie z n a n e  w ę g ie rs k ie m u  rz ą d o 
w i.

P y ta n ie  c z w a r te  d o ty c z y  do
s ta r c z a n ia  zam a c h o w c o m  ty m  
p a s zp o rtó w  w ę g ie rs k ic h  n a  fa łs z y  
w e  n a z w is k a , p ią te  odn o si s ię  do 
te ro ry s tó w  z  J a n k a  P u s z ty  M i jo  
K ra lje g o  i E d w a r d a  P re m e c za  
(n o ta  rz ą d u  ju g o s ł. z d .,7  s ie rp n ia  
b. r .  w s k a z a ła  ic h  ja k o  s p ra w 
ców  m o rd e rc ze g o  za m a c h u  w  K ru -  
p r iv n ic e ) .  P y ta n ie  szóste  s tw ie r  
d za , że  w s zy s c y  u c z e s tn ic y  z a m a 
chu m a rs y ls k ie g o  k o rz y s ta li  z m a- 
te r ja ln e j  p o m o cy  rz ą d u  w ę g ie r 
s k ieg o , p o czem  s ta w ia  p y ta n ie :  
C zy  w ia d o m o  p re m je ro w i w ę g ie r 
s k ie m u , że m o rd e rc y  ci w  m ieś c ie  
w e g ie rs k ie m  W ie lk a  K a m c z a , w  
do m u  n r . 23  p r z y  u l .  H o r th y 'e g o  
lo s o w a n ie m  w y z n a c z y li  w y k o n a w 
ców  za m a c h u  n a  k r ó la  A le k s a n 
d ra , p oczem  w  t e r  sposób d e sy g 
n o w a n e  osoby o d je c h a ły  p o c ią 
g ie m  w  to w a rz y s tw ie  w ę g ie rs k ic h  
u rz ę d n ik ó w , k o rz y s ta ją c  ta k ż e  z 
p o m o cy  p ie n ię ż n e j.

M im o , że ju ż  m in ę ło  w ie le  cza  
su o a  a o k o n a m a  za m a c h u  n ie  zo
s ta ły  d o tą d  w y ś w ie t lo n e  w s z y s t

MLECZARNIA NADSWIDRZANSKa
P L .  P IŁ S U D S K IE G O  1 i B R A C K A  22
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Sprzedał do domów! Sprzedał do domów!
“N

R u c h  k u r s ó w7 proc. pożyczki stabilizacyjnej
In s ty tu t B ad an ia  K o n ju n k tu r  Go

spodarczych i  Cen kom uniku je , co 
następuje:

Tendencja  zniżkow a kursów  papie
rów  w artościow ych ua g iełdzie  w a r
szaw skiej, k tó ra  w ys tąp iła  w yraźn ie  
po ra z  p ierw szy  w  dn iu  8 b. m. i 
t rw a ła  do dn. 14  b. m ., b y ła  spo
wodowana ruchem  kursów  7 proc. 
r>ożyczk. s tab ilizac y jn e j i  zna jdu je  
swo uzasadnienie w  dynam ice noto
w ań te j pożyczki w  N ow ym  Jorku , 
gdzie zn izk a  kursów  występowała ju ż  
nieco wcześniej. N a leży  stw ierdzić, 
iż w  okresie 6 tygodni p rzed  te rm i
nem w y p ła ty  kuponu i  am o rtyzac ji 
k o le jn e j ra ty  am o rtyzacy jn e j, k tó ry  
p rzypada na dzień 15 paźd ziern ika , 
k u rsy  pożyczki s tab ilizac y jn e j pod
niosły  się siln ie , a  m ianow icie ze 122  
i  trzech czw artych w  dniu 8 w rześ
n ia  r .  b. do 131 w  dn. 13 paźd zie r
n ika  r .  b., a wiec o 6,8 proc. Z w yż
k a  ta  w y n ik a ła  głów nie  z  fa k tu , iż

kupon, p ła tn y  w  re la c ji 8 ,91 zł. za 
Jolara , t . j .  w  złocie, stanow i zachę
tę do nabyw an ia  pożyczki w  okresie  
przed d atą  w y p ła ty  kuponów7. W  na 
stępnym  okresie zaczęła się re a liza 
c ja  spekulacyjnych p o r tfe li obliga
cyj, k tó ra  na początku listopada ob
n iży ła  kurs  do 128.5, a w  w y n iku  te 
go rzucone być m usiały na ryn ek  da l
szo p a rtjo  pożyczki Z n iżka  kursów7 
stała się w skutek tego doić  znaczna: 
w  dn. 7 b. m. kurs spadł zc 128 do 
J 25 i  spadał do dn. 13 b. m. (kurs  
1 0 5 ); po te j dacie zaczął się pow rót 
do uspraw iedliw ionego objektyw ne- 
i-M w a ru n kam i wyższego poziom u i  
,• ż dn. 15 b. m. kurs  zam knięciu  
v osił 118.5.

(cakc ja  na g iełdzie w arszaw skiej 
i s tała  dopiero w  dn. 8 .b. m,, 

] -yezcni k u rsy  podążały  za nowo- 
k iem i w  jednodniow ym  odstępie 

7,i stałą p raw ie  różn icą kursu o 1  
piiiiKt.

O s ł a b i e n i e
f r a n k a  s z w a jc a r s k ie g o , f lo r e n a  i fu n ta

d o p ie ro  o s ta tn io  w y k a za ło , że p la n  
m o rd u  w y s ze d ł z  k ó ł e m ig r a n tó w  
k ro a c k ic h , z  B e lg j i ,  z o rg a n iz o w a 
n y c h  w  „ z w ią z e k  ś m ie rc i" ,  k tó r e 
go s ie d z ib ą  je s t  s ły n n y  „dom  
ś m ie rc i"  w  S e ra in g . P la n  p o czę ty  
w  B e lg ji  z o s ta ł w y k o n a n y  p rz e z  
g ru p ę  w ę g ie rs k ą  te ro ry s tó w .

P is a n o  w ie lo k r o tn ie  o J a n k a  
P u s z ta , o b o z ie  te ro r y s tó w  c h o r
w a c k ic h  n a  W ę g rz e c h , n a to m ia s t  
b a rd z o  m a ło  w ia d o m e  b y ło  o d ru  
g ie j tw ie r d z y  te ro ry s tó w , k tó ra  
b y ła  w ła ś c iw ą  c e n tra lą , a  m ia 
n o w ic ie  o „ D o m u  ś m ie rc i"  w  S e
ra in g . T a m  z n a jd o w a ł s ię  sz ta b  
te ro ry s tó w  g ru p y  b e lg ijs k ie j.

D o m , w  k tó ry m  z b ie ra li  s ię  te 
ro ry ś c i, p rz y p o m in a  o p u szczo n ą  
k a w ia r n ię .  W ie lk ie  o k n a  za s ło n ię  
te  są s to ra m i. N a  m u ra w a c h  w id 
n ie ją  p la k a ty ,  nad  b ra m ą  z n a jd u 
je  s ię  s k ro m n y  s z y ld : ^ Z w ią z e k  
o c h ro n y  k ro a c k ie g o  o g n is k a  do
m o w eg o ".

Z g ro m a d z e n ia  te ro ry s tó w  i o d 
b y w a ły  s ię  w  W ie lk ie j s a li 
W z d łu ż  śc ian  s ta ły  ła w y .  P o d  j e 
d n ą  ze  ś c ian  z n a ja o w a ł s ię  b u fe t ,  
m n ie js z a  s a la , c a ła  za w ie s zo n a  
p o r tr e ta m i r e w o lu c jo n is tó w . N a  
p ie rw s z e m  m ie js c u  w is i  o lb rz y m i  
p o r t r e t  S te fa n a  R a d ic z a  z  p o d p i
s em : „ M ę c z e n n ik " . D a le j  id ą  p o r 
t r e t y  P a w ła  R a d ic z a , M i la n a ,  Ba,- 
z a ry k a  —  p o le g ły c h  w  im ię  s p ra  
w y . N a  h o n o ro w e m  m ie js c u  w is z ą  
t r z y  p o r t r e ty  w s p ó ln ie  o p ra w io 
ne. Są to  p o r t r e ty :  d r .  P a v e lic z a  
i  d w ó ch  jeg o  d o ra d c ó w . N a p r z e 
c iw  w e jś c ia  z n a jd u je  s ię  h e rb  
K r o a c j i  w  ra m ie  z ła ń c u c h ó w . 
N a  ś c ia n a c h  p o ro zw ie s za n o  m n ó 
s tw o  p ro k la m a c y j.  M n ó s tw o  tu  
fo to g r a f i j  ró ż n y c h  d z ia ła c z y  p a r 
ty jn y c h  —  są to  p rz e w a ż n ie  m ła*  
dzi lu d z ie . W  te j  s a li z n a jd u je  s ię  
r a d jo a p a r a t  o d b io rc z y , w  n a s tę p 
n e j m a ła  s ta c ja  n a d a w c z a .

W  ty m  do m u  z a p a d ł w y ro k  w i e - . 
c zo rem  1 k w ie tn ia  r .  b . S tą d  w y -1  
szło  h a s ło  z a m o rd o w a n ia  k ró la .  
R e w o lu c jo n iś c i z a d a li  od a r .  P a -  
v e lic z a  ,a b j w y d a ł ro z k a z  n a ty c h 
m ia s to w e g o  z a m o rd o w a n ia  k ró la .  
P a r c l ic z  po" o trz y m a n iu  re z o lu c ji ,  
w -ezw ał sw ego a d ju ta n ta  P e rc e w . 
cza i  n a k a z a ł m u  w y b ó r  o d p o w ie 
d n ic h  lu d z i spośród  e m ig ra n tó w  
m ie s z k a ją c y c h  n a  W ę g rz e c h

D o  o rg a n iz a c ji  te ro r y s tó w  K ro a  
c ji ,  k tó ry c h  s ie d z ib ą  je s t  „ D o m  
ś m ie rc i" ,  n a le ż y  podobno 3 00 .0 09  
lu d z i.  O r g a n iz a c ja  o t r z y m u je  o l
b rz y m ie  s u b s y d ja  od s ze re g u  p a -  
t r jo tó w , P a v e lic z  ro z p o rz ą d z a  
p ie n ię d z m i. P ro w a d z o n a  je s t  s u 
ro w a  k o n tro la  f in a n s ó \y . P rz e w ó d  
n ic z ą e y m  b e lg ijs k ie j  o rg a n iz a c ji  
b y ł n ie ja k i  N o w ic z .

Eleganckie zjawisko o ciemnych lokach
Nieuchwytny wamp marsyiski

B U D A P E S Z T , 17.11 ( P A T ) .  W ę
gierska, A gencja  T e leg ra fic zn a  kom u
n ik u je : W iadom ość, iż  Jugosław ja  
zgłasza m em o rja ł w  L idze  N aró d  5w 
w  spraw ie zam achu w  M a rs y lji  nic  
spowodowała w  prasie w ęgierskiej 
żadnego specjalnego w rażen ia . „M a -  
gyarsag" p isze: T eza  w ęgierska mo
że polegać jedynie- na życzeniu, by  
wszystkic k u lisy  zam achu zostały  
wyjaśnioną przez bezstronną instan
cje. P ra w d ą  jest, żc spraw cą zam a
chu b y ł M acedończyk, że śmierć k ró 
la A leksan d ra  b y ła  zdecydowana w  
B elg ji, że pien iądze zużyte  na w y 
konanie zam achu b y ły  nadesłane  
B elg ji A m e ry k i Północnej do 
S z w a jc a iji, gdzie o trzy m a li jo  z a  
bójcy. N iew y jaśn io n y  jeszcze jes t 
fa k t ,  czy wszyscy zabójcy b y li w  
posiadaniu paszportów  czechosło
wackich i  źe broń b y ła  im  wręczona  
w drodze k o ntrabandy  przez kobietę, 
któ ra  b y ła  Czeszka. N a leży  m ieć na
dzieję, iż  śledztwo genewskie w y jaś 
ni k u lisy  spraw y i  w ten  sposob bę
dzie położony kres nieuzasadnionym  
oszczerstwom przeciw ko W ęgrom .

TA JE M N IC Z A  C ZESZFA

Czeszką, o k tó re j wspom ina ko m u 
n ika t, b y ła  M a r ja  Boudrow  v e l V on- 
draczck. „E leganckie  zjaw isko o 
ciemnych lokach, dziecinnych rysach  
i  b ladej tw a rzy . Z  zam iłow aniem  u- 
bicra  się czarno" —  tem i słowy u- 
siłu jc ko m u n ika t p o licy jn y  odm alo
wać nrodę kob iety , na k tó rą  obecnie 
poluje po lic ja  całej E u ro p y. Znako
mitości po licy jne  F ra n c ji, W łoch, 
S zw a jc a rji, Jugosław ji, W ę g ie r i  
Czechosłowacji ścigają kobietę, k tó 
ra  nazyw a się M a r ja  BoudruW.

D zis ia j ju ż  nazyw a się praw dopo
dobnie znowu inaczej. N azw isko Bua- 
drow  pozostaw iła prawdopodobnie  
w raz z fa łszyw y m  paszportem , w  ja 
k ie jś  skrycc swego poko ju  hotelo
wego. W iad o m o  ty lk o , żc dokładnie  
o te j samej godzinie, k ied y  m order
czo k u le  om al nie spowodowały po
żaru  wojennego w  całej E uro p ie , do
k ładn ie  o te j samej k rw a w e j godzi
nie, opuściła pani B oudrow  swój ho 
te l, aby udać się do jakiegoś cle 
ganckiego składu mód, b y  tam  kupie  
sobie kapelusz w ieczorowy.

M IE S Z K A N K A  POKOJU NR. 113
! 's ■' .M a rja  Boudrow stała  się n a jb a r

dz ie j interesującym  gościem hotelu. 
Nic dziwnego, że przedew szystkiem  
przeszukano je j pokój. Znaleziono  
tam  cztery  w a lizk i, z k tó re m i w pro
w adziła ąię. D w ie  zo skóry św ińskiej, 
a dw ie  polaltierow ane ne kolor czer
wonawy. B ardzo elegancki bagaż po
dróżny eleganckiej kob iety . . P o lic ji 
nie podobały się te w a lizk i dlatego, 
że b y ły  puste.

Śledztwo, przeprow adzono jakna.j- 
cnergiczniej w  przeciągu 24  godzin, 
ujaw niło , co zaw iera ły  w a lizk i, re  
konstruow ało ich treść. N ie  bvto tam

przyborów  toaletow ych i  sukien w ie
czorowych, natom iast znajdo w ały  się 
ręczno p is to le ty  maszynowe i  s taran 
nie przygotow ane bomby. J a k  w id z i
my, arsenał broni re j p iękne j kobie
ty  nie skład ał się w yłącznie  z ołów
ka do ust, krem u do tw a rzy  i  f la -  
szeczki perfu m .

K IM  BYŁA?

A  teraz k ilku se t najbystrzejszych  
detektyw ów  łam ie sobie głowy, k im  
naprawdę może byc ta jem nicza  p ięk
ność. W  je j  paszporcie jest napisa
ne: „ M a r ja  Boudrow , urodzona w  
Trieście 3 m a ja  1910 r., niezam ęż
na, obyw atelka czechosłowacka". I le  
słów, ty le  k łam stw . Jako piękna ko 
bieta p a n i B oudrow  b y ła  widocznie  
zdania, że m a pełne praw o w prow a
dzić cokolw iek w  błąd brzydszą po
łowę ro d za ju  ludzkiego.

N azw isko, k ló re  podała, jes t w ła 
dzom tries leńsk im  zupełnie niezna
ne. Jedyną kobietą, nazw iskiem  Bon- 
drow, m ieszkającą tam , je s t stara, 
sześćdziesięcioletnia sprzedawczyni o. 
woców, k tó ra  conajm niej od trz y 
dziestu la t  n ie  opuszczała swego skle
p ik u  z owocami. Oczywiście, także  
konsulat czechosłowacki w  Trieście  
nigdy  n ie  w y s taw ia ł podobnego 
paszportu, ja k  ten, k tó ry  wr hotelu  
znaleziono. Jest to  zw yczajne, b a r
dzo dobrze zresztą wykonane, f a ł 
szerstwo, dokum ent, .,uki można zdo
być za k ilk a  banknotów  dwudziesto- 
tranKow ych w  każdem , zwłaszcza 
portow cu, mieście francuskiem . Czy  
wreszcie ta jem nicza  kob ieta  jes t i- 
stotnie niezam ężna, ta k , ialc poclrda?

P y ta n ie  to mieści w  sobie coś w ię 
cej an iże li zw ycza jną  ciekawość i  
jes t d la  śledztwa _ rzeczą pierwszo
rzędnej w agi. In te resu je  pozatem  
wszystkich. Z  zeznań wspólników  
m ordercy m arsy li jak iego w y n ika , żo 
poza n im i d z ia ła ła  tu ta ’ -akaś f ig a 
ra , k tó rą  n a zyw a li „p an i m  dokto
rem ". Ton ta jem niczy  „pan doktór"  
b y ł n iew ątp liw ie  duszą całej organ i
zac ji i  E u ro p a  spewnością nie spocz
nie, dopóki go nie unieszkodliw i.

CZłi ŻONA „D O K TO R A*?

Różne poszlaki zd a ją  się w s k a z j*  
wać, że ta jem niczy  w am p i  „pan dok  
tó r"  s tanow ili parę. N ajw ażn iejszym  
argum entem  na to  tw ierdzen ie  b y ło 
by to , że pan i Boudrow , przed swo- 
jem  przybyciem  do M a rs y lji,  za trzy 
m ała  się k ró tk o  w  A yignon  i  żo właś
nie tam  prow adzą ostatnio ślad” 
„pana d oktora". Pozatem  są pewne  
dane, żc poprzednio oboje w id z ian i 
b y li w  Lozannie. Banda, w raz z m or
dercą Kclcm enem , k tó ry  w  istocie  
n a zy w a ł się G eorg ij, p rzebyw ała  j a 
kiś czas w  jedn ym  z pensjonatów  
szw ajcarskich i  spędziła ta ia  —  ja k  
obecnie stw ierdza p o lic ja  Dantona1 
na —  k ilk a  nurych, p ięknych dn i, a 
n a jp iękn ie jszą  w  tem  wszystkiem  b y
ła  bez w ątp ien ia  pani Boudrow . P o
została pięknością nieosiągalną n ie 
ty lk o  •—  ja k  dotychczas —  d la  p o li
c ji, aie i  d la  w spólników , k tó rzy  
zgodnie zeznali, żc może „pan dok
tó r"  pozostawał z n ią  w  jakichś b liż
szych stosunkach, jednakże om  nic  
śm ieli naw et zapytać je j  o nazwiskc, 
czy jak ieko lw iek  bliższo dane.

Proniemiecki i antysowieckl
„Skandynawski blok wojenny"?

W  d n iu  w c z o ra js z y m  w y s tą p iło  
n a o g ó ł o s ła b ie n ie  f r a n k a  s z w a j
c a rs k ie g o  i f lo r e n a  h o le n d e rs k ie 
go, k tó re  je d n a k  n ie  d a ło  s ię  j t -  
d n a k o w o  o d c zu ć  n a  w s z y s tk ic h  
g ie łd a c h .

D e w iz ę  n a  Z u r y c h  n o to w a n o :  
w  W a rs z a w ie  172 ,20  w o bec  172 ,25  
w c z o ra j, w  P a ry ż u  
492,73. J e d n a k  k u rs y  w a ’ u t  ob
cyc h  w  Z u ry c h u  w y k a z u ją ,  że 
is to tn ie  n a s tą p iło  w y ra ź n e  o s ła b ię  
n ie  f r a n k a  s zw a jc a rs k ie g o  I  t a k :  
P a r y ż  z w y ż k o w a ł z 20 ,28  kć do 
2 0 ,2 9 14 , L o n d y n  z  1 5 ,3 7 (4  do 
15,38('2 , A m s te rd a m  z 2 08 ,0 5  do

208.07Ż2, podczas  g d y  w s z y s tk ie  
te  d e w iz y  n p . n a  g ie łd z ie  w a rs z a w  
s k ie j w y k a z a ły  spadek.

F lo r e n  h o le a e n rs k i s p a d ł w  
W a rs z a w ie  z 3 58 ,25  do 3 5 7 ,9 0 , po
zostając- ju ż  w y ra ź n ie  p o n iż e j p a 
r y te tu  (3 5 8 ,3 1 ) .  W  P a ry ż u  —  p rze

W  T-mian 1 c iw n ie > p o p r a w ił  s ię  on n ieco  —  bez zm ia n  ^ ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^ ,

d z iś .
F r a n k  b e lg ijs k i  p o zo s ta ł bez  

z m ia n y , je d n a k  s to i s ta le  p o n iż e j 
p a ry te tu .  W re s z c ie  p e w n e  o s ła 
b ie n ie  w y k a z a ł f u n t  o ra z  l i r  w ło 
s k i.

Ś w ia d e c tw a  p r z e m y s ło w e

Nie jĘdą sprzedawane na ratyPatenty na rok 1935

Gdy krew sie leje
K o m e d j a  t « * w a . .

l i  w ijsko-puragw a jakiego oG E N E W A , 17.11 (P A T ) .  K o m ite t, 
za jm u jący  się spraw ą k o n flik tu  bo-

Ułaskawiony...
M O S K W A , 17.11 ( P A T ) .  Jeden 2 

najw yb itn ie jszych  członków b. opo
zyc ji trockistów skiej, znakom ity  pu
blicysta, Lew Sosnowskij, został u- 
hiskaw iony i  pow rócił z w ygnania  do 
M oskw v. W  dzisiejszych „ Izw ie -  
s iiach" u kaza ł się a rty k u ł jego pióra  
w  spraw ie lite ra tu ry  dla s ko le k ty w i
zowane i wsi.

Nowiny
Czytajcie

Codzienne

G ro d z k a  Iz b y  S k a rb o w a  w y d a  
w  n a d c h o d zą c y m  ty g o d n iu  o b w ie 
s zczen ie  w  s p ra w ie  w y k u p y w a n ia  
ś w ia d e c tw  p rz e m y s ło w y c h  i  k a r t  
re je s tr a c y jn y c h  n a  roić 1 93 5 . W  
r .  b. spow o du  w e jś c ia  w  życ ie  n o 
w e j o rd y n a c ji  p o d a tk o w e j za s to 
so w an e  b ęd ą  za s a d n ic ze  in o w a -  
c je . P r z y  w y p e łn ia n iu  d e k la r a c j i  
n a  w y k u D  p a te n tu  w y m a g a n e  bę
d ą  d o k ła d n e  p e rs o n a łja , poza  
im ie n ie m  i n a z w is k ie m  w ła ś c i
c ie la  z a k ła d u , d e k la ro w a n e  m a ją  
b yć  ró w n ie ż  im io n a  ro d z ic ó w  d la  
u n ik n ię c ia  p o m y łe k  w ła d z  s k a r 
b o w yc h  p rz y  je a n a k o w o  b r z m ią 
cych n a z w is k a c h . O soby  n ie p e łn o 
le tn ie  o s trze g a n o  b ę d ą  o odpo
w ie d z ia ln o ś c i k a rn o  -  s k a rb o w e j 
n a  ró w n i z p e łn o le tn im i.

C en a  ś w ia d e c tw  p rz e m y s ło w e 
go, lu b  o p ła ta  za  k a r tę  re je s tr a -

g ru d r .ia  1034  ro k u . W  te n  spo
sób p ro je k ty  s p rze d a ży  p a te n tó w  
n a  r a t y  p rz e s ta ły  b y ć  a k tu a ln e .  
F o r m u la rz e  d e k la ra c y j n a  za k u p  
p a te n tó w  w y d a w a n e  b ę d ą  w  u rz ę 
d a c h  b e z p ła tn ie  ,p rz y te m  u rz ę d y  
u d z ie la ć  m a ją  d o k ła d n y c h  in f o r 
m a c y j co do k a te g o r y j  ś w ia d e c tw  
o b o w ią z u ją c y c h  p o s zczeg ó ln e  
p rz e d s ię b io rs tw a . P r z y  w y k u p y 
w a n iu  ś w ia d e c tw  o k a za ć  n a le ż y  
p a te n ty  r.a  ro k  1934.

W e d łu g  z a rz ą d z e ń  w ła d z  s k a r
b o w y c h  lu s t r a c je  p rz e d s ię b io rs tw  
d la  s p ra w d z a n ia  w y k u p u  ś w ia 
d e c tw  p rz e m y s ło w y c h  ro zp o c zn ą  
się  w  dn . 2 s ty c z n ia  1935  roku , 
p rz y c z e m  w  m y ś l n o w e j o rd y n a 
c j i  p o d a tk o w e j za  b r a k  ś w ia d e c 
tw a  g ro z i g rz y w n a  w  w yso ko ści 
do d w u a z ie s to k ro tn e j w ysoK ości 
o p ła ty , zaś za  św ia d e c tw o  n ie w ła 
ś c iw e  g rz y w n a  do w y so ko ś ci t.rzy- 

n a le żn o ś c i

M O S K W  A , 1 7 .11 . ( P A T ) .  „ P r a 
w d a "  pod ty tu łe m  „ S k a n d y n a w 
ski b lo k  w o je n n y  p isze  m . in ., że  
n a  w rz e ś n io w e j k o n fe r e n c ji  m i
n is t ró w  c z te re c h  p a ń s tw  s k a n 
d y n a w s k ic h  w y p o w ia d a n o  s ię  zd e 
c y d o w a n ie  za  w s p ó łp ra c ą  w o js k o 
w ą  ty c h  p a ń s tw , co sp o w o ao w ało  
ro z w ó j p ro p a g a n d y  m in i ta r n e j  w  
S k a n d y n a w ji  i  d a ls z y  ro z w ó j  
S k a n d y n a w ji i  d a ls z y  ro z w ó j zbro  
je ń  w  F in la n d j i  

„ P r a w d a "  p rz y p is u je  z a ry s o w u  
ją c e m u  s ię  fr o n to w i s k a n d y n a w 
s k ie m u  c h a r a k te r  p ro m ie n ie c k i i 
a n ty s o w ie e k i, a n a w e t sam  p o 
m y s ł w s p ó łp ra c y  w o js k o w e j ty c h  
p a ń s tw  p ism o p rz y p is u je  in s p i
ra c jo m  b e r liń s k im

Z a  łą c z n ik a  p o m ię d zy  N ie m c a 
m i a  p o z o s ta łe m i p a ń s tw a m i s ka n  
ć y n a w s k ie m i „ P r a w d a "  u w a ż a  
F in la n d ję ,  o s k a rż a ją c  j ą  o g o rą c z  
ko w e  z b ro je n ia  i o u trz y m y w a n ie  
ś c is ły c h  s to s u n kó w  p o m ię d zy  „ f a 
s zy s to w s k o  -  m i l i t a r n e m i"  k o ła m i  
Ife ls in g fo rs u  i B e r l in a .

W  za k o ń c ze n iu  d z ie n n ik  p is z e :  
n ie  je s t  t r u d n e  do z ro z u m ie n ia ,  
p rz e c iw k o  ko m u  w  p o s zczeg ó ln yc h  
w y p a d k a c h  b y ły b y  s k ie ro w a n e  o- 
w e  p ro je k to w a n e  b lo k i i  s o ju sze . 
F a s z y z m  n ie m ie c k i p o p ie ra  te  
p ro je k ty ,  p o n ie w a ż  d ą ży  do o b ró 
c e n ia  m o rz a  B a łty c k ie g o  w  je 
z io ro  n ie m ie c k ie , a  p a ń s tw  s k a n 
d y n a w s k ic h  w  s w o ją  b a zą .

Rewoiuiia v Kraju b ałego słania
K r6 !, k f f i r y  n ie  in te r e s u je  s ię  s w o  je m  p a ń s tw e m

Sytuacja na rynku węglowym
N a  ry n k u  w ę g lo w y m  w *  W a r - ,  je s t  ju ż  cen ą  le ż ą c ą  n a  d o li. 

B za w ie  p a n u je  o g ro m n e  o ż y w ię - j g ra n ic y , o ty le  obecn a  cena h u r-

c y jn a  m u s i być u is zc za n e  w  p e ł-  
Gi-and n e j k w o c ie  za c a ły  ro k  p o d a tk o -1  k ro tn e j u s zc zu p lo n e j 

Chaco p rz y ją ł jedn om yś ln i* zalecc- vvy z g ó ry  w  te r m in ie  do d n ia  31 | s k a rb o w e j,  
ma, k tó re  przedstaw ione będą w e '  
w torek  Lidze N arodów . K o m ite t p ro 
ponuje przerw an ie  dzia łań  wojen
nych pud ko n tro lą  kom itetu , złożo
nego z przedstaw icie li "państw, sąsia
dujących z B o h w ją  i  P aragw ajem .
C ałokszta łt zagadnienia zbadany ma 
być przez specjalną konferencję  pod 
auspicjam i L ig i N arodów . N a  w ypa
dek niepowodzenia ko n fe re n c ji od- 
wołanoby się do a rb itra żu  praw do
podobnie T ryb u n a łu  Haskiego. P rze 
ciwko państw u, k tó re  nie p rzy ję łoby  
orzeezenia, zastosowane byłoby „em 
bargo" (ro d za j presyj gosoodar- 
o z jc h ).

W ia d o m o ś c i nasze o S y ja m ie  są  
z w y k le  b a rd zo  s zc zu p łe . L u d z ie  
n a w e t w y k s z ta łc e n i w ie d z ą  zaw y- 
c za j ty lk o  ty le , że  s to lic a  S y ja m u  
n a z y w a  s ię  B a n g k o n g  i, że  k r a j  
te n  m a  m a le ń k ie g o  s y m p a ty c z n e 
go k ró la , k tó r y  o f ia r o w a ł  z n a n e j 
a r ty s tc e  C e a r l S o rd  m a łe g o  b ia łe 
go s ło n ia  z k o śc i s ło n io w e j ja k o  
m a s k o tę , ( j a k  w ia d o m o  b ia ły  M on  
je s t  g o d łe m  S y ja m u ) .  O b e c n ie  do
s z ła  do E u ro p e jc z y k ó w  tr z e c ia  
w ia d o m o ś ć : w  S y ja m ie  w y b u c h ła  
r e w o lu c ja .

J e 3 t  to  ju ż  tr z e c i s p ó r w e 
w n ę trz n y  w  p a ń s tw ie  b ia łe g o  s ło 
n ia  wr c ią g u  2 ła t .  N ie  p o m ó g ł 
u ltr a -d e m o k ra ty c z n y  u s tró j p rz y 
ję t y  p rz e z  k ró la  K ry z y s  i c a łk o 
w ity  z a n ik  e k s p o rtu  ry ż u , p o s ta 
w i ły  S y ja m  w  c ię ż k im  b a rd zo  polo  
ie n iu  W  B an g k o n g u  is tn ie je  
w p ra w d z ie  w ie lk i  p rz e p y c h , lic z n e

„ in s t i t u t  de b e a u te  d la  d a m  d w o r
s k ic h , p ię k n e  p a ła c e  i  s ze ro k ie  
u lic e , a le  c h ło p  s y ja m s k i c ie rp i n ę  
dzę i  m u s i n is zc zy ć  sw o je  z b io ry  
ry ż u , bo n ik t  ic h  n ie  k u p u je . D e 
m a g o d zy  s k o rz y s ta li z tego  p o łożę  
n ia  1 p o p ro w a d z ili  n a ró d  ao  re w o 
lu c j i  s o c ja ln e j.

T o  c ię ż k ie  D o ło że n ie  n o g o is z y ło  
je s zc ze  c h o ro b a  k ró la , k tó ry  od  
d w ó ch  la t  le c zy  s ię  u n a jle p s z y c h  
o k u lis tó w  e u ro p e js k ic h  i  n ic  n ie  
m oże m u  pom óc. P o d ró ż u je  w ię c  
s ta le  m ię d z y  L o n d y n e m , a P a r y 
żem . Ż o n a  zaś je g o  g ra  w  te n is a  
i in te re s u je  ją  b a rd zo  ty lk o  m o d a . 
R e w o lu c ji  n ik t  s ie  w ię c  s p e c ja l
n ie  n ie  d z iw i, m a r tw ią  s ię  ty łk a  
F ra n c u z i,  bo p rąd y  re w c lu c y jn - ł  
m ogą s ię  ła tw o  p rze d o s ta ć  do I 11- 
d o c h in j  K a m b o d ży , a  to m o io  
sp o w o d ó w ać  n ie o b lic z a ln e  k ło p o 
ty .
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n ie  i  w ie lk a  k o n k u re n c ja . C e lo w e  
je s t  je d n a k  w s tr z y m y w a n ie  się  
p u b lic zn o ś c i od w ię k s z y c h  z a k u 
pów  w ę g la , g d y ż  cen a  n a jle p s z y c h  
je g o  g a tu n k ó w , w  m y ś l z a p o w ie 
dz i c zy n n ik ó w  rz ą d o w y c h , n ie  
bę d z ie  p rz e k ra c z a ła  46  z ł. za to n 
nę loco p iw n ic a .

O ile  cena  d e ta lic z n a  50 g r . za  
10  k g ., v -p ro w a d zo n a  u s ta tn io  
p rz e z  M ie js k ie  Z a k ła d y  O p a ło w e

to w a  w z g lę d n ie  p ó łh u r to w a  u le 
g n ie  d a ls z e j re d u K c ji.

Picrui zabił
61 c s d b

L O N D Y N , 17.11 P A T . W  C iarks  
b u ry  (p rzy ląd e k  D obre j N ad z ie i) 
piorun  w p adł do izby, w  k tó re j p rze 
byw ało k ilkudziesięciu  tubylców , ża
bi iajac 61 osób.

Polsce czynni, p rzygotow ania  do zre 
a lizow an ia  ostatn iej reform y ubez
pieczeń społecznych, k tó ra  pociąg
nie za sobą częściowe ograniczenie  
liczby osób, podlegających ubezpie
czeniu na w ypadek choroby '

Zc względu na to, żo z lis t ubez
pieczonych skreślone m ają  być 
wszystkie osoby, . k tó rych  zarobek  
micsięcz.ny przekracza  kw otę 725 zl.. 
pracownicy, d lą  k tó rych  zatrudnienie  
nie jes t głowniom źródłem  u trzy m a 
nia, rodziny rzem ieśln ików  za tru d 
niono w  w arszlueli, oraz n iektóro ku- 
tegorjo pracow ników  rolnych, Ubez- 
pieczalnic stracą około 30.000 człon
ków.

W  samej ty lk o  stolicy spowodu re  
fo m iy  liczba, ubezpieczonych zm ale
je  o blisko 6000 członków, a wpływ y 
z ty tu łu  składek zm niejszą się p ra 
wic o pół m iijon a  złotych Toczni!'.

Zm ian ę  te zostaną uwzględnione

bczpicczalu na rok  1935/36, skreśle
nie zaś wyburzanych kateg o ry j p ra 
cow ników  nastąpi od dnia 1  k w ic i 
nia 1935 roku.

Prmiw żydom
m a n ife s ta c je  w  Z u r ic h u

Zurych. 1 7 .l i  (P A T ) .  P o lic ja  are 
sztowała 20 o-sóh zn udział* w  m ani 
feslacjach antysem ickich m łodzieży  
nacjonalistycznej przeciw ko w ysta
w ien iu  w  Zurychu sztuki E ry k i  
M a n n  p . t. „.M łynek do p ieprzu".

L O S  A N G E L g S ,  17. 1 1 . ( P A T . )  
\V '  d o lin ie  S an  F  ru n  cisie o s p ad ł 
s a m o lo t p a s a że rs k i. W  k a ta s tro 
f ie  te j ,  k tó ra  n a s tą p ilu  z p rz y c z y n  ■ 
n a ra z iu  iu e w v ja ś n io n y c h  p o n io 
sło ś m ie rć  o osób.
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Z Bosledzeń kom isyj spraw za
granicznych Izby Deputowanych 
i Senatu w  Paryżu , 15-go i 16-go 
b. m., na których p. Lava l przed
staw ił g-owne spraw y polityczne 
w  toku, sprawozdań w łaściw ych  
niema, poza ogólnikowem  donie
sieniem  urzędowem, a uzupełnie
nia w  dzienniKach są zawsze tyl- 
ko dorywcze.

W iadomo jednak, że była mo- 
v«a, w śród innych spraw, także o 
pakcie w schodnim  i o stosunkach  
z Polską.

Ze pakt wschodni je s t nadal na 
warsztacie, po odmownej odpo
w iedzi N iem iec z 10. IX . 34 1 pół- 
udmownej odpowiedzi Polski z 
28. IX . 34, oraz że podjął te prace 
w  dalszym ciągu po ś. p. m in i
strze spr. zagr. Barthou następ
ca jego  p Lava l, o tem w iado
mości nadchodziły ju ż  w  miesiącu 
ubiegłym. W  szczególności, gdy 
p. L ava l odnyl 30-go ub. m. roz
m owy z ambasadorem R zp lite j p. 
Chłapowskim, oraz z charge 
d 'a ffa ires  ZSRR p. Rosenbergem, 
było rzeczą jasną, że dotyczą, one 
paktu wschodniego. W reszcie, w 
związku z nową długą naradą P. 
L a va l‘a z jJ- Rosenbergem  12-go 
b. m., urzędowo doniesiono z 
Quai d‘O isay  przez A jen c ję  1 L i
wa s, że pakt je s t  w  robocie, oraz 
że odpowiedź na notę polską z 
28. IX  34 niebawem będzie goto1- 
wa.

Obecnie, w  obu komisjach, p. 
L ava l potw ierd ził dalsze prow a
dzenie rozm ów i rokowań w spra
w ie paktu wschodniego, co za
znaczono w  doniesieniu urzędo
wem i

U zupełnienia w  dziennikach po
dają kilka szczegółów , które ma
ją  s ię  znaiezć w odpowiedzi fran 
cuskiej na notę polską, a m iano
w icie m ożnaby je  ostrożnie tak 
ująć: , i

1. Polska ośw iadczyła podobno 
w  swej nocie, iż  uważa udział 
N iem iec w  pakcie wschodnim za 
niezbędny, a p. Lava l powię, że 
także F ran c ja  uważa to za bar
dzo pożądane, a le nie będzie tam 
n iew ątp liw ie  ośw iadczenia, żc bez 
N iem iec w ogó le  nie można. ,

2 . Polska podniosła zastrzeże- 
nuL przeciw- przyjm owaniu  w pak- , 
cie w zajem nej pomocy przeciw- ' 
napadowi zobowiązań w  spraw ie 
Czechosłowacji. Już p. Benesz, w 
ostatniej sw ej m ow ie z 6-go b. m , 
zaznaczył, że Paryż zaw iad om i 
P -a gę  o tem  zastrzeżeniu W ar
szawy, poczem pogląd  Czechosło
w acji postał przesiany na Quai 
d‘Orsay. Podobno p. Lava l pow ie
dział wT kom isji, że Czechosłowa
cja ośw iadcza gotowość zrzecze
nia się wszelkich  zobow iązań ze 
strony Polski, t. j. zadowoli się 
zobow iązaniam i innych uczestni
ków paktu.

3. Polska podniosła lów n ież  za
strzeżen ia p rzeciw  zobow iąza
niom w  stronę L itw y . P. Lava l 
m iał zaznaczyć, że F rancja  nie 
będzie w cale żądała, aby Polska 
to zrob iła  Znaczyłoby to, że tak
że L itw a  może się zadowolić za 
pewnieniam i ze strony innych u- 
czestm ków paktu, 'bez zapewnień 
Polski.

Ze wszystk iego widać, że F ran 
cja najuprzejm iej będzie usuwała 
trudności, wysuwaną, w  zastrze
żeniach noty polskiej, gcdząc sir 
na to i na ow o:

—  Proszę bardzo, proszę bar
dzo... ’ j

Kto w ie tylko, czy w tedy na u- j 
licy  "Wierzbowej nie zaczną tro- 
chę kwaśno sm akować te w ła sn e , 
zastrzeżenia i uchylania się, któ- J 
re Polskę zrobią uczestnikiem 
paktu z pół-udziałem  tak cokol
w iek pól-m ocarstw ow o. i

St..St. ’»

tam4
Vv*,,Kurjerze W arszaw sk im " z 

dn. 4 b. m. ukazał się. artykuł je d 
nego z na jw yb itn iejszych  naszych 
prawników, powszechnie cenione
go i znanego adw. Szurleja Stani
sława, om aw iający zabójstwo z li 
tości, w  związku z art. 227 K .K  

1 Ten, dopiero do' ostatniego na- 
' szego Kodeksu Karnego, w prow a
dzony artykuł nasunął wybitnemu 
prawnikow i szereg b. tra fnych  
spostrzeżeń i uwag, godnych jed- 

| nak zanalizowania.
W yda je  mi się, że drogi rozumo 

wania, z. których p. mec. Szurlej 
w yciągnął ogólne wnioski, oparte 
są na przesłankach przem aw ia ją
cych jedyn ie do uczucia —  a za- 
mło zw raca ją  uwagę na drugie, 
równie ważne, kryterjum  —  kry- 
terjum  rozumu.

N ie  mam zupełnie in tencji 
wdawać się w dyskusję, nad temi 
wszystkiem i przesłankami, które 
k ieru ją  prawodawcą przy  tw orze
niu, tego lub innego kodeksu czy 
prawa, w  każdym jednak razie 
je s t rzeczą n iewątpliwą, że pod
stawą na której opiera on swoją j 
pracę jes t poczucie sp raw ied li- , 
w ości, które w swem najczy- 
efszem  oczyw iście ujęciu, w ięcej 
ma wspólnych p ierw iastków  z , 
..zim nym " rozumem, czy rozsąd
kiem, niż z emocjonalnem i skład
nikami naszej psychiki w  rodza
ju : Ltości, m iłosierdzia, współ
czucia , m iłości i t. p. Zbędnem 
byłoby przytaczanie przykładów  
dla stw ierdzenia tego, bo zarówno 
fakt istn ien ia kary śm ierci w na
szym kodeksie, jak  i szereg in
nych najdobitn iej o tem św iad
czą.

N ie  ulega najm niejszej w ą tp li
wości, że ustalenie gran icy m ię
dzy zwykłym  morderstwem, a mi- 
losiernem  zabójstwem  jest w  w ie 
lu wypadakeh rzeczą nadzwyczaj 
trudną, ale wszystkie nastręcza
ją c e , się przy rozw iązaniu  tego 
zagadnienia trudności, w żadnym 
razie nie mogą nas odstraszyć od 
postaw ienia tezy, że m iłosierne 
zabójstwa istn ieją . Zresztą w y 
m iar spraw ied liw ości, w  obecnym 
swoim rozwoju , ma do dyspozycji 
całą w iedzę, a jednocześnie rów 
nie ważny czynnik, dośw iadcze
nie życiow e sędziego. W  tych wa
runkach, m ając na uwadze jed y 
nie trudności przy podciągnięciu

1EMJCHW

danego wypadku pod 225 art. K. 
K. czy 227 art. K. K. negowanie 
„zabójstw a z lito śc i"  bj loby co f
nięciem  się w  ogólnym  rozwoju  
pojęć prawnych.

Zgoda osoby c ierp iącej —  nie 
przedstaw ia praw ie żadnej objek- 
tyw nej w artości, zdaniem p. mec. 
Szurleja. Jednak w  św ietle obo
w iązu jącego u nas prawa, zarów 
no cyw ilnego jak  i karnego, 
tw ierdzen ie to nie zdaje się być' 
słuszne. N ie  chcę przeciążać n i
niejszego artykułu w ielką liczbą 
przykładów, jednakże w  tym w y 
padku nie od rzeczy  będzie p rzy
toczenie choćby kilku na jjaskraw  
szych, przem aw iających przec iw 
ko stanowisku zajętem u przez p. 
mec. Szurleja.

i I tak bez wątp ien ia  do katego- 
j r ji ludzi cierp iących za liczyć na
leży ludzi —  kaleki (np. bez ręki, 
nogi oka i t. p .). N iem n iej n igdzie 

■ nie spotykamy się z jakiem kol- 
! w iek ograniczen iem  ich woli, ani 
z odmową ważności z działanych 
przez nich aktów prawnych,

| Pćjdżm i dalej. T ą  samą kate- 
' go r ją  objąć bezprzeczn ie wypada 
ludzi złożonych ciężką nienio-cą 
na łożu boleści, znajdujących się 
w  obliczu śm ierci. Jednak mimo 
ich oczyw istych, w  ogrom nej w ięk 
szóści wypadków, cierpień, moc 
prawna t. zw. ostatn iej woli, czy 
li testamentu, je ś li tylko odpowia 

' dać będą prawem  przepisanym  
warunkom —  nie jes t kwestjono- 
wana.

A  teraz j  iszczę jeden  przykład. 
K w estją  t. zw. „lucida liuer- 
va lla “ . N aw et w tedy, kiedy ma
my do czynienia z osobą notorycz
nie znaną jako upośledzoną na 
umyślne, w wypadku „przebłysku 
św iadom ości", prawo przyznaje 
całkow itą moc prawną aktom 
zdziałanym  przez nie w  chw i
lach, choćby nawet; k rótkotrw a
łej .świadomości.

Czy wobec tego nawet wtedy, 
kiedy jak prawo chce w  mvśl art. 
227 K. K . „żądan ie (śm ierc i —  
przyp. aut.) musi być dojrzałym  
aktem w o li osoby, rozum iejącej 
znaczenie swoich czynów i zdol 
nej do k ierow ania swem postępo
waniem ", można negować wartość 
tego żądania?

A le  nie przesadzajm y znowu w  
przypisywaniu  decydującego- zna-

w sukmanie
z ł o ż o n o

W  Bronowicaeli pod Krakowem 
odbył się dzisiaj pogrzeb ś. p. Błaże
ja Czepca, postaci uwiecznionej 
przez “Wyspiańskiego w „AYeselu".

Zwłoki Czepca złożono do trumny 
w odświętnej sukmanie krakowskiej. 
Za trumną postępowała rodzina 
zmarłego oraz przedstawiciele dyrek-

C i e p c ata&owskiej
d j  g r o b u

cji Teatru im. Słowackiego w K ra
kowie.

Med mogiłą przemawiał poseł zie
mi krakowskiej, Bolesław Poclimar- 
ski, żegnając w serdecznych słowach 
zinaiłego, który był symbolem łącz
ności wsi bronowickiej z Krakowem.

fmsfiicaVd!ksbundu

Dobierajmy kapelusze 
odpowiednie do sylwet-
ki M Ł O D K O W S K I  

P i. 3 K rzy2 y  IC.

Howe legitymacji
U b e z p ie c z a ln i S p o łe rz n e J

Po reorganizacji Kasy Chorych 
m. st. AA arszawy na'ijJbezpioczalnif 
Społeczną dawne legitymacje Kasy 
opatrzone iotografjam i, zastąpiono 
przez tymczasowe, lcgiiymacje bez 
fotograf ji.

AAIadze Ubezpieczali! nabiegają o 
wprowadzenie na miejsce łych do
kumentów tjinezasowycb stałych le- 
gitymacyj z fotografją, aby ułatwić 
kontrolę zgłaszających się po pór.v 
dę lekarską.

AV najbliższym czasie, jak się do
wiadujemy, będą wprowadzone nowe 
'egifymacie.

O rgan izacja  niem iecka Volk- 
sbund założyła swego czasu w 
Brzezince pod M ysłow icam i na

T i O  s t u d e n t ó w  

z a g r a n i c z n y c h
p r z y b ą d z it  w  I r i r j

Międzynarodowa organizacja stu- 
ch ncka zdecydowała odbyć swój naj
bliższy kongres w Zakopanem. Ma 
początku roku przyszłego do Tatr 
polskich przybędzie około 700 stu
dentów z różnych państw.

A r e s z t o w a n i e
zucfii w a tecc i o s z u s ta

ŁÓDŹ, 17.11 (te l. w ł.). —  A\r 
Kaliszu  po lic ja  aresztowała rze
komego obywatela czechosłowac
kiego, Korom zay Zoltana, który 
z jaw ił się w  hotelu „E u ropa", 
w yna ją ł pierwszorzędny lokal, po 
czem udał się do prezesa AYyga- 
nowskiego, w łaścicie la  majątku. 
Zlotniki. P rzybyw szy  lia m iejsce, 
p rzedstaw ił się jako nabywca ma 
jątków  ziemskich. AArróc:wszy do 
hotelu, począł urządzać w ystaw 
ne kolacja, plącąc za nie czekam:, 
piatnem i w Banku Handlowym

W  m iędzyczasie przedstaw iał 
się jako dyrektor sąnatorjui.i. w la 
sciciel fabryk  i naciągał na pra
wo i na lewo kogo się tylko dało. 
P o lic ja  wkrótce położyła kres na 
ciąganiu, osadzając Zoltana w 
w ięzien iu .

G. Śląsku św ietlicę  dla m łodzieży. 
Św ietlica  m ieściła się w  prywat- 
nem mieszkaniu n iejak iego A rtu 
ra Proksy. W ładze sanitarne, 
uznając lokal za nieodpowiedni, 
zamknęły go.

W ówczas m łodzież niemiecka 
uczęszczała na zebrania potajem 
ne. P o lic ja  w ykryła  raz takie ze
branie w m ieszkaniu Proksów  i 
w czasie rew iz ji Proksow ie oraz 
kierownik m łodzieży, n iejaki Pa
luch, ze lży li po licję.

AV rezu ltacie Sąd Grodzki ska
zał Proksę i Palucha po 13 tygo
dni w ięzien ia, Proksow ą zaś na 4 
tygodnie aresztu. Obecnie Sąd 
Okręgowy złagodził im kary, w y
m ierza jąc Proksie i Paluchow i po 
4 tjgodn ie , a żonie w łaścicie la  
m ieszkania 3 tygodn ie aresztu.

Opłaty stemplowe
p rz y  s p rz e d a ż y  s o li

M inisterstw o skarbu wyjaśnia, 
iż rachunki, w ystaw ione przez 
hurtowników za sprzedaną sól, 
pod lega ją  opłacie stem plowej w 
wysokości 0,2 proc. sumy należ
ności.

Oplata ta musi być uskutecznia 
na także w  tych przypadkach, 
gdy hurtownicy dzia ła ją  jako ko
m isanci polskiego monopolu sol
nego, a w ięc sprzedają sól me na 
rachunek własn.v, lecz na rachu
nek monopolu.

czenia zgodzie, ewent. je j  brako
wi, osoby cierp iącej. M ojem  zda
niem najbardziej k lasj7czny wypa 
dek zabójstwa z listości, podpada 
jący  całkow icie pod art 227 K.K., 
będzie m iał m iejsce w łaśn ie w te
d y )*  k iedy osoba pozbaw iająca 
cierp iącą życia, pom inie zupełnie 
je j zgodę, a k ierować się będzie 
jedynie i w yłączn ie litością, w 
najszlachetn iejszem  je j  ujęciu.

D latego też zdaniem m ojem  w y
odrębnienie zabójstwa pod v7ply- 
wem współczucia w  odrębny ar
tykuł K . K . należy uważać za b. 
trafne. Tem  w ięcej, że rozszerza
nie i tak ju ż barazo obszernego 
pojęcia zabójstwa „popełn ionego 
pod w pływ em  silnego wzruszenia 
psych icznego" m ogłoby doprowa
dzić do absurdalnych rezu ltatów , 
(N p . nie bez pewnej, pozornej 
oczyw iście, dozy ra c ji m ógłby 
ktoś tw ierdzić , że pospolity ban
dyta m ordu jący na drodze, rów 
nież działa pod wpływem  wzru
szenia psych icznego) —  a następ 
nic w  danym wy7padku nie odpo
w iadałoby stanowi faktycznem u 
om awianego casus‘u.

„N a jw ięk sze  cierp ien ie cudze 
m oglibyśm y znieść, gdybyśm y nie 
m ieli do osoby cierp iącej sympa- 
tji, cudzę cierp ien ie sta je się nie 
do zn iesien ia dopiero w tedy, gdy 
przez sym patję dla cierpiącego, 
sami cierpim y, a im bardziej c ier
pimy, tem w ięcej jesteśm y skłon
ni do litości nad sobą, nawet za 
cenę śm ierci osoby cierpieniem  
dotkn ięte j" —  pisze p. mec. Szur
lej. Dużo słuszności je s t w  tem 
tw ierdzeniu . Jednak w yda je mi 
się, że zostało ono trochę p rze ja 
skrawione.

P rzec ież  nie wolno nam zapomi 
nać, że oprócz n iej, te j ego istycz
nej litości, is tn ie je  ,d ru ga" litość 
w najszlachetn iejszem  i na jbar
dziej w artościowem  znaczeniu, 
nie m ająca najm niejszego zw iąz
ku z egoizm em . Czyż można się do 
patrzeć choćby jego  cienia w  w y 
padku, k iedy np. ktoś, znający 
sławnego pow ieściopisarza, czy 
uczonego, jedyn ie z jego  dzieł, i 
z prasy jedyn ie dow iadu jący się
0 jego nadludzkich w prost c ier
pieniach, w  zw iązku z jakąś nie
uleczalną chorobą, un iem ożliw ia
jącą  mu raz na zawsze jego  dal
szą twórczą pracę, pewnego dnia 
powodowany tą w łaśn ie na jczy
stszą litością  idzie do jego  m iesz
kania kilkoma celnem i strzała
mi, kładzie go trupem ?

N ie  zaciem niajm y sobie jednak 
obrazu jakim ś sławnym człow ie
kiem.

A  czy naprzykład wypadek, k ie
dy ktos dow iadu jący się od cza
su do czasu z ust swoich do
m owników, o cierp ien iach  złożo
nej gru źlicą  kości k ilkunastolet
n iej dziewczynki, m ieszkającej w  
tym samym co i on domu k iero
wany przecież niczem  innem, jak  
tylke litością  i m ając na w zg lę 
dzie jedyn ie i w yłączn ie  ukróce
nie je j  m ęczarni, pozbaw ia ją  ży
cia —  czy nie będzie to w ypełn ić 
niem stanu faktycznego przestęp
stwa przew idzianego w  art. 227 
K. K .?

■ P ierw sza, którą nazwałem  ego
istyczną litością , odpowiadałaby  
całkow icie om awianej przez p. 
mec Szurleja, ale rów nież nie 
zaw sze zasługiw ałaby na potępie
nie.

A le przecież oprócz niej istn ie 
je ta druga.

P ierw sza, to w łaśn ie ta, która 
nam „każe" w spółczuć i cierpieć  
spowodu cierpień  osoby nam b li
skiej. Każdy z nas jednak ma w  
w iększym  lub m niejszym  zakre
sie  tę „drugą", nietylko w stosu n 
ku do w szystk ich  naszych  *bliź-
1 ich, ale rów pież do zw ierząt, ro
ślin , iednem  słowem  w stosunku  
do w szystk iego, co korzysta z naj 
większego daru Bożego, jakim  
je s t  życic . AV bezw zględną w a i-  
tość tej „drugiej" litości, chyba 
nie m ożna w ątpić.

a r t .  d e M a m .

u d z i e l a  lekcyj dykcji i deklamacji,
P r o w a d z i  r e ż y s e r ję ,  o b c h o d y  

o ra zRecytacje zbiorowe
w  szk o ła ch , k o m p le ta ch  i s to 

w a rzy s z e n ia c h .
Sm olna 18 m. 3. Tel. 292-61.

AYyodrębnienie też „zabójstw a 
z lito śc i"  —  to w łaśn ie dowód 
zrozum ienia przez ustawodawcę 
cierp ien ia i zw iązanych z mcm 
szlachetnych pobudek, a najłagod 
n iejsza za nie sankcja karna —  
tego najlepszem  świadectwem.

N ie  ulega najm niejszej w ą tp li
wości, że c ierp ien ie jes t twórcze, 
że jego  w idok própą w artości czło 
w ieka. Jednak, jak  słusznie to pod 
kreślą p. mec. Szurlej „c ierp ien ie  
znieść mogą z uśmiechem tylko 
dusze w ie lk ie ". N iestety. „AYiel- 
kich dusz" nie mamy zaw iele i dla 
tego w łaśnie istn ie je  art. 227 K. 
K.

Zdzisław  AYęgliński

NOWE MYDŁA
Sp. Akc.

t fa rs zs w sk ip  Laboratorium 
Lhemkzne

w 3 zapachach: Lawendowe, Jaś
minowe i Chypre, pięknie pachną, 

nadają skórze miękkość.

Cena dużego kawałka 90 groszy.
Sprzedaż wszędzie.

Czy to dopuszczane?
Inwalida-powstaniec traci rentę

b o ... w  u rz ę d z ie  z a p rz e p a s z c z o n o  d o k u m e n ty
M artw e przedm ioty prześciga ją  

n ieraz złośliw ością  ludzi i potra
f ią  narobić ty le  kłopotu, zam ie
szania i to bezkarnie, —  bo jakże 
można m ieć pretensję do rzeczy 
bezdusznej, —  że w łaściw ie jest 
się bezradnym w splocie okolicz
ności, ru jnujących całą egzysten
cję człowieka.

M am y św ieżo obrazek z życia 
ilu stru jący powyższe tw ierdzenie.

Inw alida w ie lk ie j w ojny z ar- 
m ji niem ieckiej p. K ryszto fiak , u- 
rodzony w  Polsce, stale przeby- 
w a jący w  kraju, a ostatnio zam ie
szkały w  Płocku, w  ciągu kilku
nastu la t pobierał rentę inw alidz
ką w  wysokości 109 zł., co wobec 
66 procentowej niezdolności do 
pracy pozwalało mu utrzymać się 
z żoną i dzieckiem.

N ag le  w  dn. 28 lipca b. r. o- 
trzym uje zaw iadom ienie, że skre
śla ją go ze Związku Inw alidów  i 
od 1 następnego m iesiąca odbie
ra ją  mu rentę, pozbaw iając praw 
i p rzyw ile jów  inwalidzkich i żą
dając zwrotu książeczki. D ecyzję 
tę m otyw u ją tem, że z aktów p. 
K ryszto fiaka  zginęło świadectwo 
optacji, wobec czego zakwestjo- 
nowana jes t jego  przynależność 
państwowa.

P rzez 15 lat nie było żadnych 
wątpliwości, aż tu raptem  znika 
z akt jeden papierek  i polskość 
p. K ryszto fiaka , byłego powstań
ca w ielkopolskiego, sta je pod zna
kiem zapytania.

Czyż tego rodzaju dokument 
jak  św iadectwo optacji je s t tylko 
w  jednym  egzem plarzu? Czy in
walidzie, przed cofn ięciem  renty 
nie przysługu je prawo udowod
nienia innym jakim ś sposobem 
swej przynależności p ań stw a --ej,

a udział w  powstaniu czyż nic 
stanowi ekw iwalentu?

Podanie inw alidy skierowane 
do starostwa w Szamotułach zw ró  . 
cono mu spowodu nieopłacenia 5 
z1, stempla, ody retną pocztą po
szło św iadectwo ubóstwa. Doku- 
m °nty i podania podróżują teraz ... 
po całej Polsce, a inw alida nie 
może za nimi nadążyć, z braK U  . 
środków.

Doprawdy jest to nie do w ia ry  
żeby pojedynczy doKument mógł 
do tego stopnia zru jnować życie 
człow ieka.

Najciekaw sze zaś je s t w  tej 
h istorji to, że zainteresowany u- 
tracił prawa inw alidzk ie b yn a j
mniej nie z w łasnej w iny, ale t  
w iny niedbalstwa w  urzędzie, bo 
z aktów zginął dokument, bez 
którego renty pom erać nie m oż
na. A le  któż ma dostęp do aktów? 
Chyba za to, że zn ikają z nich 
ważne dokumenty, pow in ien być 
odpow iedzia lny zajm u jący się 
tem urzędnik, a nie —  cierp ieć 
strona. Nasze władze i tak ju ż 
w yciąga ją  od k lien tów  n iezliczo
ne ilości w szelk iego roazaju  do
kumentów i z regu lj nie zw raca
ją  ich, lecz pozostaw ia ją  w  ak 
tach —  czy po to, aby no Tafcrch 
taki oryg ina ł zagubić i odbierać , 
ludziom nabyte zupełnie fo r n a l- “ 
nie prawa? A le ż  w  ten sposób 
każdy obywatel m ««e  być przędą 
miotem szykany lub indyw idual
nej złośliwości ze strony urzędni
ka, któremu się nie podoba.

Sprawa p. K ryszto fiaka  ma 
znaczenie ogólne. Tego  rodzaju 
igraszki urzędników z losem ludz
kim pow inny być niedopuszczal
ne i w ładze zw ierzchnie pow inny 
takie w ybryk i biurokratyzm u bez
w zględn ie tępić.

Masowa eszeMutiadługów samorządowych
Centralne organizacje samorządo

we otrzymały z kraju alarmujące do
niesienia o masowych egzekucjach 
zobowiązań samorządów wobec Skar
bu Państwa, Ubezpieczalni Społecz
nej i banków państwowych. Ma tere
nie niektórych związków samorządo
wych odbywa się formalny wyścig 
egzekucyjny, co połączone jest z nie- 
powetowaiiemi stratami dla gospo
darki komunalnej.

Do ministrów Skarbu, Spraw AYc-

0  r e d u k c j i  r o b o t n i k ó w
n a  G ó rn y m  Ś lą s k u

Min. Opieki Społecznej ogłosił no
we przepisy o redukcji robotników 
na Górnym Śląsku.

Na mocy tych przepisów o zamie- 
rzonem zmniejszeniu liczby pracow
ników przedsiębiorstwo w ir no za
wiadomić komisarza demobilizacyjne- 
go na 10 dni zgóry. Brak sprzeciwu 
zc strony komisarza upoważnia do 
dokonania redukc-yj.

AYydalonia mogą być j przeprowa
dzone tylko wów7czas, .jeżeli praco
dawca nie może utrzymać stanu za
trudnienia naw-et przez skrócenie 
czasu pracy dotychczasowej liczb} 
robotników nie jioniżej 24 godzin ty
godniowo.

AY razie możliwości takiego rozło
żenia pracy pracodawca ma prawo 
zmniejszyć odpowiednio pobory pra
cowników po upływie 10 dni od za
wiadomienia o tein komisarza demo- 
bilizacyjnego.

Pracownicy, przyjęci na chwilowe 
-zastępstwo, do robót przejściowych 
lub posiadający,'rentę, albo zapomo
gę stałą mogą być wydaleni z pracy 
bez ograniczej, przewidzianych w7 ey- 
towanem rozporządzeniu.

wnętrznych oraz Opieki Społecznej 
wystosow7ał Związek Powiatów mc 
morjały, w7 których zwraca uw7agę na 
masowe kroki egzckucjjne, podjęte 
przeciw samorządom przez wymianifl- 
nych wierzycieli.

Memorjały podnoszą, iż dekre1 
Prezydenta o oddłużeniu sam orzą 
dów przewiduje ulgi w spłacie zo
bowiązań samorządowy ch również ■ 
wobec Skarbu Państwa, Ubezpieczal
ni Społecznych,*'* banków państwo
wych i komunalnych i instytucyj f i 
nansowych. Zastosowanie tych ulg 
musi być jednak poprzedzone wyda
niem przepisów wykonawczych i spe 
cjalną procedura.

Korzystając z faktu, iż przepisy 
wykonawcze nie zostały dotychczas 
ogłoszone, podjęto nacisk egzekucyj
ny, dopuszczalny wprawdzie zc sta
nowiska prawnego, ale będący za
przeczeniem intencji ustawodawcy 
w7 dziedzinie oddłużeniowej

Samorządy domagają się wydania 
zarządzeń, wstrzymujących egzeku
cję należności Skarbu Państwa i U- 
bezpieczalm Społecznych do czasr o- 
gloszema przepisów wykonawczych -~-! 
AArs trzymanie egzekucyj dotyczyć ma 
również pożyczek krótkotermino 
wych, zaciągniętych w bankach pań
stwowych i komunalnych, gdyż po 
życzki te mają b\ ć, w myśl dekretu, 
-konwertowane na długoterminowe <

S e z o n o w e  n a s ile n ieGrjf
Oddziały Ubezpieczali! zanotowa

li w b. tygodniu znaczny wzrost 
zgłoszeń o lekarską pornos domową. 
Tłumaczy sic to sezonowem nasil* ■ 
niem grypy, występującej w  War
szawie wskutek zmienności oogoa;
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L u d z ie  z  e p o k i  k a i .i ir jk u e l
D n ia  16 b . m . w  S ą d z ie  O k rę g o 

w y m  z n a la z ła  oię sprawca A b r a -  
m a  F u k s a  i  M e s z k a  G e lb la t ta  o 
p o rzu c e n ie  osoby c h o re j, p o w ie 
rzo n e j ic h  op iece

A b ra m  F u k s  i  M o s ze k  G e lb la t t  
p rz y je c h a li  do W a rs z a w y  z c h o rą  
u m y s ło w o  s io s trą  A b ra m a , S u rą , 
a b y  j ą  u m ieś c ić  w  s z p ita lu . J a 
dąc  z  n ią  tr a m w a je m , p o z o s ta w i
l i  j ą ,  sa m i w y s ie d li  i  w r ó c i l i  do 
s ie b ie  n a  w ie ś . S u ra  b łą k a ła  się  
po m ieś c ie , a ż  k to ś  o d p ro w a d z ił  
j ą  do k o m is a r ja tu .

T u  k o n ie c  te j  p ro s te j h is t o r j i .  
T a k  p ro s te j,  t a k  ła tw e j  do ro z 
s trz y g n ię c ia . N ie d o b r y  b r a t  i 
c h y try  o p ie k u n  p o zb y li s ię  m e w y  - 
g o d n e j c h o re j. P o rz u c ili  j ą  b e z 
ra d n ą  i  s a m o tn ą . N a le ż y  im  się  
k ara , S u ro w a  k a ra ,  p rz e w id z ia n a  
w  p a r .  2 00  K . K  T y m c z a s e m  sąd  
u n ie w in n ił  ic h  obu .

D laczeg o " C h yb a  d la te g o , że 
p a r a g r a fy  są w y m y ś lo n e  d la  lu 
d z i, a  te  d u że  is to ty , s iedzące  n a  
la w ie  o s k a rżo n y c h  do lu d z i  m ało  
h y ły  podo bne. S ę d z ia  u n ie w in n ie 
n ie  u m o ty w o w a ł u n o ś led ze n iem  
jm y s ło w e m  i  n ie ro z g a rn ię c ie m  
o s ka rżo n y ch . T a k ie  o s tro żn e  o k re  
s ie n ie  sądow e. G d y b y  m o żn a  te  
is to ty  z a lic z y ć  do ja k ie jś  p o ś re d 
n ie j  k a te g o r ji  s tw o rz e ń , m ię d z y  
z w ie rz ę ta m i a lu d ź m i —  w s z y s t
ko b y ło b y  w  p o rz ą d k u . A le  upo
k o rz e n ie  za  c a ły  ró d  lu d z k i . i  
w s ty d  i  g ro za  o g a rn ia  n a  m y ś l. 
że to  są lu d z ie . M a ją  im io n a  i  n a 
zw iska, m a ją  s w o je  P - K . U ., ^w o
le  za jęc ie , żo n y , d z ie c i. (D z ie c i  
—  ta  m y ś l je s t  p rz e ra ż a ją c a . C zy  
dziec i ty c h  is to t m o g ą  m ie ć  ja k ą -  
kow iek isk rę  c z ło w ie c z e ń s tw a ? ).

A b ra m  F u k s  m a  24  la ta  i  je s t  
szew cem , M o s z e k  G e lb la t t  je s t  
Krawcem  —  i  to  w s zy s tk o , co w ie
0 sobie. N ie  p a m ię ta  k ie d y  i  g d z ie  
s ię  u ro d z ił, n ie  w ie ,  j a k  n a z y w a 
ła  s ię  z  d o m u  je e o  żo n a . W ie  je s z 
cze , że m a  t r o je  d z ie c i i  że  n a j 
m łodsze m a  ty d z ie ń .

O baj' m ie s z k a ją  w e  w s i J e ln ia  
w  pow. k o z ie n ic k im . N ie  u m ie ją  
p is a ć , a n i  c zy ta ć . Ic h  życ ie  s p ro 
w a d z a  s ię  do dw óch fu n k e y j.  
T d o b y w a ją  je d z e n ie  i  p ło d zą .

P ie rw sz y  s to p ie ń  ro z w o ju . N ie  
u m ie ją  m y ś le ć . B u d z i s ię  w ą t p l i 
wość czy o n i c o ik o lw ie ic  o d czu 
w a ją . N a  ty c h  lu d z i z ło ż y ły  się  
Jw a  ś ro d o w is k a  p o n u re , c ie m n e
1 g roźne , d w a  s ie d lis k a  zabobo
nów  i  c ie m n o ty ; g h e tto  i  w ie ś .

A b ra m  F u k s  m ó w i d ia le k te m  
m a z u rsk im : —  „ w  te n  casz pos- 
liś tny"..., „ s z u k a liś w a “ ... i t .  d 
N ie w ie le  z re s z tą  u m ie  m ó w ić . Z a 
p y ta n y  w  o s ta tn ie m  s ło w ie  p rze z  
sędziego , o co p ro s i, m ilc z a ł,  po
te m  z a ła m a ł rę c e , s p o jrz a ł p rz e z  
okno w  s in e  n ieb o , z a to c z y ł do
ko ła zw rnk iem  n ie p rz y to m n y m  i 
z a w o ła ł c ie n k o , p rz e n ik l iw ie ,  ze 
zd z iw ien iem : —  O co j a  m a m  p ro 
s ić ? !

M o s zek  G e lb la t t  n a w e t ty le  n ie

p o t r a f i ł  p o w ie d z ie ć . S ta ł c a ły  czas 
k a rz e ł z w y d ę tą  g ło w ą , ły s y , d re w  
r .ia n y , s tra s z liw y , k lin ic z n y  okaz  
m a to łka .

O b a j, A b ra m  i M o s zek  r o b il i  w  
s ąd z ie  n ie re a ln e  w r a ż e n ie . —  W y 
d a w a ło  się. — z b liż y ć  s ię  do n ic h —  
a z n ik n ą , p rz e p a d n ą . Z ja w y  b łę d 
ne, p o ru s z a ją c e  s ię  w  ś w ie c ie , 
j a k  ś le p e j —  z n a p rz ó d  w y c ią g 
n iętem u rę k a m i, p rz e ra ż o n e  i  p e ł
ne ta je m n ic z e j ro zp a c zy  

Ś w ia t, n a sz  ś w ia t , m ia s to , ś w ia 
t ło , z d ro w i i m o c n i lu d z ie , p e łn i  
s łó w , k s ią ż k i, n ie z ro z u m ia ła  m o
w a , u lic e , t r a m w a je  —  to  je s t  d la  
n ic h  ja k ie ś  p o tę p ie ń cze  w id o w i
sko. Coś, p rz e ra s ta ją c e g o  ic h  
m o ż liw o ś c i odD iorcze . W  ty m  
ś w ie c ie  n ie  o d p o w ia d a ją  za  s ie 
b ie .

W y je c h a li  z  J e ln i .  P ie rw s z y  
ra z  p o za  s w o ją  w ie ś !  P r z y w ie ź l i  
s io s trę  do W a rs z a w y . P ie rw s z y  
ra z  u jr z e l i  t r a m w a j ! C zy  k to  ro 
z u m ie , co zn a c zą , co zn a c zą  te  
s ło w a  ty le  ra z y  u t y te :  „ P ie rw
szy  r a z “ ? —  G d y  p rz e je c h a li  je 
den p rz y s ta n e k , m y ś le li ,  że  to  
ju ż  s z p ita l.  W ię c  w y s ie d li .  A sio- 
s tra  z o s ta ła  w  t r a m w a ju .  S po
s trz e g li ,  że je j  n ie m a . A le  ja k  
szukać , ja k  m ó w ić  do ty c h  w ie l 
k ic h , obcych  lu d z i,  g d z ie  iść  te -  
m i u lic a m i, ro z d ę te m i p ie k ie ln y m  
h a ła s e m , w ś ró d  ty c h  k o lo só w , 
s za ry c h , dom ów , n ie b a  c h yb a  s ię - 
g a ją c j-c h , ty c h  d z iw n y c h  ś w ią ty ń  
bogom  n ie z n a n y m  s ta w ia n y c h . 
J e d y n y  ra tu n e k  —  w ie ś  ro d z in 
n a . W ię c  p o w ró c il i .

—  J e d n e j n o cy  p rz y je c h a łe m  
do o jc a  m o je g o  w  goście . I  gdy  
s p a liś m y  w  n o c y, u s ły s ze liś m y  
w ic lK i k rz y k . P o s z liś m y  do s ie n i 
i  o n i r o b il i  w ie lk i  p ła c z  i  zaw o 
d ze n ie . I  on w o ła ł :  —  Z g u b iłe m  
s io s trę !  —  ta k im  d o s to jn y m  s ty 
le m  z e z n a w a ł ś w ia d e k  „ u c z c n y  w  
p iś m ie "  o p o w ro c ie  do domu  
d w ó ch  o p ie k u n ó w  c h o re j S u ry

S u ra  s ię  o d n a la z ła , A b r a m  i 
M o s ze k  w r ó c il i  do  J e ln i .  D z is ia j  
te  w s z y s tk ie  w y d a rz e n ia  są ju ż  za 
n im i M o że  w y d a je  Im  s ię , że  to  
w s zy s tk o  zas z ło  w e  śn ie . S en  te n  
d la  n ic h  b y ł ta k  s tra s z n y , j a k  d la  
nas o b ra z  ic h  n ie lu d z k ie g o  ż y c ia !

Historja metafizyczna
K a ż d y  c z ło w ie k  m a , j a k  w ia d o 

m e, duszę . I  te m  podo bno  ró ż n i 
s ię  od  z w ie r z ą t  i  od m a r tw y c h  
p rz e d m io tó w . N ie  je s t  to  t w ie r 
d ze n ie  ścis łe  i  n ie  n a le ż y  m u  zb y t 
n io  w ie rz y ć . B o w ie m  fa k te m  n ie 
za p rze c zo n y m  je s t ,  że  duszę  p o 
s ia d a  ró w n ie ż  że la zk o  do p ra s o 
w a n ia !  P o s ia d a n ie  d u s zy  „ ja k c  
ta k ie j" ,  s ta n o w i z re s z tą  je d y n e j  
p o d o b ień s tw o  m ię d z y  c z ło w ie - j 
k ie m  a  ż e la z k ie m . P o z a te m  sam e  
ró żn ic e . C h o c ia żb y  w  sposobach  
z u ż y tk o w a n ia  w ła s n e j d u szy . Cóż 
c z ło w ie k  m oże z ro b ić  ze  s w o ją  d u 
szą?  M o że  j ą  s p lu e a w ić , z a p rz e 

p aśc ić , s p la m ić , zb ru k a ć , zb a w ić  
s p rzed a ć , b a , n a w e t za b ić . A le  że 
by dusze  za b ić , żeb y  u c zy n ić  r 
n ie j n a rz ę d z ie  m o rd e rc ze  —  tego  
c z ło w ie k  n ie  p o tra f i ,

A  ta k i  w ła ś n ie  u ż y te k  z duszy  
do ż e la zk a  c h c ia ł z ro b ić  T a d eu s z  
v el T e o d o r  L  W  za c is zn y m  i u ro 
c zym  z a u łk u , k tó ry  nosi n a zw ę  
u l. św . B a rb a ry , n ie  z w a ż a ją c  
n a  d u c h a  ś w ię te j p a tro n k i,  k tó ry  
s ię  n ie z a w o d n ie  n a d  te m  m ie js 
cem  u n o s i, n ie  z w a ż a ją c  rów m ież  
n a  b lisko ść  k o ś c io ła , p a n  T a 
deusz v e l T e o d o r, p odczas  ż y w 
sze j w y m ia n y  zd a ń , z a g ro z ił  sw e
m u n a js e rd e c z n ie js z e m u  p r z y ja 
c ie lo w i, iż  s k ło n n y  je s t  p o zb a w ić  
go ż y c ia , p o s łu g u ją c  s ię  w  tj-m  
c e lu  du s zą  —  z  ż e la z k a .

T e  b rz y d k ie  o b ie tn ic e  z a p ro w a 
d z i ły  p a n a  T a d e u s z a  p rz e d  k r a t 
k i sąoow e.

M ą d r j ’ i u p rz e jm y  s ęd z ia , k tó ry  
w z ią ł  sobie za  z a d a n ie  n ie ty lk o  
s ą d z ić  i k a ra ć , a le  i  w y c h o w y w a ć , 
p o u c za ł o s k a rżo n e g o : —  P ro s zę  
p a n a . -Ta p rz e d e w s z y s tk ie m  chcę, 
by n a n  z ro z u m ia ł, ja k  ź le  p a n  
z ro b ił. C zy  p a n  ce n i s w o je  ży c ie ?  
—  A  w id z i  p a n . A  ja k  le k k o m y ś l
n ie  w y r a ż a ł p a n  chęć o d e b ra n ia  
tego  cennego d a ru  d ru g ie m u  c z ło 
w ie k o w i, G d y  j a  p a n a  o s trz tg a m .  
by s ię  p a n  z m ie n ił  !  n ig d y  n ic  
podobnego n ie  z ro b ił  —  to d la  p a -

(

n a  d o b ra . Bo sąd w ła ś c iw ie  a n i 
z ię b i, a n i g rz e je  p a n a  osoba, ty l -  
Ico p a n u  p o w in n o  za leże ć  n a  te m , 
a b y  s tać  s i°  p o rzą d n y m  c z ło w ie 
k ie m .

P o d czas  d łu g ie j p rz e m o w y  o- 
s k a rż o n y  s ta ł z g ło w ą  spuszczo
n ą , p a lc a m i w t ła c z a ją c  łz y  do 
oczu.

S ce p ty c y , ja k ic h  n ig d y  n ie  
b ra k  tw ie r d z i l i ,  że  o s k a rżo n y  łz y  
n ie ty le  o c ie ra ł,  i le  u s iln ie  s ta r a ł  
się w y c is n ą ć , t r ą c  n ie m iło s ie rn ie ,  
p o w ie k .. S w ą  n a ty c h m ia s to w ą  i 
g w a łto w n ą  s k ru c h ą  c h c ia ł p o d 
s ta w ić  w  m ie js c a  k a r y .  C hoć n ie 
z w y k le  łag o d n a , n ie  o m in ę ła  go 
je d n a k . O t rz y m a ł ty d z ie ń  a re s z tu , 
(k tó r y  ju ż  z re s z tą  o d s ie d z ia ł) .

P r z y  o d c z y ty w a n iu  m o ty w ó w  
w y ro k u  s ta ła  s ię  d z iw n a  rzec z . 
J a k b y  k r w a w y  o p a r  in k w iz y c ji ,  
c zy  d u s zą c y  cza d  c z a rn y c h  m szy  
o p a d ł n a  s a lę .

S ę d z ia  b o w ie m  (p rz e d  c h w ilą  
jes zcze  d o b r o t l iw y ! )  p o ru s z y ł się, 
f u r k n ą ł  f io le to w y m  żab o te m , za 
d z w o n ił z ło ty m  ła ń c u c h e m  i g ło 
sem  tw a r d y m , n ie z n a ją c y m  l i to 
ści ro z k a z a ł:

—  D u szę  z n is z c z y ć !
D o p ie ro  no d łu ż s z e j c h w il i ,  p e ł

n e j m ilc z ą c e j g ro zy , z o r ie n to w a n o  
s ię , że  to  n a p e w n o  c h o d z i —  o 
duszę  do p ra s o w a n ia .

Eses .

p  o  r  t
NIEDZIE \  NA BOISKACH

W  W arszaw ie
N a  stadjonie W ojska Polskiego o 

godz. 11.30 mecz c mistrzostwo Ligi 
dc między Legią a  W arszaw ianką.

Na boisku Polonii mecz o mistrzo 
stu u Jclasy A Skoda —  Polonia.

W  lokalu Ś w it Drzy ul. Ludnej N r. 
10 finałow y mecz zapaśniczy o m i- 
strzostwo W arszaw y w  klasie A  po
między Legją a Elektrycznością. W  
klasie B wałcza ś w ii z Elektrycznoś
cią. Początek o god. 12-ej,

Boks

Podwórzowy piec
Do scalania śmieci

Z arzą d  m ia s ta  o trz y m a ł p ro po
zyc ję  z a in s ta lo w a n ia  w  n ie ru c h o -  
m o śc itach  m ie js k ic h  p ie c ó w  pod
w órzow ych do s p a la n ia  śm ie c i, 
polsk iego  w y n a la z k u . P ie c e  te  
m a ją  w ie le  z a le t  z  p u n k tu  w id z e 
n ia  oszczędnościow ego o ra z  u t rz y  
m an ia  w  czysto śc i n a szyc h  pod- 
w órz.

W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ł się

p o k az  p ie c a , zm o n to w a n eg o  n a  
je d n e j z  posesyj s p ó d z ie lczy c h . 
N a  p o k a z ie  b y ł obecn y  w ic e p re z y 
d e n t m ia s ta  O łp iń s k i i  p rz e d s ta 
w ic ie le  z a in te re s o w a n y c h  w y d z ia 
łó w  z a rz ą d u  m ia s ta . S p ra w a  u ż y 
te czn o śc i now eg o  w y n a la z k u  b ę 
d z ie  p rze d m io to m  w ła ś c iw y c h  b a 
d a ń  w ła d z  m ie js k ic h .

fi MISTRZOSTWO WILNA
Dziś, niedzielę, rozegrane zosta

ną w  W jln ie  zawody bokserskie o 
drużynowe mistrzostwo W ilna  pomię
dzy zespołami W K S  śm ig ły  —  K P W  
Ognisko.

KU Rb D I.A  SĘ D Z IÓ W  
W  dniu 22 b. m rozpoczyna s ę w  

W iln ie  km s dla wileńskich sędziów—  
kandydatów w  boksie.

WILEŃSKI ZW. BOKSERSKI 
ORZEKA KARĘ 

Żarz?ii W ii O kr. Z w . Bokserskiego 
ukarał 5-ciomiesięczną dyskw alifika
cją rastępcę kierow nika sekcji bok 
serskiej W K S  Śmigły, p. W . Prcissa, 
za nieudolną organizację zaw odów  i 
spowodowanie swojejn zachowaniem  
gorszących zajść na wew nętrznym  
meczu W K S  Śm igły.

PIERWSZA WALKA NOWEGO 
ZAWODOWCA 

Bokser Schleinkoffei, b. dwukrotny  
mistrz Europy w  o iksie, znany w  
Polsce z kilku startów , stoczył w  
dniu wczorajszym  w  Monachjum  
pierwszą swą w alkę, iako zaw odo
wiec:

W  walce, tej Schleinkoffei' pokonał 
pc 4  rundach na punkty bcrlińczyka  
Dalchowa.

MISTRZ ŚWIATA POKONANY ' 
Rozegrany wczoraj mecz bokserski 

o mistrzostwo świata w  wadze pół
ciężkiej pomiędzy mistrzem świata  
Rosenbloonkm  a Bob U lin ’ei i przy
niósł zwycięstwo na punkty O liriow i. 
M ecz odbył się w  15 rundach.

Hokej

Przytomności umysłu
Z a w d z i ę c z a  ż y c » e

S O S N O W T E C , 1 7 .11 . ( T e l .  w ł . ) .  
\V  m ły n ie  J u rc z y ń s k ie g o  w  C ze
la d z i w y d a rz y ł  s ię  w s trz ą s a ją c y  
w y p a d ek , k tó ry  ty lk o  d z ię k i p r z j  
to m n o śc i u m ysłu  n ie  zak o ń c zy ł 
się tr a g ic z n ie .  O to  syn  m ły n a rz a  
B o le s ła w , s to ją c  p rz y  m a s zyn ie , 
z b liż y ł s ię  z a n a d to  do w ie lk ie g o  
k o ła  rozp ęd o w eg o , k tó re  c h w y c i

ło  go za u b ra n ie . J u rc z y ń s k i, w i 
dząc  g ro żą c e  n ie b ezp iec ze ń s tw o , 
r z u c ił  s ię  na nod łog ę, c h w y ta ją c  
s ię  p o d s ta w y  m as zyn y .

J u rc z y ń s k i k o n w u ls y jn ie  t r z y 
m a ł s ię  p o d s ta w y  m a s zy n y  i  w  
tym  sam ym  cza s ie  koto sd arło  z 
m e g o  c a le  o d z ien ie  a ż  do K o sz u 
l i ,  d z ię k i czem u J u rc z y ń s k i oca
la ł.

Włamanie ao kasy sąaowej
S k r a d z i o n o  3 . 6 9 0  z f .

K R A K Ó W , 17. 11. D z is ie js z e j  
nocy do ko n an o  w ła m a n ia  w  s a li  
l ic y ta c y jn e j S ąd u  G ro d z k l-g o  
o rz y  u l .  Ś w . J a n a ,

S r ira w c y  ro z n ru l;  k asę  o g n io 
t r w a łą  i s k ra d li  około  2,600 zł., w  
czem  1 ,000  z ł. w b ilo n ie  depozy
tów s ad o w ych . N ie w y k r y c i do

ty c h c za s  s p ra w c y  d o s ta li s ię  do 
’ b u d y n k u  S ąd u  p rz e d  za m k n ię c ie m  
b ra m y , a n as tę p n ie  o tw o rz y  d rz w i  
k a n c e la r j i  n a  I  p ię trz e , w y b i l i  o- 
tw ó r  w  s u fic ie  i  p rz y  pom ocy l i 
n y  d o s ta li s ię  na p a r te r .

W ła d z e  ś ledcze p ro w a d zą  e n e r
g ic zn e  d o ch o d zen ie .

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
W BF.RLłNlE

W  piątek rozpoczął się w  Berlinie 
międzynarodowy turniej hokeja lodo
wego, inaugurujący s tEor. W  turnie
ju  startują: Bcrlinei Schlittschuhclub, 
londyński S trea"iam , sztoknolmski 
Goette i mistrz Rzeszy - N iem ieckiej, 
Riessersee.

W yn ik i pierwszego dnia: Kicssci 
see —  Be-Ęner SC 2:0  (1 :0 , 0 :0 ,
1 O),* a  Streatham po zachęci walce 
nokonał Szwedów 3 :2  (1 :0 , 0 :1 ,
2 1).

Jak donosiliśmy szwedzka droży
na Goette walczyć będzie w  nadcho
dzący wtorek, w  Katowicach,

Palka nożna
O MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE 

AUSTRJI
Ostatnio rozegrane spotKania pil 

karskie o mistrzostwo Austrji prrynio  
sły nast. w yniki: Adnura —  W acker  
8:1 (5 :0 ) .  Austrja —  Hakoah 2:1.
L .  a t m u y k a

OBÓZ KOBIECY W ŁODZI
Z  polecenia P ZLA  Łódzki Okr. Zw . 

L. Atl. organ.żuje w  okresie pomię
dzy 1 stycznia a 15 lutego kondycyj
ny obóz kobiecy dla czołowych na
szych lekkoatletek. N a propozycję 
Ł O Z IA  obóz ten, który pozostaie w  
związku z igrzy>karni otimpijskiemi 
1936 r. w  Berlinie, odbędzie się w 
Lodzi w  dokładnym terminie od 7 do 
31 stycznia 1936 r.

N _ cały styczeń i pierwszą poło
w ę IuDgo przydzielony ostał okrę
gowi ludzkiemu trener P7.LA, p. Cej- 
zik, który p rzy  tej okazji zajm ie się 
obozem kobiecym.
C.atletyka1

Zakończenie procesu
Romualda Z iem kiew icza

W  warszawskim Sądzie Okręgo
wym ciągnął się blisko od roku pro
ces Romualda Ziemkiewicza, b. pra
cownika Warszawskiej Dyrekcji K o 
lejowej, następnie zaś Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa. Ziemkiewicz 
sfałszował dyplom Politechniki Pe
tersburskiej i przedstawiwszy się za 
inżyniera, uzyskał posadę w dyrek
cji kolejowej.

Dziwna nieznajomość zagadnień 
technicznych u rzokomego inżyniera, 
a niekiedy wprost ignorancja, wyda
ły  się władzom podejizanc. Zwróco
no sio. zatem do Ziemkiewicza, aby 
przedstawił oryginał dyplomu, gdyż 
posiadano jedynie kopdę. Wówczas 
„inżynier. ‘ ■ począł zwlekać; opowia
dał. żc wszystkie jego papiety i do
kumenty’ zostały w Roaji, żc je  mu
si doniero sprowadzić, lecz władze 
sowieckie czynią utrudnienia i t. p. 
Przyciśnięty do murn. oświadczył 
wrcozcic, żc sprawą wydobycia ory
ginału dyplomu zajmuje się w dro- 
dzo dyplomatycznej Mi.ustersf wo 
Spraw Zagranicznych.

Tymczasem jodnak Ziemkiewicz 
przeszedł na emeryturę, przedstawia 
jąc wykazy służby państwowej za 
czasów zaborczych.

Przez jakiś czas pobierał więc e- 
inery turę, gdy naraz wybuchła bom 
ba: władze zwróciły sio do Minister 
siwa z zapytaniem, jak przedstawia 
się sprawa dyplomu Ziemkiewicza. 
Nadeszła odpowiedź, iż Ministerstwo 
nic o nici nie wie, a Ziemkiewicz z 
podobną sprawą nigdy nie przycho
dził.

Fakt okłamywania władz przez 
„inżyniera" wzbudził podejrzenie co 
do autentyczności odpisu dyplomu. 
Dokument ten starannie obejrzano, a 
nbfetępnio przesłano do Politechniki 
YY arszawskicj, celem zebrania da

nych o Poli.echnico Petersburskiej i 
wykładających tam profesorach, któ
rych nazwiska figurowały na odpi
sie. Okazało się, że dyplom nosi da
tę z czasów, kiedy Politechnika P e 
tersburska jeszcze nic istniała, na
zwiska zuś profesorów’ były fałszy
we. Później zaś dowiedziano się, że 
Ziemkiewicz b ił  skromnym pracow
nikiem sklepu antykwarskiego ze s(a- 
rcim rękopisami i nie posiadał wyż
szego wykształcenia.

Dalsze śledztwo wykryło, żc i  wy- 
knzy s łużbyf! przedstawione przez 
fałszywego inżyniera, na podstawie 
których w okres emerytalny zaliczo ■ 
110 mu szereg lat, są także sfabryko
wane przez oszusta..

Ziemkiewicz oskarżony został o 
fałszowanie dokumentów i oszustwo. 
Sprawa ta ciągnęła się blisko rok, 
gdyż była stale odraczana dla wzglę
dów formalnych. Ostatnio nrzerwano 
proces dla przeprowadzenia obser
wacji psychiatrycznej nad oskarżo
nym, który zdradzał objawy zdzie
cinnienia i obłąkania. Z uporem u- 
f rzymvwal że jest niewinny, opowia
dając o wysokich stanowiskach, ja 
kie piastował w Rosji carskiej; 
twierdził, żc miał wysokie odznacze
niu, lecz na żądanie sądu nie umiał 
podać ani jednej nazwy rosyjskiego 
orderu; zaklinał się, że bvł rrałkow 
nibij.ni, a mc umiał wydać najprost
szej komendy „baczność" w języku 
rosyjskim.

"Wczoraj wznowiono proces i bie
gli lekarze orzekli, że obecnie Ziem
kiewicz zdradza objawy choroby u 
myślowej, lecz w momencie dopusz
czania si" fałszerstw był w  pełne; 
świadomości konsekwencyj, jakie mu 
grożą.

Po rozprawie sąd zapowiedział, że 
wyrok ogłoszony zostanie wc wtorek.

0  MISTRZOSTWO WARSZAWY 
W  ZAp a ś NICTWII

Dziś, niedzielę, o godz. 12-ej, w  
lokalu Świtu przy ul. Ludnej 10, 
odbędzie się finałowy mecz zapaśn i-, 
czy w  k la s ., A o drużynowe m i- 
strzos wo W arszaw y, pomiędzy Lc. 
g ją  i Elektrycznością. |

Bezpośrednio potem o drużynowe  
mistrzostwo W arszaw y w  kl. B w a l-,  
czyc będą Ś w it —  Elektryczność. j

Koiarstwo

Krwlra tbójki w szkole
R Y B N IK ,  17 .11. (T e l .  w ł . ) .  —  

W  ty c h  d n ia c h  w  szKoie pow sseęh  
n e j im . M ic k ie w ic z a  w  R y b n ik u  
w y n ik ła  k rw a w a  b ó jk a  m iędzy’ 
a w o m a  u c z n ia m i, 1 2 - le tn .m  P r u 
sem i  1 3 - le tn im  F o r r e ite r e m . W  
p e w n y m  m o m e n c ie  F o r r e i t e r  do
b y ł noża  i  p c h n ą ł n im  w  p ie rś

P ru s a , ra n ią c  go c iężko  w  oko licę  
serca . C a łe  to  z a jś c ie  o d b y w a ło  
się n a  oczach  n a u c z y c ie la  i  u c z 
n ió w . P ru s  z a la n y  k r w ią  o s u n ą ł 
się n a  z ie m ię . P rz y b y ły  n a  m ie j 
sce w y p a d k u  d r . R o s te k  u d z ie l i ł  
ch ło p cu  p ic-rkszej pom ocy, s tw ie r  

1 d z n ją c  b e z n a d z ie jn y  s ta n

POLAK W DRUŻYNOWYM 
WYŚCIGU NIEMIECKIM

W  stukilom etrowym  drużynowym  
wyścigu kolarskim w  dortmundzkiej 
„W estfalenhalle" weźm ie udział, jak  
donosi prasa niemiecka. Polak Kra
jew ski, przebyw ający stale we Fran -) 
cji.

Polak startować, ma w  Siebelhof-. 
fem. \Y wyścigu tym  startuję m. in. 
mistrz świata, Holender Pellc.iaers, 
Pijnenburg, Schon i t. d.

Z ^ f t l a r s t w o

Zagadkowe morderstwons osobie karczmarkj

KURS TEORETYCZNY WIEDZY 
ŻEGLARSKIEJ

W zorem  la’  ub. zostaną zorganizo
wane i  w r. b. doroczne kursy teo
retyczne w iedzy żeglarskiej. Począ
tek w ykładów  w  dniu 28 b. ni o 
godz. IS-ej w  gmachu gimnazjum  
Keja (plac Małachowskiego}.

Zapisy na miejscu. Uwzględnione 
będą dw ie grupy, d la  początkują- 
cych w  zakresie śródlądowym i dia 
zaawansowanych —  w  zakresie mor
skim. •

POLACY W MIĘDZYNARODO
WYCH POPISACH GIMNASTY

CZNYCH
W cza=ae trw an ia  w ystaw y św ia

towej w  Brukseli w  1935 roku odbę
dą się na stadjonie w ystaw ow ym  
wielkie popisy gimnastyczne, w  ctó- 
ryeh w ezm ą udział zespoły dwudzie 
stu kijku :rajów.

Do Komitetu Organizacyjnego  
wpłynęło w tych dmach zgłoszenie 
Polskiego Sokcfa. i

Popisy odbędą się w  dn. 17 —  22 
lipca 1935 r.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Klub p ływ acki w  Barcelonie orga

nizuje w  dn. 5 —  7 grudnia t .  r. 
międzynarodowe zaw ody plvwackie  

j z udziałem najlepszych zawodników  
I hoelndcrskich, węgierskich i niemiec

kich.
Szereg europejskich sr jó w  zapro 

sil do siebie na sezon 1935 ►. czoło 
wych zaw odników  japońskich w  pły
waniu

Ekspedycja japońska w  składzie 5 
zawodników przybędzie do Europy w  
przyszłym roku, p-zytcin najpierw  
lapończycy startować będą w  Holan
c,;v

W  dniach 7 —  13 stycznia 1935 r. 
odbędą się w  Bremie niemieckie mi- 
strzosTw a tenisowe w  hali.

Amerykański parine: LoH’a w grze 
podwójnej w  tenisa, Stoeten, defini
tywnie przeszedł na zawodowstwo. 
Stofen otrzym yw ać będzie 12 5 proc. 
od dochodów z turnieju, w  kiorych  
będzie uczestniczył.

Swój debiut zaw odow y Stoefen, po 
dobnie jak  lo t t ,  da w  dniu 9 stycz
nia 1935 r. na zawodach w  M adiron  
Squarc Garden w  N . Jorku.

YY' Pradze odb' ! się pierwszy mię
dzynarodowy mcez hokeja lodowego  
w  b. sezonie. YY' meczu tym L T C  
Praga pokona! V\ iedeński E. K. E.

B O C H N IA ,  17 .11. (T e ł. w ł . ) .  —  
W  Ł a p c z y c y  koto  B o c h n i d o k o n a 
no w  ty c h  d n ia c h  bestjalslciego 
m o rd e rs tw a  na osobie  40-letriiej 
A n ia l j i  R o te rs m a n o w e j. P rz e p ro 
w a d zo n e  n a  m ie js c u  z o ro d n i ś ledź  
iw o  w y k a z a ło , że  k o b ie ta  zo s ta ła  
za m o rd o w a n a  u d e rz e n ia m i s ie 
k ie ry .  Z a m o rd o w a n a  b y ła  w ła ś c i
c ie lk ą  k a rc z m y , z n a jd u ją c e j s ię  
obok szosy B o c h n ia  —  G d ów . 
Z b ro d n ia rz  w s ze d ł p rz e z  okno od 
s tro n y  o g ro d u , p o n ie w a ż  s tw ie r 
dzono, żo w e jś c ie  fro n to w e  w

chw ili m orderstwa byłe zamknię
te.. Zabójstwo było dokonane pod
czas nieobecności domowników, 
którzy przebyw ali w  tym  czasie 
na jarm arku, jak , odbywał się w 
Bochni. M orderstwo nie m iało 
podkładu rabunkowego.

Po lic ja  tedy stara się rozw ik łać 
zagadkę potwornego mordu. Za
znaczyć należy, że straszliw y 
czyn został dokonany w  porze po
łudniowej, niemal w prost na c- 
czach robotników, k tórzy zajęci 
byli przed domem r.a gościńcu.

WypasIMi 2
TRZECH N A  JEDNEGO

Ns ro g u  ul. Opaczewskiej i Gór- 
ezewskiej trzech nieznanych spraw
ców napadł- na brukarza," 39-letniego 
Szczepan.- Królaka (Młociny), któ
rego pobili, przewrócili i skopali, po
czem zbiegli. Policjant przeprowa
dzi! Królaka do X X III  komis. Tam 
lekarz P ugorowi; stwierdził złamanie 
2-ch żeber. Po udzieleniu pomocy, K. 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

SKU TK I JAZDY PIJANEGO 
K IEROW CY

Prz; zbiegu u1 Chłodnej i Żelaz
nej Kierowca taksówki Nr. 24998 
(428), Władysław laworsk. (Strze
lecka 26), bęóąt pijany, wjechał na 
chodnik, przejechał 9-Ietnią Irenę 
Basiakównę, uczenicę, (Towarowa 
54), poczem uciekając, zd nzył się z 
samochodem prywatnym Nr. 27577, 
prowadzonym prze z w łaściciela Mie 
czysława Kossowskiego.

Uciekającego kierowco zatrzymali 
nrzechodnic na rogu u1 Krochmalnej 
i Żelaznej. W  YTI 1 omis. okazało się, 
iż JaworsU jest p ijan ., wobec czc^o 
odebrano mu natychmiast- prawo 
>azdv. Nieszczęśliwą dziewczynkę 
przenksion j do f i l j i  „Kurjera War
szawskiego", gdzie była opatrzona 
przez Pcgotowic. Lekarz stwierdził 
powikłane złamanie lewej ręki, po- 
Si izenie lewej nogi i w  itrzaśnienio 
mózgt Po opatrumcu, dziewczynkę 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus. 
Kierowcę aresztowano.

SK AZAN IE  2-CH PSEUDO-DE- f 
T E K T Y W ćW  1

Władze bezpieczeństwa publiczne- ’ 
go przystąpiły io  energicznego tę
pienia wszelk.ch pseudo detektywów, 
prywatnych, Izia.ających bez żad-( 
nvch zezwoleń. Nieoawno skazany 
oył za to Leonard Czech ( Now, 
świat 261 —  na 10O zł. kary, lub 2 
dni aresztu. —  Wczoraj odbył;? się 
-o z p ra w a  p: zeciwkc Marianowi M aj
chrzakowi (Hoża 41)) i Gzestawowi

Remiszewskiemu (A l. Jerozolinidka 
29) Obu ukarała Starostwo Śród- 
miej sko-Warszawskie grzywną po 
150 zł., z zamianą na 10 diii aresztu, 
za nieprawne zajmowanie się zawo
dem detekt; wów -rywatnycł., ucz ze
zwolenia władz. Wsj omniani pseudo- 
detektywi „zapomnieli" widocznie, iż 
wymagana jest kaucja i koncesja 
Min Spr w YYewnętrznycli, upraw 
niające do wykonywania zawodu 
prywatnego detektywa.

Z U ŚC IE  W  „B R ISTO LU "
W"? .-iraj w nocy na dancingu w 

coctail-barze w „Bristolu" wynikło 
zajście.

Pewien ibywatel ziemski, Tomas. 
G. poprosił kapelmistrza Bodensztei- 
na-Bodeńskiego, ażeby nadal żywsze 
tempo muz., ce. Tańczył wówczas zna 
ny obywatel Jan G. z artystką rewjo- 
wą V B. Tancerz czuł się dotknięty 
zmianą t -mpa i spoliczkowal kapel
mistrza Za ostatnim ujął się. ksiązt 
W., zwracając brutalowi uwagę. W  
odpowiedz1 aa to, ten uderzvł księ 
cia W . Oburzony do głębi tym pc 
stępkiem Juijan P. ujął się za spo- 
i iczkowanymi ± uderzy sprawcę ska 
dalicznego zajścia. Kierownik sali, 
przy pomocy innymi gości, zajście 
wkrótce zazegnał. Dowiadujemy się, 
iz sprawę skierowano dc sądu grodz
kiego.

„Z A B A W A "
W  I  imu przy ul. lwickiej 14, loka

tor Wcjciecn Olak, „ezrolotny . zła*
pał -tygodi.iowego kotka, należące
go do sąsiadki Staszewskiej. Olak za
czął pastwić się nad kociakiem. Po- 
nrzetrącał mu żebra, polarna* łapk- 
przyglądając się z dzikiem, zadowo
leniem cierpiemom torturuwej ofia
ry, która po godzinnej męczarni —  
zdei ołe

Władze i Tow. Opieki nad Zwiernę- 
tami winno się zająć tą sprawa.
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Jak się gotiife kasze drobne, grube i zalewane mlek em?

IV.
W kuchni polskiej ryż odgrywa 

dużą rolę. Robim y ryż na stodko 
z  b itą  śm ietaną i Konfituram i, ja 
ko m o tto , jako dodatek do zim, 
do mięsa, wypiekamy rozm aite de 
sery, smażymy krokiety, nadzie
wam y nim rozm aite pierożki. 
W szędzie ryż  —  ryż na sypko, ryż 
rozk lejony i t. d. Ten intruz z go
rących  k ra jów  tak zadom owił się 
w naszej kuchni, jak  gdyby w y
hodowała go kujawska gleba, czj 
w ygrza ło  m azow ieckie słońce.

Et
'C
c03
-O
P

Ci Ct

Ryż pyszniący sie na półmiskach 
zarówno eleganckich restauracyj, 
jak  i skromnego pracownika w y
parł na szary koniec nasze w ar
tościowe kasze.

D laczego ryż zajm uje takie u- 
przyw ile jow ane m iejsce w  naszej 
kuchni, trudno na to odpow ie
dzieć, gdyż wartość odżywcza ry 
żu je s t, m inimalna i ustępuje w 
zupełności produktom kaszowym. 
N a jlep ie j wykaże to zestaw ienie 
składników chem icznych:

to

ryz

!<JP

SC
6.5

tx
0.5

sco*
’*

76

k a sz a  owsiana 10.5 5.5 64.3

tHitlki owsiane 
kasza oszen.

» k u k u ry d z .

12.5

7.5

65
70
69.5

343

360

375
320
335

Niezwykle ubog,, 
żelaza prawie 
brak 

bogata w skład, 
miner.

Kasze zalewane mlekiem
Na z :mną wodę wsypać w yp ie 

kaną kaszę i gotować na wolnym  
ogniu, m ieszając, żeby się nie 
przypaliła. K iedy  kasza jes t mięk 
ka, wl ać mleko i zagotować kilka 
razy. Solić lub słodzić do smaku.

Kasze gotowane na mleku.
N a  w rzące mleko wsypuje się 

kaszę, wolno stale m ieszając, że
by nie było krupek. Gotować na 
wolnym  ogniu

I. 1)
l

Od redakcji:

W  najb liższych  dniach poda
my wypracowany w  liceum diete- 
tycznem w  Inow rocław iu  jad ło
spis, d ietyczny dla rodziny, zło
żonej z 5 osób, na ca ły tydzień  —  
z uwzględnien iem  ilości białka, 
tłuszczu, węglowodanów , ilości 
kaloryj i z podaniem cen.

N astępn ie podamy serję  artyku 
Iow o dietetycznem  odżywianiu 
t horyc-h

n iem a

w it.
\  i B. 

wit. B.
A  i B. 

wit. B

„Gaslounet* ‘ w domu...
J a k  m i e s z k a  D o u m e r g u e  w  T o u r n e f e u i l l e

Jak w idzim y z tego m ałego ze
stawienia, ryż jest w stosunku do 
naszych kasz ogrom nie ubogi w 
białko, tłuszcz, a nadewszystko w 
sole m ineralne. Zawartość soli 
m ineralnych w  ryżu ma się do 
zawartości ich w  naszyi h kaszach 
przeciętn ie jak  1 x 4 .  W itam in 
je s t nasz ry ż  polerowany pozba
w iony zupełnie. Z punktu w idze
nia d etetyk i nic nie a*prav,iudl:-

Sprawa jes t bardzo prosta, na
leży zastąpić go tankami naszenn 
kaszami N a  tej zam ianie zyska
my wszyscy, zdrow ie w p ierw szej 
lin ji, bo karm ić się będziem y ar
tykułami o w iększej w artośc i; b i
lans handlowy, bo zm niejszym y 
im port; ro ln ictw o nasze, bo o trz j-  
ma w iększy zbyt na swoje produk 
ty —  no i w  końcu nasza kieszeń, 
bo kasze są jednak znacznie tań-

—  12 m iljonów  zl., a w  roku 1988
—  10 mil. zl Jak bardzo pożąda
ny byłby dla naszego ro ln ictw a 
zastrzyk w  wysokości 10 m ilj. zł.! 
Rocznie sprowadzam y i yżu do 
kraju bardzo w id k ie  ilości. Rocz
nik statystyczny z r. 1938 podaje 
następujące ilo ś c i: r. 1931 —  78
tys. tonn, za kwotę 25 m ilj. zl , 
r. 1932 —  47 tys. tonn za kwotę 
13 m ilj. zł., r. 1933 —  64 tys. tonn 
za kwotę 13 m ilj. zl.

P rzeciętn ie  na jednego m iesz
kańca przypada rocznie spożycie 
ryżu 2,1 kg.

Zachodzi w ięc pytanie, jak  unik 
nąć sprowadzania drogiego ryżu?

POMiJE
ciepłe, czyste, wygodne i c i

che z wodą bież. i tek-fonanu

w  W a r s z a w ie
ulica C H M IE L N A  N r. CJ, 
obok Dworca Centralnego 

poleca tamo

Z  A  E 9 Z A DHOTELU ROYAL

w ia tych dużych sum p ien iężnych,! od ryżu< R yż ko3ztuj e prze- 
ktore w yw ozim y zagranicę za ryz. | ciętn je 0f, 70 gr do 95 za kg a kfl 
Same tylko Ind je  bryty jsk ie  po-j- od 40 70 gr> za kg
b ra ły  od nas za ryż w  roku 1932 0ezyw iśc ie  kasze> ażeb„  zas(ą.

piły ryż  i rów nież m iały dobry 
smak, muszą być racjonaln ie przy 
rządzane. Pon iże j zam ieszczono 
wskazówki dają przepisy, odno
szące się do gotowania kasz. 

Gotowanie kasz drobnych :
1 )̂ zagotować wodę z tłuszczem, 
2 ) wsypać kaszę i zamięszać,
8 ) dodać soli lub cukru zależ- 

n “  ed potrzeby,
4 ) od chw ili zagęszczenia ka

szy gotować 15 minut na w o ln jm  
ogniu.

P rop orc ja : jeże li kasze gotu je 
się r.a rzadko, należy w ziąć na 1 
osobę 1 i pół szklanki wody i 1 i 
pp! dg. kaszy, —  na gęsto na oso
bę 1 szklanka wody i 2 do 3 dg. 
kaszy.

Gotowanie kasz grubych: 
l '1 wypłókanie kaszy,
2 ) zagotowanie wody z tłusz

czem.
3) osolenie te j wody z w y ją t

kiem kaszj jęczm iennej, gdyż 
czern ieje, tę kaszę soli się przy 
końcu gotowania.

4 ) od chw ili zagęszczenia goto
wać 1 —  1 i pól godz., zależn ie od 
gatunku kaszy, na wolnym  ogniu 
lub w piekarniku.

B ierze się na objętość trzy ra 
zy tyle kaszy co wody.

Były prem jer, Doumergue, 
„G astounct“ , jak  go przezyw ają  
zdrobniale pisma humorystyczne 
i publiczność bulwarowa, cieszy 
się we F ran c ji dużą popularnoś
cią. Jego w ieczny uśmiech z jed 
nał mu ju ż ów  przydomek „Gas- 
tonka“  za czasów, gdy był prezy
dentem.

Po obecnej bu rzliw e j przepra
w ie z frakc ją  radykalną, po w y
cofaniu  się z życia  politycznego, 
w raca Doumergue spowrotem  do 
swego ulubionego majątku w  Gas 
konji, do słonecznego "Murne- 
fcu ille , gdzie spędził większą 
f zęść zadłużonego dobrze spokoju 
po wygaśnięciu  mandatu prezy
denta republiki.

Tou rnefeu ille , piękna wioska 
gaskońska, znajduje się w  odle
głości 54 kilometrów7 od Tuluzy. 
P os iad łość ’ rodziny Doumergue 
leży na niew ielk iem  wzgórzu, gó
rując nad samem Tournefeu ille . 
W  starym, pięknym parku wyno
sił się dwór z 17-gc wieku. P rzy 
budówki nowoczesne, utrzymane 
jednak w  stylu głównego gmachu 
tworzą skrzydła boczne.

Ośrodek wnętrza tw orzy  w ielk i 
hall, w7 którym  znajdu ją się cen
ne i piękne zb iory rzeźb porcela
ny, rozmaitych okazów z kolonij 
fra.fteuskieh, z Indochin, M aro
ka, A lg ieru , skąd je  przyw iózł

Doumergue za czasów, gdy był 
przedstaw icielem  republiki na 
tych obszarach.

W  naz-ożniku znajduje się ga
binet b. prem jera, w ielk i, zalany 
św atłem  pokoi, którego główną 
ozdobą jes t b ibljoteka, składają
ca się z około 10 tysięcy tomów. 
Doumei-gue spędza dużo czasu w  
gabinecie, czyta, pracuje Biurko 
stoi p rzy  w ielkim , w7eneekim ok
nie, przez które w idać park i eią-

Kącik dia vań

M o d a  s i ą  u s t a l i ł a
Początek każdego sezonu za

równo w iosenno - leir.iego jak  je  
sieno -  zimowego, zaznacza się 
poszukiwaniem now7ych form  i 
n iezliczoną ilością  pomysłów7, czę 
stokroć tak fantazyjnych , niezwy7 
kłych i pi*zesadnych w  sw7ej ory
ginalności, że przerażenie ogar
nia na myśl o m ożliwości ustale
nia się tegc rodzaju  mody7. W  Pa- 
i7yżu niejedna bogata i egzotycz
na k lientka pierwszorzędnych 
firm  na Polach  E lizejsk ich , da 
sie często skusić na taką ekscen
tryczną tualetę, którą jednakowoż 
w łoży raz jeden i n igdy ju ż do 
n iej nie powraca. E legancka jed 
nak, a zawsze praktyczna pary
żanka, w ystrzega  się zbytn ie j o- 
ryginalności, hołdując przede
wszystkiem  pięknej lin ji, dyskret
nym form om  i przestrzega indy
w idualnej nudy w  sw oje j tuale- 
cie.

W  naszych warunkach ekono
m icznych i ^klimatycznych, przy 
coraz bardziej ograniczonych mc 
żliwościach „w ie lk ich  w7}  stępów7", 
p rze jaw y zbyt ekscentrycznej 
mody śledzone są z pewnem zain
teresowaniem , ale zwolenn.czek 
m ają bardzo n iew iele Każda z 
pań w oli zaczekac aż moda s.ę 
skrystalizu je i dojdzie do ustalo-

się w dal łagodne wzgóraa.  ̂nych form, które na szczęście wgnące

T y le ż  praw ie czasu i uwagi, co 
sw oinr książkom, poświęca b. p re
m jer k',viutom i oranżeria, którem i 
opiekuje sie pani Doumergue. 
Pani domu w  Tou rnefeu ille  nosiła 
tytuł prezydentow ej tylko 24 go 
dziny, gdyś b. prezydent ożenił 
się w  przeddzień wygaśn ięcia  
swego mandatu —  pierwszego do
stojn ika republiki.

Doumergue jest przyw iązany o- 
grom nic do sw7ego Tournefeu ille , 
spędza tam w iększą część roku, 
czasem w yjeżdża  do pobliskiej 
Tuluzy, rzadko —  do Paryża, 
gdzie posiada własny dom w  po
bliżu Luku Trium falnego.

W ielk i dom ator: pozostaje jed 
nak b. prem jer w  ścisłych stosun
kach v. bliskim , sobie politykam i 
i odbiera codzień ogromną kores
pondencję,

; obecnej chw ili  cechuje  sKrom- 
ność i w yk w in tn a  prostota

N a obie te zalety7 zw ró c iła  uwa 
gę kierow n iczk a  sa lonu dla pań 
f irm y  Bogusław Ile rse . w7 krót- 
lciem ODjaśniemu, poprzedzają-  
cem pokaz na jno w szych  modeli, a 
że dopiero przed k ilkom a dniami 
w7róeiła  z Paryża, zdanie j e j  moż 
na uważać za zupełnie  m ia ro d a j
ne.

Pokaz zgrom adził niezwykle du 
żą ilość eleganckich w arszaw ia
nek, a naw lasem  mówiąc dał spo

czarny7, po nim najm odniejszy 
jest z ie lony w  różnych odcie
niach, nozatem szafirow y, stalo
wy7, ceglasto - brązowy i grana
towy, który7 nigdy7 nie wychodź' z 
mody Przwbranie zarówno su
kien codziennych jak  i w ieczoro
wych jest bardzo skromne. B ry
lantowy klips, kwiat, czy szarfa, 
przedewszystkiem  jednak dbałość
0 lin ję  i sposób udrapowania ma 
terjału Suknie wueczorowe są zu 
pełnie długie, bardzo obcisłe w 
biodrach, albo wąskie aż do dołu
1 rozcięte sprzoau dla ułatwienia 
ruchów, albo rozszerzone, suto u- 
kładaną, lub m arszczona falbaną. 
W szystkie te fasony wym agają  
bardzo smukłej sylwetki, j e ż e l i  
zatem chcemy być modne, m u s i 
my w  dalszym ciągu ‘dbać o l in j ę ,  
wyrzekając się ciastek, s ło d y c z y  
i w szelkich  rozkoszy k u ’:n a r n y c h ,  
od których przybyw a na w a d z e .  
Suknie w ieczorowe p o d c h o d z ą  
dość wysoko pod szy ję  s p r z o d u ,  
bardziej w7ycięte są na p le c a c h ,  
ale jeanaa skromniej n iż w  z e 
szłym roku.

W śród tualet w ieczorowych naj 
piękniejszym  bodaj był model P a -  
tou, z czarnego m atowego jedw a
biu, pozbaw iony wszelkiego przy
brania, z n iew ielk iem  wycięciem  
kwadratowem. Caie je g o  piękne 
polegało na lin ji i sposobie arty
stycznego udrapowania m aterja
łu. N ader oryginalną była suknia 
czarna z bardzo szerokiem i ręka
wami, pół bialem i, pół czam em l 
Do najelegantszych należał mo
del czarny z długą szarfą  w  
dwóch odcieniach kw iatu fuksji 
Zupełnie wąska suknia czarna 
rozcięta sprzodu z niedużym tre 
nem w  kształcie ryb iego ogona, 
sprzodu wysoko podchoaziła pod 
szyję, stylu mocno wycięta. Jedy- 
r.em przybraniem  były ładne b ry

Paragwaj szuka żołnierzy
W c Fra lid ji żyje blisko 80.000 ko

buzów, emigrantów: w  tern pi zeszło 
115.000 w samym Paryżu. Niedawno 
wśród emigrantów tych powstał pro
jekt opuszczenia gościnnej Francji. 
Kozacy pędzili we Francji żywot 
bardzo nędzny, występowali w or
kiestrach bałahijkowyoli, kierowali 
dzień i noc taksówkami i t. d. Tym
czasem obecnie zjawiła się przed m- 
nii w izja lepszej przyszłość,r, radość 
wśród 'lich jest więc naprawdę ogro
mna, chor jak się zdaje jeszcze zu
pełnie nieusprawiedliwiona.

N ade.szbi nnnnow ieie do Paryża 
wiadomość z południowej Ameryki, 
że mieszkający tam od 10 lat. kozak, 
generał Balojow, uzyskał o<l rządu

paragwajskiego obietnicę dostarnze- 
iiin bezpłatnie ziemi, bydła i narzę
dzi rolniczych dla tych wszystkich 
którzy zechcą, się w Paragwaju osie 
dlić, jako farmerzy. Koloniści mu
sieliby pokryć koszty podróży w wy 
sokośei 1.200 franl ców od osoby. Pa 
ryscy kozacy ciężko dotknięci przez 
kryzys, wszyscy myślą o emigracji 
do Paragwaju. Stanowisko farmera 
stało się dla nich na.ipiękniejszem 
marzeniem. Tstmcjc jednak pewne 
ale... Jak donoszą, pewne'-,wiadomo 
śei, nadeszło nieoficjalnie z Para
gwaju, kozacy zamiast otrzymać go
spodarstwo mają być wcieleni do 
wojska i używani do walki przeciw 
Boliwji.

lantowe klipsy.

sobność do odparcia s taw ian ego , ^-^rdd modeli kolorowych bar- 
nar tak częsro zarzutu niepuu- dzQ bieng ancka była suknia z  ta f  
'dualności. Naznaczony był na ■ ty szaf j rowej z  szeroką i sutą fa l 
godz. 7.30 wieczorem , a d ob rze , bana> o faz st&]owa 2 Clep<> satjp  
przed tą godziną me było w  ż a a - , % kosztownem bolerem z  p rzep ifł 
nyn; salonie ani jednego m iejsca.
Czy nie jest to arcypunktual- 
ność?

Zanim przejdziem y dc opis- po 
szczególnych modeli, które odzna 
czały się ową wspomnianą już 
p res to tą . i elegancją, -trzeba 
stw ierdzić, że przeważa kolor

CY»’ . .

s t a n  I E W S K I C H
DZIS— WESOŁA NIEDZIELA

dla  w szystkich!
Znakom ity program otwarcia z

udziałem SŁONI — fenomenów
i zespołu akrobatów  ch iń sk ic h 1

Dziś —  dwa przedstawienia o 4.30 
(dzieci p‘3C) połowę) I 8.15 wiecz.

J o z e f  G w i z d a ł e w i c z

Z parmętmkow szofera
i ■ w o l n i e

Udałem się do jednego z m n iej
szych namiotów, gdzie była sala 
operacyjna i opatrunkowa. N ie  
m ogąc znieść jęków  ludzi, którzy 
bardzo c ierp ie li p rzy  opatrun
kach, prędko opuściłem namiot, 
postanaw iając w ięcej tam nie 
wchodzić. Foazedłem  w ięc w  stro
nę lasku, gdzie zobaczyłem w  zie
mi kiilta ogrom nych kotłów , w 
których gotow ała się. strawa dla 
rannych. Kucharze podkładali pod 
kotły olbrzyunic szczapy, celeni u- 
trzym ania silnego ognia. Zupa, 
która się. gotowała, składała stę 
z kaszy, k a rto fli i mięsa, a kiedy 
ju ż obiad był ugotowany, to ku
charze na lew ali rannym zupę w  
m iedziane kociołki. N iedaleko ko
tłów , na brzegu lasku, był mały 
w ojskow y cmentarz, ‘tam codzien
nie chowau żołn ierzy, k tórzy u- 
m ierań w  separatkach, lub na sto
le aperacyjnym .

Po  rozdaniu obiadu, zapozna
łem się z jednym  kucharzem, któ
ry  mi zaczął opowiadać, że od 
dwóch dni je s t na fvoncie spokój 
i niema w cale ataków. A le  jak  ro 
syjskie wojska znów pójdą do si
taku, to dopiero będę móg! zoba
czyć. ilu tutai p rzył ędzie ran

n ych ’ Pom yślałem  sobie: wojna 
to jes t naprawdę straszna rzecz i 
chciałbym, żeby owe ataki wcalt- 
r.ie nastąpiły.

Tymczasem  jeszcze te j samej 
nocy obudził mnie ogronm j huk 
armat. Ubrałem  się prędko i w y 
biegiem z wagonu. W idząc sto ją 
cych sanitarjuszy, zapytałem się 
dlaczego tak walą  z armat. Obja
śn ili mnie, że arm aty b iją  teraz 
po n iem ieckich okopach, a j'ak 
przestaną bie, to wojska rosyjskie 
pójdą na bagnety. Stałem razem 
z nimi i patrzałem  się w stronę 
W isły, gdzie błyskały w  powietrzu 
rozryw ające się szrapnele. N ie  
po tra fię  określić, jak  długo biły 
armaty, może godzinę, a może wię 
cej. Naraz, m omentalnie w szyst
ko ucichło. Daleko, w  stron ie fron  
tu, zrobiło się w iano od niem iec 
kich rak iet Za chw ilę usłyszeliś
my7 gw ałtow ne szczekanie kulonno 
tów. Sanitarjusze, sto jący oook, 
pow iedzieli do mn.e, że teraz -wła
śnie rosyjsk ie w7ojska poszły do 
ataku. Światło błj szczało, a ku- 
lom ioiy b iły  jak  wściekle. To  
N iem cy tak w a lili do następują
cych Rosjan. Po kilkunastu minu 
tneh na fron c ie  zapanowała cisza.

Sanitarjusze pow iedzieli, że atak 
już się skończył. Rano będziemy 
w iedzie li, czy okopy7 niem ieckie 
Rosjan ie zdobyli, a zarazem  czeka 
nas wszystkich dużo pracy, ponie
waż do oddziału przybędzie setki 
rannych. Za chw ilę w szyscy uda
liśm y się do wagonu, gdzie każ
dy za ją ł swoje m iejsce, w y zn a 
czone na nocleg.

Rano zerwałem  się z posiania, 
przyczem  zauważyłem , że ju ż w 
wagonie niema nikogo.

Ubrałem  się prędko i wybie- 
biegłem  na pow ietrze, gdzie  zo
baczyłem  bardzo dużo żołn ierzy 
lekko rannych. Jedhi m ieli pora
nione dłonie, inni nogi, wszyscy 
czekali sw ojej kolejki, żeby być 
opatrzonym i. N a  chłopskich wóz
kach, których było kilkadziesiąt, 
leżeli sami ciężko ranni. N ie jeden  
z nich mial być poddany operacji. 
D rogą piaszczystą, k tóra ciągnę
ła się m iędzy zagonam i żyta., szły 
dalsze partje  rannych od strony 
frontu. N a jgo rze j c ierp iałem  na 
w idok ludzi, k tórzy  leże li na w o
zach N iektórzy z n ich jęcze l' 
strasznie, inni byli zupełnie cisi. 
m ieli oczy zamknięte. W idoczn ie 
z bólu ran nie m ieli ju ż siły na
w et jęczeć. Ruch i praca w  od
dziale tego dnia była w ielka. Sio
stry m iłosierdzia pomagały7 Icka 
rzom przy operacjach i opatrun
kach. SLudenci sanitarjusze wno
sili i wynosili na nosiłkach ciężko 
rannych.

Kucharze przy połowy ch .kuch-| 
niach ćw iartow ali w o ły  i w ieprze, 
które potem k ra ja li w  kawałki i 
w rzucali w olbrzym ie kotły, peł
ne gotu jącej się zupy.

O godzin ie d ziew iąte j rano Ro
sjan ie pow tórzy li na fron c ie  a- 
tak na niem ieckie okopy, przez co 
na południe ilość rannych zw ięk
szyła się jeszcze w  naszym od
dziale.

W  namiotach nie byio ju ż m ie j
sca dla rannych. M ój baron Rai- 
sehen dał rozkaz przyn iesien ia zc 
w si w iększej ilości pęczKów sło
my, którą ludzie rozściela li na pla 
cu obok namiotów, a utrudzeni i 
opatrzeni ranni, kładli się na nią 
pokotem.

Pod w ieczór rannych było k il
ka tysięcy. P oc iąg i nie m ogły te
go dnia wszystkich zabrać. N a  
rozkaz znoszono całe narączc 
drzewa, a kiedy ju ż  nastał w ie 
czór, zapalono ogniska, przy  któ
rych siedzieli wokoło ranni przez 
całą noc.

Po  ko lacji przysiadłem  się przy 
ognisku i słuchałem, jak  ranni 
prow adzili ze sobą rozm owy na 
tem at bojów  i ataków, w  których 
bra li udział. Słyszałem, jak  jedn i 
w ychw ala li n iektórych o ficerów , 
a inni gan ili i przek linali. Nanrzy 
klad m ów ili o jednym  o ficerze, 
który był ich dowódcą bataljonu. 
Pomimo, żc bvl on z rodu książąt 
'■osyjskich, człow iek bardzo boga

ty  łccz tem w cale się m e pysz 
nił, a z żołnierzam i żył, jak z brać 
mi, że dzie lił się z nim i tytoniem  
i żywnością. Był bardzo miody, 
żołn ierze kochali go, jak  swojego 
syna. O statniej nocy ów  o fic e r  po 
prowadził swój bata ljon  do ataku 
na niem ieckie ok op ;. N iem cy a- 
tak krwawo odparli Żołnierze, 
po powrocie do okopów zobaczyli, 
że m iędzy nimi niema ich ukocha
nego dow7ódey. W szyscy momen
taln ie uniesieni gniewem  i rozpa
czą, wyskoczyli z okopów i z o- 
krzykiem : „hurra, h u rra !", rzu
cili się w7 stronę okopów7 n iem iec
kich. N im  N iem cy zdążyli się spo
strzec, i zacząć strzelać, Rosja
nie ju ż siedzieli im na karkach, 
w yb ili ich bagnetam i i zdobyli o- 
kopy. O ficera  sw7ojego znaleźli 
ciężko rannego na polu walki, mię 
dzy drutami. Po opotrunku w y 
nieśli go na rękach poza lin ję  
frontu.

i nych soboli. O gólny zachwyt 
wzbudziła balowa tualeta w  kolo ' 
rze morc-lowym, z duzą tiuio-wą 
kokardą na ram ieniu i szarfą  ,z 
zielonego aksarmu. ’ *...

Z codziennych sukien w ełn ia
nych wym ien ić trzeba kilka modę 
li w kolorze zielonym , sukn.ę 
czarną z czerwonym  paskiem i 
czarnen i guzikami, stalowo-nie- 
bieską z oryginalnym  paskiem z 
czarnej skóry, granatową z bia
łym plisow anym żabotem i t. d. 
Pokazano nam też kilka m oaeli 
fu ter, których fasony są nie
skomplikowane, zapinane na bo
ku, z bardzo dużemi i w7vsokiemi 
kołnierzam i. W yróżn ia ło  się o ry
ginalne fu tro  z popielatych kasz
tanek bardzo w ykw intny model z 
lape" karakułowych i w reszcie 
okrycie z fu tra  ciemno - brązo
wego. Modelka prezentu jąca te 
fu tra , prowadziła  na smyczy ma 
lego pieska, k tóry choć żywy, w y 

. ig lą d a ł jakby zrobiony z  tych sa
mych skórek co okrycie D obiera
nie fu tra  do koloru psa, czy psa 
do koloru fu tra, ma Dyć ostatnim 
krzykiem  mody w  Paryżu.

Każda z nas w róciw szy do do
mu po zajęciach, czy sprawun
kach. chętnie w7 domowem zaci
szu otuli się iw ładny szlafroczek 
czy pyjsm ę. k to ie  rówmież 
t w zględniono w  pokazie Bardzo 
ładny był szla froczek  granatów ; 
z dużym kołnierzem  i mankietami 
czerwonemi, w białe gróchy, be:- 
ge z kołnierzem  brązowym  w  bia
łe grochy, s tro jn ie jszj czarny jod 
wabny w  rodzaju japońskiego 
kimona, haftow any w  różowe 
kwiaty, oraz pyjam a czarna z riu 
szami tiulowenu, przy kołnierzu i 
rękawach

N a  zakończenie pokazano nam 
wspaniałą suknię panny młodej z 
b iałego crepe satin, oczyw iście

N a  drugi dzień, na brzegu la wysoko podchodzącą pod szyję, z
su, gazie  był mały cmentarz, cno- 
wano w  białych trumnach żołn ie
rzy, k tórzy  zm arli w  nocy w7 na
szym szpitalu. P rzy  tej smutne, 
ceerm onji był obecny nasz baron, 
kilku o ficerów  i ja . Pop prawosła
wny pośpiewał nad trumnami, po
żegnał je  i za chwilę, na dany 
rozkaz, trumny spuszczono do 
grobu, zasypując jc  ziemią.

CD. c. n.)

długiem i rękawami i bardzo dru
gim trenem, po której spływał su 
to drapowany tiu low y welon.

C lo t i ld e

Przy zepsutym żołądku, zaburze
niach trawienia, zaparciu stolca, w y
miotach lub rozwolnieniu j'uz jedna 

. szklanka naturalnej wody gorzkiej 
i ..Franciszka Józefa1'  działa szybko 
1 i dodatnio. Pytajcie się lekarzy.

i



ABC RADJOWE
Po dwóch miesiącach „Anteny"

Dosłowia"! biorąc, moraa jeszcze 
dwóch miesięcy, od kiedy dawne 
„R A d jo ‘ zmieniło się na „Antenę". 
;Ue tych siedem numerów, które do
tąd się ukazały, stnowlą już dosta
teczną postawę do podsuwania pew
nych bilansów i sformułowania o- 
con. Parę pierwszych numerów moż
na było uważać za egzemplarze oka
zowe, których treść nie upewniała 
jeszcze, czy się początkowy rozmach 
uda a la longue utrzymać. Obecnie 
jednak można już na to pytanie —  
najważniejsze dla każdej nowej im
prezy —  odpowiedzieć potakująco. 
Bilans „Anteny" wypada w całej piel 
ni dodatnio.

Ewolutja od poczwarki do moty
la postępowała bardzo szybko. Sta
nowiła ona zresztą niezbędne logicz
nie ogniwo w  tej aa szeroką skalę 
zakreślonej akcji ulepszania pro
gramu i  szukania kontaktu ze słu
chaczami, którą Polskie Ttadjo roz
poczęło rok temu. Reforma uajważ 
niejszego w  tym kontakcie łącznika, 
jakim jest tygodnik radjowy-, narzu 
cała się sama przez się. Wydawcą 
pozostała w  dalszym ciągu spółka 
wydawnicza „R A “ , jednakże cha
rakter wydawnictwa gruntownie się 
zmienił. Zaczęło się od przeniesienia 
z początkiem sierpnia lokalu tygod 
nika do gmachu Polskiego Radja, w 
miesiąc później nastąpiła zmiana 
redaktora (wobec nawału zajęć red. 
Zdzisława Marynowskiego, jako rów 
r.oczp.śnie naczelnika działu literac

J a k  b ę d z i e  w y g l ą d a ć
m ię d z y n a r o d o w a  a u d y c ja  

w ig i l i jn a
Jak rad jo  przygotow u je ściśle 

i  precyzyjn ie niektóre w iększe 
swoje audycje św iadczy fakt, że 
ju ż w  październiku na Z jeździe 
U n ji M iędzynarodow ej R ad io fo 
n icznej w  Pradze Czeskiej usta
lono zasaay zb iorow ej audycji wi 
g ili;n e j, w  k tóre j wezmą udział 
wszystk ie narody euronejskie. 
Au dycja  ta —  zapoczatkow- a 
przez rad jo fon je  różnych kra- 
iów  w  ubiegłym roku —  obecnie 
będzie miała nieco zm ien iony cha 
rakter, co w yp ływ a z doświad
czeń zer dorocznych.

W  w ig ilję  Bożego Narodzen ia 
'.s łyszą radiosłuchacze p łyty gra  
m ofonowe z nagranem i kclenda- 
mi wszystkich narodów europej
skich. Każda płyta poprzedzona 
Dędzie wstępem, zaw ierającym  nie 
w ięce j jak  500 słów i ob jaśn ia ją
cym charakter obrzędów’ zw iąza- 

-mh ze świętem  Bożego N aro
dzenia w  danym kraju. W stępy bę 
dą zredagowane w  dwu ję zy 
kach: krajowym  ; francuskim .

kiego w Polakiem Radjo objął to 
stanowisko rod. Jan P ;otrowski), 
po dalszym miesiącu „R A d jo “  zmie
niło się na „Anteno".

Zmiana przyniosła przedewszyst
kiem. zwiększenie zarówno formatu 
jak i objętości, która z dawnych 12 
stron, wzrosła obecnie do 52 (w  o- 
statnira numerze 48). Równocześnie 
przez zastosowanie drobniejszego 
druku i bardziej zwartego układu 
w części poświęconej programu sta- 
ci j krajowych i zagranicznych, zre
dukowano ten dział, stanowiący po
przednio dwie trzecie objętości ca
łego numeru, do niespełna jednej 
trzeciej (przyczem ilość stacyj za
granicznych została nawet nieco 
zwiększona). W  rezultacie uzyskano 
możność zwiększenia 2 —  3 krotne
go zarówno miejscu poświęconego o- 
mó wieniu audycyj jakoteż i działo
wi technicznemu. Ogni wcm ostat- 
uirm —  już niowidocznem dla czy
telnika, ale dla całej reformy naj- 
ważniejszem —  było zwiększenie 
budżetu wydatków. Bez tego nie moż 
naby bylo przystąpić do reorganiza
cji tak gruntownej i tyle wykazują
cej postępu.

Omawiając ten postęp trzeba się 
zastrzedz, żc nic myślimy kwestio
nować zasług, jakie miało za sobą 
,,RAdjo“ w dawnej szacie. Tylko 
że były one z natury rzeezy ograni
czone brakiem miejsca, wskutek cze
go pismo nie mogło mieć charakte
ru wielostronnego. Tem niemniej 
jednak poAom, na którym konser
watywnie je utrzymywano, odbiegał 
tak dalece nietylko od analogicznych 
publikacyj zagranicznych, ale i od 
rosnącego rozmachu ^eoreanizaeyi- 
liego w Polskiem Rad jo, że czas był 
istotnie najwyższy do wejścia ua no
we drogi.

W  "owej. szacie „AnlonaS- wyróż
nia się korzystnie przedewszystkiem 
m iclokrotnem zwiększeniom liczby i- 
lustracyj i wprowadzeniem na okład 
kaeh druku ofsetowogo, dającego 
ezęści obrazowej pisma miłą plasty
kę. W  każdym numerze mamy obec
nie ponad pól setki fotografij, uie- 
iylko ilustrujących tematy zapowie
dzianych audycyj, ale także nawią
zujących żywszy kontakt z czytelni
kami przez podawanie podobizn pre
legentów i artystów, ilustrowany 
dział kobiecy, ilustracjo dla dzieci, 
zwiększoną ilość rycin u dziale toeh- 
mcznym.

AV części programowej ,,Antena", 
odmiennie od dawnego „R Ad jo ", wy
stępuje w charakterze wyraźnie już 
oficjalnego organu naszego broadca- 
stingu —  co wcale nic jest dla niej 
ujmą. Zc zmianą redaktora przesu
nął się też unkt ciężkości: obecnie 
n.emal w każdym numerze mamy 
stronę poświęconą marsz. Piłsud-

1 ski emu, ale za to dział literacko - 
słuchowiskowy, poprzednio może na
zbyt szeroko traktowany, teraz znik
nął niemal zupełnie —  co znowu nie 
,'j.est dobre i powinnoby uledz zmia
nie ;*w  szczególności nie należy za
pominać o stałem podawaniu a fi
szów, zapowiadanych słuchowisk 
(także i muzycznych, czego dotąd 
nic b iło ). N ie powinien również 
zniknąć zupełuic dział poświęcony’, 
polskim rozgłośniom prowincjonal
nym.

Ale usterek i braków jest stosun
kowo niewiele. Plusy przeważają. 
Najważniejszym z nicli jest nawią
zanie stałego kontaktu z czytelnika
mi. który dawniej ograniczał się ty l
ko do porad dla radjoumatorów kon
struujących samodzielnie odbiornik, 
obecnie zaś objął także porady praw 
nc i „wolną trybunę", w której co
raz więcej radjosłuchaczy zabiera 
głos w myśl dewizy anteny: „Twórz
my’ wspólnym wysiłkiem coraz lep
sze polskie pismo radjowe". Zasada 
bardzo słuszna.

Zwiększenie objętości i budżetu 
pisma, pozwoliło także na wciągnię
cie całego szeregu nowych współpra
cowników oraz na wprow adzenie 
działu stałych receuzyj tygodnio
wych —  zarówno muzyki jak i mó
wionego słowa. W  pierwszymi grono 
sprawozdawców zdaje się być zam
knięte w gronie kolejno się zmienia
jących czterech osób, pp. Jaehiniec- 
kiego, Sz< ligowskiego, ko fflo ra  i 
Noskowskiego: w ten sposób repre
zentowany jest świat muzyczny K ra
kowa, V.’ ilns, Lwowa i Poznania (za 
dziwią nieco pominięcie Warszawę). 
A dziale drugim -(„Krytykujmy..."), 
każdy’ numer przynosi, jak dotąd, 
nowe nazwiska: spis dotychczasowy 
obejmuje nazwiska pp. Zrębowicza, 
Makowieckiego, W aydy, 'Waśnie w- 
ikiego, lTatow“kie?o, Dzikowskiego 
i M i kiszewskiego. W  ton sposób na
rasta bardzo cenny materjał kryyyez 
ny, bo każdy z zabierając; cb głcs 
wno-i z sobą nowe myśli. ,

AV dziale technicznym wprowadzo-

A u d y c j a  ż o ł n i e r s k a
Z u d z ia łe m  S rc z s p K a  

i T o ń k a
Dotychczas audycje żołnierskie na 

dawane były stale z Warszawy, obec
nie radjo rozszerza je w  ten sposób, 
żc zaprasza do współpracy i inne 
rozgłośnie. Najbliższą audycjąr żoł
nierską p. t. „Wesoła świetlica” nada 
w dniu 10 b. ni. rozgłośnia lwowska. 
Audycja pióra Wiktora Budzyńskiego 
kierownika „Wesołej Lwowskiej Fa
li” . W  audycji wezmą udział Szczep- 
ko i Tońko.

do3at *k tygodniowy
m b — — — — — b m b

Tempo mów'enia przed mikrofonem
no również ulnpszcnu, zmieniając 
jego charakter —  dawniej skoncen
trowany niemal wryłącznie w porad
ni dla radjokonstruktorów —  na 
praktyczny przewodnik dla szerokie
go ogółu słuchaczy’ . Na szczególne 
podkreślenie zasługuje wprowadzony 
za niemieckim tygodnikiem „Die 
Se.ndung", ilustrowany podręcznik 
techniczny, stanowiący ABC, każde
go radjosłuchacza, który też cieszy 
się zasłużonem powszcchnem uzna
niem.

Kontakt z czytelnikami pozwoli 
niewątpliwie wprowadzić i tu cały 
szereg daDzyeb jeszcze pożytecznych 
reform. Pierwszą z nich stanowi an
kieta w sprawne układu programów 
zagranicznych, w której wyniku „An 
tona" przejdzie na podawanie sta- 
eyj wedle długości ich fal, a zapew
ne zmieni także ioli dobór.

Na tem kończymy „bilans otwar
cia", który’ w  swoim czasie uzupeł
nimy’ dalszcmi uwagami, jakie się 
nasuną W’ miarę rozwuju działalno
ści „Anteny". Narazie stwierdzamy, 
że pismo to znajduje się na jaknaj- 
lepszej drodze, by stać się niezbęd- 
ttem dla każdego radiosłuchacza. Po 
jęcie bowiem niezbędności łączy się j Gust słuchaczy ame-ykańskich. W y 
aikwestją przynoszenia istotnego po- mk, rozpisanej przez NBC ankiety, w 
żytku, to zaś zadanie spćłnia IfcAn- której udział wzięto 18.000 radjosiu-

W  Polskiem  Rad jo  przeprowa
dzono ostatnio badania nad szyb
kością m ów ienia przed m ikrofo
nem. W  badaniach tych chodziło 
o stw ierdzenie, w  jakiem  tempie 
w in ien  być wygłaszany odczyt, 
fe lje ton  lub komunikat radjowy, 
aby bez trudu i bez specjalnego 
wysiłku m ógł być zrozum iany 
przez słuchacza.

Specjalna ważność tych badań 
leży w  różn icy m iędzy słowem 
drukowanem, a słowem mówio- 
nem przez rad jo  Podczas, gdy w  
druku czyteln ik  ma możność po
w rócić  do tekstu, w  rad jo  źle lub 
pośpiesznie wypow iedziane słowo 
ucieka bezpowrotnie uwadze słu
chacza.

P rzy  badaniach w zięto  ró\j 
nież pod uwagę niespotykaną n;- 
gdzie poza radjern „izo lac ję  sło
wa" od czynników optycznych, co 
jest tak charakterystyczne dla 
sali odczytowej i co znakom icie 
u łatw ia rozum ienie treści.

Do próby użyto rożnych tek
stów, m ianow icie: dziennika ra 

djowego, fe lje ton ów  i nowelki 
które zostały odczytane przez 
speakerów rozgłośn i w arszaw 
skiej. P róby  trw a ły  po jednej m i
nucie na każdy tekst i osobę, po
czem obliczono ilość wypowiedzią 
nych słów łącznie z  jednolitero- 
wemi przyim aam i i łącznikami. 
Ilość  słów wypowiedzianych w a
hała się od 113 do 141. Średnia 
ilość w  m inucie —  125. Gdy się 
odrzuci słowa jednoliterow e, śre
dnia będzie o jak ieś 20 słów 
mniejsza.

Pow yższe badania m iały na 
celu u łatw ien ie prelegentom  o- 
rjen tac ji ile m aterjału można 
zm ieścić w  5, 10, czy 15-m;nuto- 
w ej audycji przy zachowaniu zro 
zunńałego dla słuchaczy rad jo
wych tempa mówienia.

Badania tc, które swą istotą 
wchodzą w  zakres psychologii 
eksperym entalnej, za interesu ją 
zapewne kola fachowców , a może 
nawet będą przez nicli samodzicl 
me kontynuowane.

3  a n l e n  c a ł e g o  ^ rial a

tona" bardzo dobrze
(m. g.).

ciiaczy, wypadły następująco: 23
proc. słuchaczy odpowiedziało, że naj 
chętniej słucha muzyki tanecznej, dru

S Ł U  C H A J C I E
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE S TA 2.ji w a r s z a w s k ie j  

18. 11. DO SOBOTY 24. U .
OD NIEDZIELI

NIEDZIELA: 10.30 Nabożeństwo z 
kościoła sw. Krzyża w Warszawie. 
Kazanie „Gorczycznt ziarno Ewanga 
Iji” wygł. ks. dr. P. śłcdziewski. 16.00 
,-,Srebrna mapa” Fragment z powieści 
J. Iwaszkiewicza „Czerwone-tarcze” . 
LbpO Wieczór humoresek pg. Pierre 
Carnif.Jnhn” ,, „Ostryga” i „Film 
dźwiękowy” . 2U.00 Koncert muzyki 
łotewskiej z udz. baryt. W. Stotta. 
21.0v) Na wesołej lwowskiej fali far
sa „Wesołe manewry” . 22.10 Tran
smisja z Budapesztu II części koncer 
tu europejskiego, w progr, muzyka 
węgierska.

PONIEDZIAŁEK: 17.50 Odczyt p 
t. .Połów pereł” wygł. prof. M. Sie
dlecki. 21.00 11 Koncert Historyczny 
utworów kompozytorów polskich XV 
i XVI wieku w wyk. Chóru Cecyljnń- 
slCego i zesp. instrumentalnego Urzę
du Ubezpieczalni (transm. z Krako
wa).

WTOREK: 17.00 J. Brahms: Sona
ta d-ntoil v’ wyk. P. Kochańskiego 
(skrz.) i A. Rubinsteina (fu rt) na piy 
tacli. 18.45 „Tajemnica Bogumiła” 
szkic literacki K. Irzykowskiego o 
„Nocach i dniach” M,
20.00 Opera komiczna J. Offenbacha 
„Życie paryskie” w radjof. M. Mako
wieckiej. '23.05 M. Ravel „Introduk
cja i Allegro” kw. smyozk. liam , flet 
i klarnet, oraz Suita „Dafnis i Chloe” 
(płyty).

gic miejsce przypadło audycjom hu
morystycznym, ualsze —  słuchowis
kom, rowjom radjowym, muzyce woj 
skowej, operetkom, muzyce hawaj
skiej. Na jednem z ostatnich miejsc 
stoją opery i chóry; audycje o cltarak 
terze politycznym znalazły się na 
szarym końcu.

Wyniki tej ankiety doprowadziły, 
że słuchacze amerykańscy szukają w 
radjo przedewszystkiem rozrywki i 
odpoczynku.

Przyrost s łuchaczy  w  N iem czech. 
W dniu 1 października 1934 r. ilość 
abonentów radiowych w Niemczech 
wynó‘sila 5.574."(X)1. Oznacza to nicno 
towany dotąd wc wrześniu przyrost 
słuchaczy: między 1927 r. a 1931 r. 
zaznaczał się w tym miesiącu zazwy 

op. bow czaj spadek od 0,1 do ,1 proc., rok 
Impronntus: Ges-Jur op. 51 i [ temu przyrost wynosił 1,2 proc,, w b, 

As-dur, op. 29, Etiudy: E-dui, op. 10 : r . —- 2,5 proc.
nr. 8 i a-moll op. 25 nr. 4, Tarantella Dnia 1 października 425.648 słucha 
As-dur czyj było zwolnionych .id opłacania

CZWARTEK, 17.00 Słuchowisko i abonamentu, w tem 289.143 bezrobot 
pg. komedji M. EengytTa „Wróbel", i it” ch.
18.15 Igor Strawińsk Fragm. z bal.! Nowe iorr.iy audycyj mieszanych. 
„Płomienny ptak” (płyty). 20.00 Radio ZSRR wprowadziło do swych

ŚRODA; 16.45 Chwilka pytań w 
red. W. Frenkla. 18.15 A. Rubinstein: 
Trio III B-dur, op. 52 na skiżypce, 
fort. i wiolonczelę (transmisja z, Kra
kowa). 21.00 Koncert Chopin, w wyk 
M. Miinza, Nokturn Es-dur, op. I g '  
nr 2

Transmisja muzyki nulowej: niemiec 
kiej z. Wrocławia., 21.45 „Konstruk 
cja ideału” odczyt prof. T. Kotarbiń
skiego.

PIĄTEK: 17.1.5 litwory A. Honeg- 
gera, A. Baxa, Cl. Debussy’ego i M. 
Ravcla na altówkę w wyk. M. Sza
le wslciego. )8.4o „Wrona” odczyt 
prof. St. Sumińskiego. 20.15 Koncert 
synifon. z Konserw. Warsz. ze współ
udziałem Imre Lngara, w orogr. m. 
in. Koncert fort. f-rnoll Chopina.

SOBOTA: 16.30 Sluchowisl o
„Bunt kukiełek” J. Morawskiej. 17.30 

Dąbrowskiej. ? „Pochwala współczesnego neżczy '- 
ny” wygł. S. Jabłowska. 18 45 „Zc 
świata wiclk.ch drabin” reportaż z 
zakl. chemji U. J 21.45 „Co czytają 
bezrobotni” wygi. p. J. Stępowski. 
23.05 „Kukułka wileńska” nadaje 
aud. „Wilno —  stolica Polski” .

programów dwie nowe ibryki: 1) 
„Koncerty - pogadanki” . Przy słucha 
niu utworów muzyki popularnej, ra- 
djoabonent otrzymuje pewne wyjaś
nienia z zakresu terminologii i formy 
dzieł muzycznych. Wykładane mu też 
są wiadomości nodstawowe o budo
wie instrumentów muzycznych,

2) „Radjominjaturki” . Są to maleń
kie opowiadania humorystyczne pió
ra Ufa, Piotrowa Kolcowa, Zoszczen- 
ki i Czechowa, opracowane mezycz 
nie przez kompozytorów: Wolkowa. 
Koczetowa, Wlasowa, Kaczeturiana i 
in. Celem otrzymania tej muzyki, Dy
rekcja einisyj literackich zawarła sze
reg umów z koniDozytorami. Lecz 
„RadjomiujaturkiT znalazły dotąd nie 
i' ielkie zastosowanie w radjo, aezkol 
wiek dla radjosłuchaczy rosyjskich są 
łatwo dostępne.

Z
N iedz ie la , I I  lis to p ad a . 

RO CZN ICA  N IE P O D L E G Ł O Ś C I

.Wśród obszernego programu 
audycyj zw iązanych ze świętem  
n iepod ległości szczególnie w yróż
n iła  się cześć muzyczna. Zesta
w ien ie  z sobą obu uwertur po
święconych Polsce, W agnera  i 
E lg a ra , było bardzo tra fne, a nie 
m niej zajm ująca była zamykająca 
program  dnia audycja płytowa, 
pośw ięcona najwybitniejszy m poi 
skim artystom , cieszącym się sła
w ą światową. N iepotrzebn ie tylko 
pom ieszano z w ielk iem i nazw iska
mi także parę m niejszych —  le
p ie j *było dać po parę p łyt tam 
tych, najw ybitn iejszych . Bardzo 
t r a fn a  jest, p rzyjęta ju ż obecnie 
n a  stałe przez stację w arszaw 
ską, metoda krótkiego objaśn ia
n ia takich audycyj przez speake
ra .

W  ramach codziennych 5-minu- 
tówek „Jak  pracujem y w  Po lsce" 
podobno specjaln ie ciekawa była 
niedziela, om awiająca ro-zbudowę 
L idy. M ów ię „podobno", gdyż do
w iedziałem  się o tem (ja k  zape
wne także w ielu  innych słucha
czy ) dopiero z „A n ten y ". Zamiast 
tak iej „pośm iertnej", byłaby lep
sza reklama „za  życ ia " t. j. poda
wanie w  program ach tematu po
gadanki, jeś li chodzi o bardziej 
in teresu jącą —  tak jak  to już się 
stosuje przy n iektórych prelek
cjach w  ramach t. zw. fe ljetonu  

aktualnego-

*  d  n  i  a
F A Ł S Z Y W Y  A K O R D

Fałszyw y akord zabrzm iał tym 
razem  w  wesołej fa li  ze Lwowa. 
Mam na myśli parod ję ro zgryw a 
jącą  się w  niebie przy p rzy jm o
waniu dwóch leg jon istow  spod 
Lowczówka przez św. P io tra , któ
ry służbiście jako „re feren darz  w 
ósmym stopniu służbowym " raczy 
ich, czem może, nawet —  dancin
giem. W idoczn ie wszystk ie inne 
koncepty uświęcania rocznic ju ż 
się w yczerpały, skoro p. Budzyń
ski uważał za stosowne sięgnąć 
aż do nieba. A le  nie udał mu się 
ten kawał, naciągany pod w zg lę
dem dowcipu, mocno niesmaczny 
dla tych wszystkich (a  takich 
chyba w  Polsce n iem ało), którzy 
nie uznają dworowania z rzeczy 
zw iązanych kultem re lig ijn ym . I 
tylko chyba dzięki temu, że je j  
coraz mniej ludzi słucha, uniknę
ła fa la  lwowska protestu o f ic ja l
nych kół katolickich. Radziłbym  
jednak nie wchodzić w ięce j na -tę 
drogę, bo je ś li —  jak  to tegoż 
w ieczoru patetyczn ie g łos ił p Zyn 
dram —  audycje lwowskie maja 
hołdować dew izie „o  jedność i 
zgodę całej Po lsk i", to trzeba ab
solutnie unikać takich g a f f  (bo 
w ierzę, że to była g a f fa )  o charak 
terze w ybitn ie atakującym  tę wła 
śnie jedność i zgodę.

Granica, która w inna oDowiązy- 
wać dla humoru głoszonego na 
fa li eteru, jes t może nieco subtel
na, ale całkiem wyraźna. Parod je  
życia, karykatury (by le  wolne od 
z łoś liw ośc i), są zupełnie na m ie j

scu i kiedy jeden  z dzienników 
podniósł w ie lk i alarm  spowodu 
rzekomych niebezpieczeństw, na 
jak ie w ystaw ia ją  lwowskie w ieczo 
ry naszą politykę zagraniczną, 
był odosobniony. Są jednak pew
ne osoby w Polsce i pewne ideje, 
o którychby się n igdy stacja 
lwowska nie ważyła pow iedzieć 
cokolwiek choeby dwuznacznego. 
N iechże tę rezerw ę raczy także 
rozciągnąć na rzeczy dotyczące 
uczucia katolick iego. Co innego 
zgoła prym ityw izm  góralsk i, cho
dzący za Dan brat ze św iętym i, 
ale w  tym w łaśnie prym ityzm ie 
jest serdeczny kult, no i nuta 
specyficzna, jaką ma fo lk lo r  gó 
ralski. Co innego natomiast —  
dworowanie. Bo takt byl ostatecz
ny e fek t —  choć może nic było 
in tencji.

P o n ie d z i a łe k .
Repertuar pow inien być dobiera 

ny do skali, w której się obraca
ją m ożliwości wykonawców, same 
chęci nie wystarczą. Słuchając po 
południowego koncertu w ojsko
wej ork iestry dętej z Poznania ze 
zdumieniem dow iedziałem  się, że 
odegrano... „S igu rda Jorsa lfa ra " 
G riega. N igdybym  nie przypusz
czał, gdyby nie w yraźne stw ierdzę 
nie tego faktu i w  program ie i 
w zapow iedzi speakera.

Lekcja  tańca, trzecia  z rzędu, 
była tym razem  poprowadzona 
bardzo racjonaln ie. Doświedcze- 
nia pom agaja. metoda się ulepsza. 
Audycje  te pow inny się cieszyć 
sporym sukcesem.

W torek.
„N o w y  Don K is zo t" je s t praw 

dziwą perełką. M iało się w raże
nie, że Moniuszko, choć pisał b li
sko sto lat temu, stw orzył ten fra- 
gm encik m uzyczny specja ln ie dla 
rad ja  —  bo w  radju właśnie na j
lep iej wychodzą [walory m uzycz
ne tego szkicu. Przedstaw ien ie 
było przytem  starannie opracowa 
ne i doskonale wykonane pod 
względem  muzycznym. R eżyserji 
natom iast przydałoby się nieco, 
gdyby przy im prezach m uzycz
nych korzystała z ob fitych  do
świadczeń, zebranych w  dziale 
słuchowisk teatralnych. N ie  po
dzielam  wpraw dzie zastrzeżeń, 
podnoszonych co do zarzuconego 
ju ż obecnie w  naszych słuchowis
kach sposobu m ieszania tekstu z 
oujaśnieniam i, gdyż przy koniecz
ności mocnych skrótów w  insce
n izacji rad jow ej fabuła nie była
by zrozum iała (zresztą  stosowała 
i W arszaw a niedawno coś podob
nego przy  „Kupcu w eneck im "). 
Natom iast oddanie innym osobom 
tych samych ról, za leżn ie od tego 
czy chodziło o teksty mowione 
czy śpiewane, było pomysłem zu
pełnie błędnym, bo całkow icie de
zorientowało. Chyba śpiewacy mo 
g l' także występow ać w ro li ak 
torów  i ló  votum nieufności, ja 
kie otrzym ali pp. Szlemińska, M i ■ 
ehałowski i Janowski, było zupeł- 
mie nieuzasadnione.

Środa.
P raw dziw ie  wesołą (a  jakże cie 

kawą : pouczającą ) była pogadan 
ka dyr. Żabińskiego dla dzieci 
starszych o walkach wśród zw ie
rząt. T e  opow ieści o walecznym  o- 
śle zmuszającym  do ucieczki 
lw icę, o uśmierceniu grzechotni-

ka przez w iew iórkę, o zw ycię
stw ie królika nad tchórzem  i o 
zajączkach dających poprostu 
„Po pysku" napastującym  je pta
kom —  brzm iały jak  bajki z ty 
siąca i jednej nocy, stanowiąc 
zresztą i dla starszych ciekawą 
kanwę do re flek sy j, że hasło 
„m ierz s iły  na zam iary" nic jest 
wymysłem  czysto ludzkim, bo i 
wśród zw ierzą t determ iracja  czę
sto w ięcej w aży od siły. P re lek 
cje . Żabińskiego stoją przytem  
zawsze pod względem  form y, 
zw ięzłości, p lastyki na poziom ie 
tak wysokim , że mogą służyć za 
w zorow y przykład dla w ielu in 
nych pogadanek naukowych.

W ileńsk i w ieczór M ick iew iczów  
ski miał tym  razem  specjalną a 
trakcję w  osobie prof. Z ielińsk ie
go. k tóry w  bardzo in teresu ją
cym w ykładzie przedstaw ił gen- 
ja lność in tu ic ji M ick iew icza w 
zrozumieniu psychologji świata 
antycznego.

W arto  zanotować, że na kon
kurs słuchowiskowy Polsk iego Ra 
dja, nadesłano 159 scenarjuszy. 
Sukces n ielada —  zobaczymy, ja 
ki bedzie ciężar gatunkowy.

Czwartek.
M iłą  niespodziankę spraw iła 

słuchaczom skrzymca pocztowa 
prof. Stępowskiego, która tym  ra 
zem była interesującym  djalo- 
giem  z przybyłą do W arszaw y 
dziennikarką litev, ską p. Birutą.

Udanem słuchowiskiem była 
rów nież radjokom edja p. Dehnelów 
ny „H anka szuka drogi do szczę
ścia ‘, bezpretensjonalna w pomy
śle, ale dobrze zmontowana i ode
grana. Co do kw a lifik ac ji w ystę

pów rad jow ych  p. Lubieńskiej w 
partjach  śpiewanych możnaby 
mieć zastrzeżenia —  tym  razem 
jeanak były one w  zgodzie z kon
cepcją samej ro li.

P iątek.
Koncert sym foniczny z Konser

watorium  brzm iał tym razem w  
transm isji rad jow ej n ieszczegól
nie, a zw łaszcza blado w ypadł kon 
cert fortep ianow y Rachmanino
wa w  wykonaniu p. Gradowej. 
Rzecz pełna rozmachu, radości i 
dźw ięczności, wskutek zupełnego 
wyelim inowania przez pianistkę 
pedału, tonęła w transm isji radjo 
w ej w powodzi dźw ięków ork ie
strow ych : fortep ian  nie brzm iał 
zupełnie. Być może, że na sali Kon 
serwatorjum  w rażen ie słuchowe 
było lepsze, jednakże pianiści 
gra jący  dla rad ja  winni pam ię
tać o tem, że jeś li zlekceważą za 
sady fizyczne akustyk’ radjow ej. 
gra  icn traci cały e lek t mimo w a
lorów  techniki i in terpretacji.

W  recytacjach  poezji najm łod
szej szczególn ie zw racały uwagę 
( i  aobrze b y ły ,p rzez  p. Ładosz., 
wykonane) u twory p. W ilnera, na 
tom iast poezje pary pozostałych 
poetów (pp. Szymański i Łazow er 
tów na), nie in teresowała zbytnio 
ani treścią ani wykonaniem.

Sobota.
F, jane in tencje m iała nadana 

przez Lw ów  dla dzieci przerónka 
siuchowiskowiskowa „Uśm iechu 
Lw ow a " Kornela  M akuszyńskie
go. Tekst jednak doskonałej nowe 
li stracił nieco na pewnych nie
równościach wykonania

M a r j a n  G r z e g o r c z y k

J
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TE A TR  H IE LK Ii Dziś b.L5 „R i 
en 'a «o “  pod batut:, B Wolfstala 
z Mossakowskim, H. Laniewską 
(pierwszy występ) Hupertową, 
Wragą. O godz. 8 wiecz. „Lohen- 
grin" z Lipow ską, Ostrowską Go
łębiewskim, Mossakowskim, Wra- 
gi . Dyryguje A. Dołżycki. Ponie- 
dzrtiek —  dzień wy^oczjnkowj. 
Wtorek „A ida". W  pióbach „lrys“  
Mascagniego pod kierownictwem 
muzy. znem Dołżyckiego, w reży- 
ser.j, Bendy.

TEATK N AR O D O W Y: Dziś
„Rozbitki“  z Junoszą - Stępow- 
skim, Leszczyńskim Itotierow ą, 
Lmflorfówną i in. Dziś w nieazie- 
lę o godz 3 80 pop. „Klub kawa- 
lerów“  (ceny zniżone) z Ćwikliń
ską, Węgrzynem, Stanisławskim i 
innymi.

T E A TK  PO LSK I: Dziś „Ci< żkie 
czady”  Bourdeta z Wysocką, Pan- 
cewlczową, Broniszówną, Sambor
skim, BrydzińsKim i in. Dziś w 
niedzielę o guuz. 3.36 pop. „Sen 
nocy letniej" (ceny zniżone).

TE ATK  L E T N I: Dziś „Kwieei- 
• .„ drogę' Katajew? z Maszyń- 
skim. Dziś w  niedzielę o godz. 
4-ej pop. „Zwyciężyłem kryzy?" 
(ceny zniżone) r Maszyńskim i in.

TE A TR  N O W Y : Dziś „Igraszki 
nuzyezne”  w  reżyserji Leona 

Schillera,
T E a T R  M A Ł Y : Dziś arcydzieło 

Zapoismej „Ich czworo”  w  reży
serji J. Wauieck ego. Dziś w nie
dzielę < godz. 3.30 nop. po cenuch 
popołudniowych zawsze chętnie 
słuchany, j gTany ponad 1000 ra
zy  w  całej PoDce, rekordowy 
„św i( dzieii i noc" w niezawodnej 
obsadzre z Malicką i  Węgierką.

Lekarze domagają sięObniżenia wydatków <idiRinistratyinych
W tezach, przedłożunych przez 

N aczelną Izbę L ekarską  p. m ini
strow i opipki społecznej i Z akła
dowi Ubezpieczeń na wypadek 
choroby w spraw ie reorgan izacji 
lecznictw a w  Ubezpieczalniach 
Społecznych, N aczelna Izba L e
karska domaga się między in. ob
niżenia wydatków' na adm inistra 
cję w  Ubezpieczalniach.

W  uzasadnieniu, Izba zaznacza, 
że zupełnie zrozum iałe dążenie 
w ładz ubezpieczeniowych do o- 
szczęanaści, wobec ciężkich  w a
runków’ finansow ych  w  ubezpie
czeniu chorobowem, nie powinno 
jednak iść w’ kierunku kurczenia 
do minimum wydatków  na lecz
nictwo, gdyż odbiłoby się to do
tk liw ie  na zdrow ia  ubezpieczo
nych i spowodowałoby przytem  
w zrost w ydatków  na zasiłk i cho
robowe wobec d ługotrw ałych  o- 
kresów niezdolności do pracy.

N a le ży  zatem szukać źródeł o-

szczędności w  innych działach bu 
dżetu, a przedewszystk iem  w  u-| 
proszczeniu aparatu adm inistra
cyjnego i zredukowaniu w  ten l 
sposób kosztów  jego  utrzym ania.

do pracy.
Bedzie to stanow iło dla n iegc i 

dla społeczeństwa e fek t ubezpie
czeniowi'' daleko bardzie j pożąda
ny, n iż otrzym anie zasiłku choro

Pozatem  oparcie leczn ictw a ubez- powego, k tóry  wynosi przecież za-
p ieezen iowego na dobrze wykw a ii ledw ie połow ę zarobku i nie wy-
fikow anej, a łatwo dostępnej po- starcza najczęściej na utrzym anie
mocy specja listów , może dać w  rodziny,
ostatecznym  w j niku racjonalne 
zaoszczędzenie zdrow ia ubezpie
czonych, dzięki wczesnemu roz
poznaniu i w łaściwem u leczeniu 
przypadków chorobowych, skraca 
jąc  oKresy niezdolności do pracy 
ubezpieczonych, a tem samem 
zm niejszając koszty św iadczeń 
p ieniężnych.

O siągn ięcie tego zysku dla u- 
bezpieczonego i dla U bezp iecza l
ni, powinno stanow ić na jistotn ie j 
sze zadanie instytucji ubezpiecze
nia na w ypaaek choroby, dając 
pracownikow i możność szybszego 
odzyskania zdrow ia i zdolności

Ponowna obniżka
c e n y  w ę g la

M ie jsk ie  Zr-kład" O p ało w e, dążąc 
do zr,pewnienia ró' zamożnej ludno
ści Warszawy, możności zaopatrze
n ia  6 .ę  w  onay p o  najniższych ce
nach, wprowadziły ponowną zmżkę 
ceny węgla w  sprzedaży detalicznej, 
która wynosi obecnie 51 groszy za 
10 kg. Cena ta obowiązuje od 17 
bm. "W ęgiel na kilogramy można na
bywać w magazynach własnych M iej 
skich Zakładów Opałowych oraz w 
składach koncesjonowanych.

u r n i  i "  n j )  D M I l  Prav^e oc 50—100z ł mies. Stołowy, rlLDLt UAKnU Salon, Gabinet, Sypialnia ]ak martenie

SubhkatarsKIe radioCzy należy opłacać?

T F a TR  AKTO RA (Mokotowska 
73): Dz ś i jutro W . Sard: u „M a
dame Sana Genc" z Zimińską, i Ja
raczem w  reżyserji Bendy

TE A TK  A TENEU M : Dziś i jutro 
komedja Lichtenberga ,.Mecz runłżeii 
ski" z Biegańskim i Piaskow ską. W  
próoacn „Typ  A "  Szczepkowskiej.

K A M FK a L N Y :  Dziś i jutro „Sy 
gnały" Szclbure - Zaremb'ny z A d 
wentowiczem i Grywińską.

STARA BANDA: Dziś i jutro re- 
w j „Co w  trawie piszczy” .

iY lELKA REW JA Dziś i jutro 
” ev,ja „Naprzód, ~.arbz'.“

NOW A KOMF.DjA (Karowa ID  
Dziś I jutro „Warszawska Szopha 
Polityczna" Minkiewicza i Karpiń
skiego.

TE A TR  D R AM ATYC ZN Y : Dziś ' 
codziennie „Burza nad mórz'—  *

TE ATR  N A  KREDYTÓW  F I: Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine" z Brochwiczówną.

'•'YRF STAJNIEWSKIOH: Dziś i 
codziennie program otwarcia. Co
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 . r 
S.15.

TCATR DLA DZIECI W HOLLY
WOOD: W liedzielę c g. 12 15 i o 
g. 4 pop „Skarb wróżki”  T. Ortyma.

K O N C E R T Y
KONSERWATORJUM: Dziś re

cital fortepianowy Imre Ungara. W 
poniedziałek audycja Stow. Miłośni
ków Dawnej Muzyki, której progr sm 
wypełnią utwory J. S Bacha. P. Da
miana (zm. 1729 r.), J. Haydna, W. 
A. Mozarta, B. Pasąuiniego L. Boc- 
cheriniego. Wykonawctmi będą pp. 
Ludmiła Szretterówna (śpiew ), 7 ad. 
Kowalski (wiolonczela), A. Kriegel 
(skrzypce), J. Lefeld i J, Rosenhaum 
(fort.) M Szaleski (altówka) i J. 
Zntharski (organy).

S. i M. (Królewska 11): Ud g. '8 
podwieczorek Ligi Morskiej. Zerpół p. 
Adamskiej; od g. 20.30 Wieczór Tow. 
Pomocy dzieciom z kresów z udzia
łem: p. Kozłowskiej —  śpiew, p. Pro- 
tasówicz —  śpiew.

W Y S T A W Y
IN C TYTU T PRO PAG AND Y SZTU 

K I. Wystawa „Sto lat sztuki belgij- 
skłGjłi.

ZACHĘTA Wystawy prof. Leona 
Wyczółkowskiego, grnpy „Dziesięciu” 
z Krakowa, Ann> Ronicrowej i Ta
deuszu Gronowskiego, kolekcje gru- 
P; „Niezależnych” ; Wilna i K. Wrób 
lewskiego oraz wystawa ogólna.

SAI ON GARLINSKIEGO:' Wysta
wa Włodzimierza Wilkanowicza.

M L Z E I M  NAKUDUW E (IW c a le  
15/17): We etorki maiarstwc po»-
kie czwartki — obce; Al. 3 Mai* 

13/15; W  środy, piątki, soboty, nie
dziele — Tcyptawa sztuKi sCobiitczei.

i V 4 f t l  A

ADRIci „Jej wysokość —  całuje” .
AS . „Żółty książę".
ACRÓN: (Zelrtna 64): „Świat

oez i ężczyzn” , „żem tL  Tonga”
A M O li: „Csib:“  i dodatki.
4NTINEA: „Branka syna pusz

czy* i „6 godzin życia".
A T L A M iC . .Szpieg Nr. 13”
APOLjjc „\\ ios“ni,a parada*
C APITO L: „C zj Lucyna to dziew 

ety tia
CASINO: „Tajemnica malej Shir- 

ley” ,
COLOSSEl* ,1- „ich noce”  1 rewja.
COLUSSFUM (Mała sala): „Nibe- 

lungi".
CORSO: „Na fali wspomnień” i 

rewia.
ERA. „Markiza Jorisana” , „Chal

lenge
EUÓORA: „Nana” .
F A M A : „Taniec miłości" i „Kot i

skrzypce".
FORUM. „Kobieta i bestja” .
GLORJA: „Djablica z Kanzas

..parada rezer.v’stuw” .
IKS: „Grzech” i uudai*i.
KOMU1'A : „Pozwól się kochać’.7 i 

rewja.

W y s z ło  z  d ru ku  i  je s t d o  n a b y c ia  3 -c ie  w y d a n ie

T A B E L  do O B L IC ZA N IA  S K Ł A D E K  

N A  U B E Z P IE C Z E N IA  SPU ŁE C ZK E
(o d b itk a  z  „U s t a w y  S c a le n io w e j “  
z  o b ja ś n ie n 'a m i J e r z e g o  P ie c z y m a a ) 

u zu p e łn io n e  ta b lic a m i sk ła d ek  o d  p r a c o d a w c ó w  (64 s tron y ).

C e n o  f l . $ 0  s l .
P o  n ad es łan iu  z a m o w ie iu a  i  n a le żn ośc i p r z e k a z e m  ro z ra c h u n 

k o w y m  (b łęk itn y m j w y s y łk ę  uskuł e c zn ia

A dm inistracja
„ W ia d o m o ś c i z  z a k r e s u  u o e z p ie c z e A  s p o łe c z n y c h "

W a r s z a w a ,  u l .  K r ó l e w s k a  3 5  rr  . 1 3 .

zł. od Swiąteekiego, należy się je 
szcze 3 zł. miesięcznic od sublokato
rów.

Słuchacz Uniwersytetu Warszaw
skiego, Józef Świątkowski, jest wła
ścicielem dwupokojowogo mieszkania 
przy ul. Kruczej. Jodcn pokó.i zaj
muje c,am, drugi zaś ódnajmujc dwu 
innym studontoia, Zaiuset i  Pry- 
szczynowi. Właściciel lokalu, posia
dając radio, pragnął umożliwić słu
chanie audycyj swym kolegom, prze
ciągnął druty do jwkoju sublokato
rów.

Pewnego dma, na ul. Kruczą zawi
tał kontroler radjowy, który zakwe
stionował instalację i oświadczył,. że 
prócz miesięcznej opłaty w sumie 3 j ra  ̂ radjowy.

Orientacyjne
Ceny produktów w stolicy

'  C H L E B  I  K A S Z A

Chleb pszenny 60 —  80 —  65 gr.,

J f t  C H C ą  P Ą C Z H f f
GfiJfmKiriO
2UC mi TOIJDNO jest bez hiego
G H O n H B I_________

ęaj-Mrtkiegcr 
sCyną j i c i  o<

i  —'jOLtthc 
ich la t z dobroci

R A D J O
N ie d z ie l a ,  d n , 1 8  l i s t o p a d a

Podług nolcwan inspekcji handlo
wej zarządu m. stoł. Warszawy, ce
ny rynkowe w handlu dctaliczni-m 
nuęSa, tłuszczu, sadła i szmalcu w 

j tygodniu od 4 do 10 bm., kształto
wały się następująco:

W łi& itifOa Kiomunieszkafe oocf schlam!
Ciekawą sprawę w łaścic ie lk i 

domu p rzy  ul. W spólnej, Z o fji 
K rasow sk ie j, rozpatrzy ł Sąd N a j
w yższy  Krasowska wskutek na
łogu p ijack iego  aoszła-do całkowi 
tego zid jocenia. Jako w łaśc ic ie l
ka domu nio m iała żadny<-h do
chodów, gdyż k w ity  komorniane 
wydaw ała lokatorom  za butelki 
wódki.

Ostatn io K rasowska stoczyła 
się na dno nędzy i przez parę lat 
zam ieszkiwała pod schodami, 
gdyż je j  sublokatorzy w yeksnrto 
wali ją  z mieszkania, spowodu 
ciąg łych  bójek i awantur, jak ie  
urządzała po pijahem u. N ad  K ra

SHIRLEY TEMPIE
James Dunn Claire Trevor
w najciekawszym filmie sezona

IfiJ101 iCASINO p. 12,2.4,6, 6,10

DZ I Ś  PORANKI
Dla młodz. dozw

KINO PAR AFII ŚW. ANL)RZE|A: 
„porwanie” i dod.

LOS: Niewidzialny człowiek” .
LUX: „Jaką mnie pragniesz” , „Mo 

je marzenie to ty” .
ME W 'A; . r aiti« i bok»ef” , „Jar- 

mark rmłośei” .
MA lESTk : „Petersburskie noce” .
MASKA: „Sekret kobiety” , „Biały 

upiór” .
MARS „ProKurator Alicja Horn” .
MIEjKNlF: „Tw e usta kłamią” ,
MIEJSKIE (dla młodzieży): „Mil- 

jon” ,
MUCHA. (Długa 10/12): „Pod fał

szywą flagą" i „M oje marzenie to 
ty".

NOW A TOM BULA. „Csibi" i 
„Grzeeh".

OKO PRASKIE: ..Porwanie” ,
światła wielkiego miasta” .

PAŁACE: „Cesarzowa i ja” ..
PAN. Cr inój mąż robi w  nocy” .
PETIT TRIANON: „hupla” . „Fm . 

danserka” .
I POPULARNY: (Zamojskiego 20): 
„Królewski kochanek” , ..Zemsta d-ra 
Fu Manchu” .

PROMIEŃ „Chandu”  , „Br .by” .
PRAGA: „Katarzyna Wielka” i re

wja.
RAJ: „Podn.ebni rycerze” i dodatki
R IA LTO : „Marzenia miłosne".
R IV IE R a : „W  blasku księżyca" i 

„Dwaj pechowcy” .
KOXY. „Ostatni z Gołowlewych” i 

rewja:
STYLOWA : „Księżniczka przez jiO 

dni” .
SOKÓŁ: „Sekretarka osobista w y

chodzi za mąż” , „Bunt w  Szanghaju”
ST AROM IEJSKłF: „ P i e ś n i a r z

W arszaw y"’.
: > W lATO W ID : „hnperatorowa” .
TON: „Buntownik” , „Gwiazdy Bro 

uwayu” .
UCIECH \ ■ „W iva MMIa!”
UNJA: „Czerwony wóz” , rewja.

sowską roztoczył w reszcie opiekę 
zam ożny cuKiernik Leżanski, 
przeprow adzając umowę dzierża
w y domu. Staruszkę umieszczono 
w zakładzie pod W arsżav,ą, dom 
zaś został przez Leżańskiego ob
ciążony poważną sumą długu.

K rew n i K rasow sk iej w ystąp ili 
do prokuratora ze skargą, oskar
ża jąc cukiernika o roztrwon ien ie 
127.U0U zł., lecz skargę umorzohó 
z am nestji W tedy  sprawę sk iero
wano na drogę cyw ilną, żądając 
ubezw łasnowolnienia K rasow 
skiej, pow ołu jąc się na to, że jest 
ona niespełna rozumu. Sąd czę
ściowo uwzględnił żądanie i mua- 
nował doradcę sądowego, lecz 
w czora j instancja kasacyjna u- 
chylila  ten wyrok i przekazma 
sprawę ponownie Sądowi Apela-: 
cyjnem u.

Rejestracja mężczyzn
u r. w  r  1911

W o wtorek, 20 bm., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestra
cji mężczyzn nr. w r  191 i, winni 
stawić się w  wydziale wojskowym, 
zarządu miejskiego przy nl. riorjań- 
skiej 10, w  godz od 8 m. 30 do godz. 
13 poborowi, zamieszkali na terenie 
X V I  komisarjatu P. P., nazwiska 
których rozpoczynają sio od liter 31 
clo Yt

CENY M IĘBA.

Mięso wołowe 1 zł. 40 g r . '—  1 zł.
60 gr. —  1 zl. 40 gr., cielęce 1 zl, 80 
gr. —  2 zł. 20 gr. —  1 zl. 97 gr., ba
ranio 1 zł. 40 gr. —  1 zł. 60 g i. —  
1 zł- 49 gr., wieprzowe 1 zł. 20 gr,—  
1 zł. 36 gr. —  1 zl. 27 gr.. kiełbasa 
zwyczajna 2 zł. —  2 zł. 30 gr. —  2 
17 gr., słonino świeża 1 zł. 20 gr. —  
1 zł. 40 gr. —  1 zł. 31 gr., solon? 1 
zł. 20 gr. —  1 zł. 40 gr. —  1 zł. 30 
gr., sadło 1 zl. 30 gr. — ' 1 zł. R0 gi 
—r 1 zł. 62 gr., 6/nrolet t  zł. 50 gr. 
—  2 zł. —  1 zł. 75 gi-., wszystko 
za kg.

A R T Y K U Ł Y  P I E R W S Z E J  

P O T R Z E B Y

Itorbata 16 —  28 —  26 zł. 69 gr., 
kawa naturalna palona 
zbożowe 2 zł. 40 gr. —  3 zł. —  2 zł. 
50 gl*., ryż 90 gr., kryształ 1 zł. 25 
gr. —  1 zł. 30 gi-. —  1 zŁ 28 gr., 
sól biała 36 gr., olej rzepakowy 1 zł. 
00 gi' —  1 zł. 80 gr —  1 zł. 63 gr.j 
mydło zwyczajne 1 zł. 10 gr. —  1 zł. 
40 gr. —  1 zł. 21 gi*., nafta —  42 zł., 
soda do prama —  30 —  40 —  
gr., wszystko za kg., węgiel kamien
ny 60 gr., drzewo sosnowe 70 gr. za 
16 kg., -śledzie zwyczajne 15 gr. —  
30 gr. —  19 gr. za sztukę.

9.00 Sygnał czasu i „Kiedy 
ranne wstają zorze” . 9.03 Mu
zyka (pl.). 9.30 Dziennik po
ranny. 9.46 Ii. c. muzyki (p ł.). 9.5C 

IV wyniku protokułu sublokatorów Chwilka pań domu. 9.55 Zapowiedź 
ukarano grzywną w  Starostwie irogramu iTr. ze Lwowa). 10.10 Mu'
Grodzkiem w  wysokości 2 zł. Stu- ZVKa popularna (p ł.). 0.30 Tr. ns
, . , . . .  r . „ i  bozenstw-a z kościoła sw. Krzyza w
denci odwołali się do .Sadu Okrego-iWarsz> 115? % x czasu' 12,00
wego. gdzie Jeszczo mo zapadł wy- Hejnał. 12.03 Wiadomości meteoi 
rok. Drobna ta sprawa posiada jod- 1.2.Ó5 Przegląd teat-alny. j2.15 Po- 
nak zasadniczo znaczenie, gdyż sąd rtntk mu vczny z Kons. 14.0'1 Mti- 

. ' .  . . . i zyka lekka. 16.00 „Racjonalno zywie-
ma wypowieazicc się, czy dnu prze- > _  wanlnkltf„’ raJc>Kah ho
ciągnięty do sąsiedniego pokoju mo- dowli". 15.15 Pieśni w  wyk. L. Słczfe 
żo byc uważany za oddzielny apa- lańsldej (sopran). 15.25 „Przeg-ląci

1 rynków produktów rolnych”. lo.35 ■
U twory w  wyk. ork Angielskiej--. 
Gwardji (p l ) .  15.45 „Jak to bywa w. 
zimie na kominie". 16.00 „Srebrna 
mapa". 16.20 Recital śpiewać/; .k-ońk 
„Łamigłówki". 17.00 Muzyka do tai 
ca. 17.50 ..Książka o Iran ie". /8.00 
„Teatr Wyobraźni". 18.45 „Zycio 
młodzieży". 19.00 Muzyka lekka..
19.45 i ngran: na dzień następny. 
19.50 Feijeton aktualny. 20.00 Kon- 

,, - i - i ,  oa , cert muzyki łotewskiej. 20.45 Dzien-
rnzowy 24 gr., zytm  pytlowy 30 g r . , 'nik ^ e f!on n . 20.55 „Jak pracuje-
mąka żytnia pytlowa 32 gr., pszen- my w Polsc 21.00 „N i wesołej
ńa 10 —  15 —  44 gr., ka^za jęcz - i lwowskiej fa li". 21.40 Wiadomości
mienns i pęczak 31 gr., orkiestra 34 M50/*- , „ S z y n k a  pocztowa-

ea _  • t co techniczna" 22.10 Tr. z BuuapeSztu
£rr‘» fiJ7ri->zaua 60 gr., jaglana 6_ gr., j i ej CięgCj koncertu europejskiero
manna 52 gr., wszystko za kg. 

N A B IA Ł  

Masło świeże 2 zł. 40 gr. — zł.
35 gr. —  3 zł Ol gr., solono 2 zł. —  
2 zł. 90 gi —  2 zł. 65 gr., twaróg 
70 gr, —  1 zł. —  88 gr., wszystko 
za kg., mleko świeżo 23 —  30 —  26 
gr. za litr, śmietana 1 zł. 50 gr —  
1 zł 80 gr. —  1 zł. 68 gr. za kg., 
jo ja  świeżo 9 —  10 gr. za sztuko,%  ̂ •Wfłt 'U4-W.WŁ-r ■ ,^*. T
 ̂ -(*■' '*V7 (r- • >,». -V- - f  4ł)

Wyścioi konne
Gon. 1. Dyst. 2400 mtr. plot ”  1) 

Złota Pantera, j. Dylik, 2) Nestor 
(16.50), 3) Reklama (15.50), A) Bi
ra (17). 5) Baby (169.50), 6) Kor- 

7 zl 20 gi- i . (308.50). 7) ti-ronds (159.50).

22.45 Koncert reklamowy. 23.00 W ia 
domości meteor. 23.05 Muzyka ta
neczna z dane. „Oaza".

P o i i ie d z ia łe k ,  d n .  19 l i s t o p a d a  
16.45 „Kiedy ranne wstają zorzo". 

6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D- c. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki (nł.). 
7.35 Chwilka pań domu 7.40 Zapo
wiedź programu. 7.50 Koncert r e k h  
mowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.0U H ej
nał. 12.03 Wiadomości meteor.--12.05 
Przegiąć Prasy. 12.10 Koncert -zespt»-<‘ _ 
tu N. Mańskiej. 13.00 Dzienni] pn 
lud. 13.05 D koncertu zesp Man- 
skiej. 15.30 Wiadomości o eksporcie 
poi. 15.35 Przegląd giełdowy. 15 45 
Koncert zespołu L_ Front? 16.45 
Lekcja języka niemieckiego. 17lb0 
Koncert chóru „Echo". 17.25 „Skrzyń 
ka pocztowa". 17.35 Fantazje opero
we (p i.). 1,7.50 „Połów pereł". 18.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 18.1<* 

Tot. 31.50, fr. 6, 7 60 i 6 zł. ' ,, żyei® kultriraln- i artystyczno stoli-
Goi 2. Dy ,1. 16U0 mtr.: 1 ) Flo- ^  , W'.la  Reeda to rt-„an ow y 'C y -

rencja JI, ż. Lipowicz, 2) Los I I  wins^iej. f£ °  widziałem na
(4” ), 3) J urt (20), I) B rggsist II Hu ulszczyzme . 19.00 Audycja zol-
14750), 51 Kronng (17.50), 6 ) 1 n- 'jiRr 3ka-7., 'V '2:‘ Ch^ilk? społeczna,
tam (30-5(1). Tot. 11.50, f; 8 i 18 zł. ' 9:3V L.na ; 19:f*  '

”,on. 3. THst. 2100 mtr. 1) Harn uzlen następny. 19.50 Mbadomośc.
w sportowe. 20.00 Muzyka lekka 20 45

JA R ZYN Y .

ż. Jednaszewski, 2) Kuternuga 
(12.56), 3) Cuer Am i (64), 4) Ferra- 

oo .to  (17),.5 ) Elita (31.50), 6) Taormi- 
np ( 90) Tot. 41, fr. 9, 7.50 i 12.50 zi.

Gon, ł. Dyst. 2100 mtr.: ) )  Rewers 
ż. Lipowicz, 2) Hate Tci (115), 3) 
M aj iwa-(28.50), 4) Janczar I I I  (10), 
5) Torim  (179), 6)f Valial (24). To- 
25, fr. 15 i 30.50 zł.

Gon. 5. Dyst, 1:200 mtr.: 1) Peszt, 
j .  Ausznieruk- 2 ) Energją H (27 ),'3 ) 
Indoleneef/. . . . „  a , ...— (18.50), 4) Floryda II

Ziemniaki 6 —  8  —  < gl-., groch (3o.50), u) Guldynka (42), > M tka
polny 40 gr., cukrowy 70 gr., fasola (49), 71 lionka (154). Tot 22.50, fr. 
biała duża 80 gr., kapusta kwaszona S.50, 8 t 7.50 zł.
20 gr., marchew 8 — 13 —  10 ffr.,1 1Go”  6*. 1800 mu'-: , 4> Kor‘-

t k i wva i r  7i stancja, j. Zając (szła pod zerem),
cebula 10 -  20 -  15 gr., wszystko En;gma j, 4 (12.50)( 3> Lucn/a
za kg., kapusta śv leża 13 —  30 — (26), 4) Turtńe (73), 5 ) Lady Land
19 gr. za główkę, buraki S — 10 
9 za pęczek.

UCi£XAJAC OD CHŁODÓW
SPEDZCIE ZIMĘ NA POŁUDNfU FRANCJI 
KRAINA MORZA i WIECZNEGO SŁOŃCA

IN F O R M A C J E :

W a r s z a w a ,  O s s o l C A s k i i c h  4 ,  t e l e f o n  6 8 4 - 8 8
oraz w szystk ie b iura  podróży.

gen (127), 6) Atak (22), 7) Ebony
(88.50), 8 ) Juana (27.50), 9) Emilius 
(26 50). Tot. 12.50 fr. 7, 13 i 13.50 zł.

Gon. 7. Dyst. 2100 mtr.: 1) Man
fred. ż. Lipowicz, 2) Panta rhei
(17.50), 3) GriuetU U l (227). 4) 
Mellon (25.50). 5) Traglast (22). 6 ) 
Delfina (25), 7) Mandaryn (140.50), 
wyc. Kar ona, Herminja, TonUk, 
Carmen III, Dzierlatka i Nestor. 
Tot. 26, fr 10, 8.50 i 24.50 zl.

'tion. $. byei. 2100 mtr.: 1) Fair
Play II, ż. Keogh, 2i Cav.liostro (27), 
8 ) Rodin (72.5(1) 4) Klaudja (61 )r
5) Meta (22.50), 6 ; Fuksju (40), 7) 
Kropidło (24). Tot. 19, l'r, 8.50, 8.30 
i 15.50 zł

'  BOŻE NARODZENIE "
w  R Z Y M I E

Pielgrzymka dc Rzymu pod Pro
tektoratem (. Eks. Ks. Biskupa YV. 
P. Józela Oawliny, organizowana 
przez Ligę Katolicką w Katowicach

2 7 . X I I . 341 — 3 . 1 . 3 5  r .
Katowice —  Wiedeń —  Rzym — 
Neapo1 —  Florenem — Padwa —  

Wenecja —  Katowice. 
C e n a  z t .  4 9 5 . —

łącznie z paszportem i wizami. 
Liczba uczestników ograniczona. 
Zgłoszenia przyjmują: Liga Kato- 
Hckt w Katowicach, Piłsudskie
go 58, oraz P. B. P. „FRANCO 
POL", Warszawa. Mazowiecka 9.

F a ł s z y w y
w y w ia d o w c a  p o lic y jn y
Tadeusz -Śmiftanowski, imlowair, 

zresztą w kartotece i karani' za kra
dzieże, zam. przy nl Dzielnbj 79, po
dawał się za wyiadowcc policyjnego. 
Legitymując nn ulicy pewną kobie
tę, straszył ją aresztowaniem, dając 
do zrozumienia, że zą pewuą oplata 
gotów ja zwolnić. Zatrzymana jed
nak, nie ulękłu się i wezwała policję.

V wyniku starostwu grodzkie pół
nocno warszawskie skazało fałszy
wego wywiadowcę na 30 dni bez 
względnego arosztu.

G R O S ^ U K
CHOROBY WENERYCZNE, PŁCtOWE 
Złoto 44, od 9 r.—9 w. Niedz. do 3 pp,

W Ł N E feY C rN E  u K O B f E T
przyjm. X. W. Mk A i S  S fi A

LECZNICA Pl. T Krzyży & róg Wspólnej 
u ra z  K oszyknw a 21 r  6.

LESZNO 3*E Z. Fajncyn
Weneryczne, płciowe, skóry

Dziennik w.eczomy. 20.55 „Jak pra
cujemy w Polsce". 21.00 Il-g i kon
cert historyczny. 21.45 „Katastrola 
łódzka". 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15 Lekcja tańca. 22.35 Muzyka, z 
r.j&t. „Gastronomja". 25.00 Wiadomo 
ści rretu r. 23.05 D c. muzyki tan 
z rest. „Gastrunonyja".

Wtorek, dnia 29 listopada 
Ó.-.5 -  6.48 „Kiedy ranne wstają

zorze”, 6.43 —  6.52 Muzyka (pi.)'. 
6.52 —  7.07 Gimnastyka. 7.07 —  7 15 
1). c. muzyki ipł.j. 7.15 —  7.25 Dzień 
nik poranni-. 7.25 —  7.35 D. c. muzy 
ki (p l.). 7.35 —  7,40 Chwilka pań 
domu. 7.40 —  7.50 Zapowiedz progra 
mli. 7.50 —  8.00 Koncert reklamowy.
8.00 —  11.57 Przerwa. 11.57 —  12.00 - 
Sygnał czasu. 12.00 —  12.03 Hejnał. :- 
12.03 ,— 12.05 Wir.domośęi meteor.
12.05 —  12.10 U. P rz e g lą d  P ra sy . 
12.10 — 12.45 K oncert zespo łu  Tad 
S ercdyńsk iego . 12.45 —  13,00 „O lo ' 
kurnym  K ubusiu  : Hipciu B ru d a sk u ”.  i
13.00 —  13.05 Dziennik poludniowj
13.05 —  13.30 D. c. k o n ce-tu  zesp ,
1 aa Sercdyńskiego. 13.30 —  15,30 
Przerwa. 15.30 —  15.35 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 15.35 —  15.- ó 
Pr„egiąd giełdowy. 15.45 —  16.45 Go • 
dżina muzyki lusyjskic-j. 16.45 —■
17.00 „Skrzynka PKO” . '7.00 —  17.25 
Płyty. 17.2o — 17.35 „Obraza i o- 
szczcrstn o” . 17.35 —  17.50 Pieśni m

-v.yk Heleny Korlówny. 17.50— 183X> 
-„Skrzynka pocztowa techmczH''..'.
18.00 —  18.10 „Wdaclomuści rolni
cze'. 13.10 —  1S.15 „życic kultura! 
ne i artystyczne stolicy” . 18.15 —  
18.45 Koncert - ork.estry reprezetu. O 
O. K. P. w Katowicach. 18.45— 10XX)
Tajemnica Bogumiła” . 19.00— 19.20 

Muzyka salonuwa z kaw. ..Adria’. 
19.20 —  19.30 Pugadankc aktualna. 
10,30 —  19.45 1). c. muzyki lekkiej Z 
kaw. „Adria’ '. 19.45 —  19.5u Pro- 
grani nil dzień następny. 19.50— 20.00 
Wiadomości sportowe. 20.00 —  22.30 
„Życic paryskie". 22.30 —  22.45 Kon 
cert reklamowy. 22.45 —  23.00 „Spoi
ły zimowe <w Polsce” . 23.00 —  23.05 
Wiadomości meteor, 23.05 —  23.40 
P.vty,

9 w

MARCELI DGBRZYfOTDr. 
med.

Choroby w.ncryczn sW i e i płciowe.
ul. Pierackiego 15, dawnaFok^al 9-2i5

P iyty 0.49 najnowsza, świąteczne 
1.30. Zamiana starych i »  najnow

sze wczusMtlch i.iarak. Patefoni naj 
taniej. Kuty. Placówka Polska Mar
sz alk iw ska 79 i *
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Uroczyste przyjęcie Uo Izby Lordów
n a  m b d s z e g o  s y n a  k r ó l  a A n g lji

d ó w ^ n ^ ^ r ^ r ^ L T ' 1^ 16 t°h   ̂ / 6żnicy m ^ d zy  sobą i nim i. i a po nim idzie  20-letni ks. N or- 
! 7 ^  P stepuje do izby Czyż nie rrożna tego samego p o - .fo lk u .

w iedzieći  z a j m u j e  m ie j s c e  w ś r ó d  a r y s t o 
k r a c j i  b r y t y j s k i e j .  W id o w is k u  o 
n ie z w y k ły m  p r z e p y c h u ,  p r z y p o m i 
n a j ą c e  b a jk ę .

Przy w prowadzen iu  księcia 
Kem u  do Izby  lordów  wykunano. 
cały tradycy jn y  program

K s ią ż ę  K n iu
2s-letn i ks. Jerzy  przed  kilku 

tygodniam i, p rzy  okazji zaręczyn 
z księżniczką M aryną, otrzym ał 
od swego o jca  tytu ł księcia Ken- 
tu. T en  tytu ł w raz z szeregiem  
p rzyw ile jów  daje dziedziczne 
m iejsce w  Izb ie  lordów . P raw o 
wymaga, aby nowego członka 
w prow adzili do Izby  dwaj „o jco 
w ie ch rzestn i". P od ję li się tego 
obow iązku dwaj bracia  księcia, 
posiada jący ju ż  tytu ły  parów  
A n g lji.  W  ten sposób Izba lordów  
była św iadkiem  'tego , jak  trzech 
synów kró la  zasiadło w  odświętr 
nych strojach na posiedzeniu.

P rzed  gmachem parlam entu 
zgrom adziły  się olbrzym ie tłumy 
ludzi, aby popatrzeć na p rzyjazd  
dostojnych gości. N ieskończonym  
łańcuchem p rze jeżdża ły  samocho
dy, o lbrzym ie wspaniałe lim uzy
ny, jaiu h mało w innych sto li
cach św iata.

Iz b a  L o r d ó w
Już godzinę przed rozpoczęciem  

posiedzenia trybuny by ły  przepeł
nione do ostatn iego m iejsca.

Lordow ie  wchodzą na salę poje 
dyńczo i grunam i, w  których  co 
krok w id n ie ją  piękne charaktery
styczne g łow y. O czyw iście domi
nuje arystokracja  rodowa. Jed
nak na ław ach  Labour P a r ty  w i
dać szereg tw arzy, zdradzających  
pochodzenie z „n iższych  s fe r " . 
N ie  je s t  pozbaw iony pew nej pi-

o bogatym  lordzie  Pas- 
ąu ildzie, k tóry  ongi pod nazw i
skiem Sidney W ebbs był jednym

najradyka ln ie jszych  bo jow n i
ków w  szeregach p a rtji p racy?

Oto wchodzi lord  Cecil, stary 
f i la r  L ig i  N arodów , k tórego po
stać p rzygarb iła  się pod brzem ie
niem 70 lat. W  przec iw ieństw ie  
do Snowdena i Pasąueilda o trzy
mał on m iejsce w  Izb ie  lordów  w  
spadku, bow iem  zasiada li tam  je 
go przodkow ie, a w śród nich rów 
n ież o jciec, lord  Salisoury, który
by! prefn jerem  A n g lji.

Tuż przed początkiem  posiedze 
nia po jaw ia  się dwóch lordów, 
członków rady m in istrów , rep re
zentu jących  w  Izb ie  w yższe j 
rząd, a m ianow icie Hailsham  i 
Londonderry

W e fś c ie  lo rd z -H ? n c le rz a
Punktualnie o w yznaczonej go

dzin ie na salę wkroczył lord-kan- 
clerz, przew odn iczący Izb y  lor
dów  Pa row ie  podnoszą się. Lord- 
kanclerz w  odśw iętnych szatach, 
ma na g łow ie  w ie lką  perukę, a w  
ręku trzym a tró jg ran iasty  kape
lusz z aksamitu. Powolnym , spo
kojnym  krokiem  wchodzi w  tow a
rzystw ie  członków sw o je j kance
la r ji, poczem  siada na worku z 
wełną, pow leczonym  czenvoną ma 
terją , a stanow iącym  h istoryczne 
m ie jsce , przewodniczącego Izby 
lordów .

Modlitwc
P rzy  otw ieran iu  posiedzenia 

lord  - kanclerz n ie m ówi ani sło
wa. Posiedzen ie rozpoczyna się 
od m od litw y. A rcyb iskup Canter- 
burry, s iedzący na ławach  rządo
w ych  podchodzi do m iejsca prze-

T r z e l  s y n o w ie  k ró la
Gdy arcybiskup w yg łasza  sło

wo „A m en ", o tw ie ra ją  się drzw i 
za tronem . W olnym  krokiem  na 
salę wchodzą dw orzan ie i pazio
w ie, n iosąc in sygn ja  królewskie. 
Członkow ie Izb y  znowu w sta ją . 
M iecz, korona i berło kładą na 
stole przed lordem  - kanclerzem . 
W  tow arzystw ie  ks. W a lji i ks. 
Yorku  now y książę, wchodzi ua 
salę.

T rze j synow ie k ró la  noszą 
książęce s tro je : jasno - czerwone 
płaszcze, podbite gronosta jam i i 
gronosta jam i obszyte. P rz y  le 
w ym  boku każdy z nich ma złotę 
szpadę, w  ręku tró jg ran ias ty  ka
pelusz, taki sam, jak  lord  - kan
clerz. W ie lka  św ita  w nosi od
św iętne szaty dworskie. W  szere
gach św ity  zna jdu je się zbroj- 
m istrz królewski, s ir  G eorge W a ll 
stone, lord  - m arszałek dworu 
w icehrab ia  Luisharr. trzech  dyżu
ru jących  genera łów  - adjutan- 
tów, książęta, raacy dworu i pa
ziow ie... T rz e j książęta podenodzą 
do lorda - kanclerza 1 oddają  mu 
głęboki ukłon. L o rd  kanclerz nie 
w sta je, a tylko n iedostrzega ln ie  
k iw a głową.

P is m o  k r ó le w s k ie
Ks. J erzy  r o f if>  ruch, jakby 

chcia ł w ręczyć  W rdow i - kancle
rzow i zw itek  pergam inu, a le ten 
nie p rzy jm u je  rulonu. Oddaje go 
człow iekow i w  peruce, k tóry  je s t 
lordem  Bedley. B ed ley donośnym, 
ale m onotonnym  głosem  zaczyna 
odczytyw ać dokument, rozpoczy
na jący się od w y liczen ia  w szyst
kich tytu łów  k ró la  angielsk iego. 
W y lic zen ie  tych  tytu łów  trw a  o-„ -------- i- - ” — j w na n;f.-af.-,o.n ; t-ipUn Głnśnn rnz- vvynczenie tycn  ty tu iow  trw a o-

k a r u e r j i  akt, że w tych salach a W a . „ aa*“  w  *o ło  5 m inut. Ten  aokument jes t
spotkać można dzis ia j ludzi, któ
rzy  w  swoim  czasie na zgroma
dzeniach robotn iczych w ystępo
w a li przeciw ko arystokracji i bo
gaczom.

S n o w a e n  i Cecil
O piera jąc się o dwa k ije  wcho 

dzi lo rd  Snowaen, „en fa n t te r r i
b le "  kon feren c ji reparacy jn e j w  
Hadze, k tóry  nazwał kiedyś na 
publicznem  posiedzeniu starego 
o tyłego m in istra  finansów  F ran 
cji, Cheroria, „groteskow ym  i 
śm iesznym"...

L o rd  Snowaen je s t oDecnie zu
pełn ie spokojny i pokojowo na
strojony. W idoczn ie czu je się do
skonale wśród licznych  p raw dzi
w ych  loraów , nie odczuwając żad

le g a ją  się s łow a : „O jc ze  nasz" w  
starożytnej sali. P a row ie  A n g lj i  
k lękają  i w  pobożnej c iszy  w ysłu 
chają m odlitw y. Stoją, opuściw 
szy jedyn ie  głow y, trze j lordow ie- 
zydzi: Rotszyld , L ead in g  i Meł- 
chett

W  sali p rzew aża ją  ludzie w

patentem  królewskim , m ianu ją
cym ks. Jerzego księciem  Kentu. 
Pism o utrzym ane je s t w  stylu 
staro - angielskim .

W  zakończeniu dokumentu król 
zw raca się bezpośrednio do swego 
syna, m ówiąc, że „pow ażne poło-

starszym  wieKu. Pon iew aż god- żen ie kraju  wym aga, abyś ty, mój
ność para je s t dziedziczna i p rze
chodzi tylko na najstarszego sy
na, w ięc  w  Izb ie  lordów  zasiada
ją  tylko na jstars i posiadacze da
nego nazwiska Najm łodszym  
członkiem  Izby  lo rdów  je s t Ksią
żę Northcum berlandu, k tóry  l i 
czy sobie za ledw ie 22 lata. W szy 
scy starsi p rzedstaw ic ie le  jego  
rodu w ym arli. D rugim  skolei co 
do w ieku jes t teraz książę Jerzy,

ukochany synu. wszedł do naszę: 
go parlam entu".

P r z y s ię g a  n o w e g o  lo fd a
Arcyb iskup poda je młodemu

księciu h jb lję. N astępu je moment 
zaprzysiężenia- Ks. Jerzy  kładzie 
rękę na b ib lji, drugą rękę podno
si do góry  i,m ów i:

„Ja, książę Kentu, klnę się Bo 
giem , że dochowam w ierności kro 
łow i Jerzem u V  i jego  prawnym  
następcom aż do samej śm ierci. 
Tak m i dopomoż B óg".

M r. B ed ley poda je  księciu  gę 
sie p ióro i książę potw ierdza  przy 
sięgę swoim  podpisem. W  te j sa 
m ej chw ili kśl Jerzy  stał się księ 
ciem K en ta .

A le  na tem  nie koniec. P roce 
s ja znowu zm ierza w  stronę w or
ka z wełną, a gdy przechodzi o- 
bok lorda - kanclerza, trze j ksią
żęta znowu składają n iskie ukło
ny.

K siążę  Kentu w chodzi na pod
w yższen ie, na którem  stoi tron i 
za jm u je m iejsce w  fo te lu  obok 
tronu. Za ledw ie usiadł (oba j jego  
bracia za jm u ją  m iejsca  z lew e j i 
p raw ej s tron y ) —  gdy lord  - kan
clerz. k tóry  siedział dotychczas 
plecam i do tronu, odwraca się i 
wkłada przed  księciem  tró jg ran ia  
sty kapelusz.
. Jerzy  czyn i to samo i to p ow i

tanie pow tarza się jeszcze dwa 
razy  w  odstępach m inutowych. 
Następn ie książę Kentu wsta je, 
poachodzi do lorda - kanclerza i 
w yc iąga  doń rękę. Członkowie 
izb y  lordów leszcze raz w stają, 
poczem synow ie k ró lew scy w raz 
ze św itą  w ychodzą z sali, równie 
powolnym  krokiem , jak  w eszli. 
Ceerm onja skończona.

T rybuny odrazu pustoszeją. 
W szyscy śpieszą do k u lu a ró v , 
by spotkać się tam z księciem .

P o n o w n a  z n i ż k a  c e n

FUTRA

Duch Hmoenhurga
z łu d z e n ie  s p ir y ty s tó w  

a n g ie ls k ic h
Londyński „D a ily  H era ld " do

nosi, że sp irytyście  w  G lasgow ie, 
s ir Ham iltonów7!, ukazał się pod
czas seansu duch zm arłego nie- 
aawno prezydenta H indenburga. 
Dom niem any duch w ezw ał obec
nych do odm ów ienia m od litw  za 
Jusze po ległych  w7 w o jn ie  żołn ie
rzy. Sp irytysta  angielsk i nie w ie 
rzy  jednakże, aby istotn ie był to 
duch H indenburga.

Karauuły dawn. 750 ob. 525 
Łapki Kar. dawn. 650 ob. 379 
Piżmowce dawn. 500 ob. 375

K R A S N O W S K A
T R Ę B A C K A  4 .

F o k i  dawn> no ob. 225
Ź re b a k i dawn. 350 ob. 180
i  U n a t y dawn. 220 ob. 120

4-letnia gwarancja i 4-letnie bezpłatne przechowane. Kredyt.

Najdziwniejszy dziennik na świetle
w jednym egzem lariu, ręcziie pisany

N a jdziw aczn ie jszym  chyba 
dziennikiem  na św iecie  je s t  bez- 
w ątp ien ia  dziennik, jak i od tygo 
dnia wychodzi w  pustyni Ku l, w  
R os ji sow ieck iej.

Jest ro olbrzym i i napoł dziki 
obszar zachodnio * północny, le 
żący pom iędzy półwyspem  Canin, 
na morzu Barentsa a półwyspem  
Jalm al, na morzu K ara . Oddzielo
ny od ziem  bardzie j cyw ilizow a
nych, leżących wrzałuż go r ural- 
kich, niema żadnych m ożliw ości 
ośw iatow ych  dla n ie licznych  m ie
szkańców. Podczas d ługotrw ałej 
zimy, tubylcy zam ykają się w  pod 
ziemnych zabudowaniach, nie w s 

chodzą z nich przez szereg m iesię
cy.

Jak donoszą z Moskwy, w y 
szedł tam w  tych dniach pierw
szy numer „D zienn ika  Pu stym ", 
pisany ręcznie, w  jednym  tylko 
egzem plarzu. W ychodząc... „ z  
drukarn i" dziennik m iał jeszcze 
kilka łam ów  nie zapisanych, ce
lem um ożliw ien ia wszystkim , 
którzyby posiadali w iadom ości 
in teresu jące ogół. w p isan ia  tych 
w iadom ości w łasnoręczn ie.

Ostatni czyte jn ik  każdej wios
ki musi następnie odbyć drogę 
pieszo od sąsiedniego osiedla, by 
doręczyć tam „d z ien n ik ".

, t

Hitler, Roq5Yv&P, Mussolni i Stalin
P r z e d  m ik ro fo n e m  r a d io w y m
N a fa lach  eteru krzyżu ją  się 

w ezw an ia  w ładców  św iata. Dziś 
przem aw ia Roosevelt, ju tro  Sta
lin, poju trze M ussolin i. Garstka 
spiskowców opanowuje rozgłośn ię 
w iedeńską i proklam uje przed
wcześnie obalen ie rządu —  Barce 
łona rówmież przedw cześn ie ogła 
sza n iepod ległość —  O jc iec  Św ię
ty  w ygiasza  swe O rędzie z oka
z ji Kongresu  Eucharystycznego. 

Bodaj na jczęście j przem aw ia

soby, do których przem aw ia. P rze  
m aw ia jąc  unosi się i gestykulu je. 
Zdarzyło się pewnego razu, żc 
M ussolin i w  zapale krasom ów
czym... p rzew róc ił i rob ił m ikro
fon.

W ładca Czerwonej R os ji prze
m aw ia przed m ikrofonem  raczej 
nieśm iało, jąka się i zacina. J e 
dno z na jbardzie j czerwonych 
przem ów ień S talina zostało k ie
dyś nadane pod dźwięki... hymnu

kanclerz H itle r . , O pow iadają, .Boże cara chran i". Jak się nje- 
że kanclerz m ówi nerwowo, cza 
sami przechodzi w  krzyk, uderza 
p ięścią w  stół, to znowu nieoczeki 
w anic zn iża głos n iby do szeptu 
—  a W drugim  pokoju technicy 
rozgłosili pocą się przy  modulo
waniu przem ów ien ia.

M ussoliniem u do przem ów ie
nia przed m ikrofonem  potrzebny 
jes t tłum. Duce mus. wudzitć o-
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P O W I E Ś Ć

A d ju tan t znów porwał słuchawkę telefonu.
—  H allo , h a llo ! C zw arta ! C zw arta ! Co jes t?
— W ypad  na czatę nr. 2 —  m eldował m ajorow i, po 

Uzyskaniu połączen ia z czatą.
P rzed  św item  z ja w ili się m jr. K im m er i kpt. Wołow7y. 

Ten  ostatni obecnie w  zastępstw ie dowódca baonu. 
K im m er beształ żołnierza, że go źle p row adził i jak  
zwykle szeroko rozw odził się nad tem. póki mu N orow - 
ski nie p rzerw a ł słow am i:

—  L ep ie j słuchaj, żebyś w iedział, co rob ić !
—  Co mam robić, to m oja rzecz ! —  zaperzył sie Kim- 

Iher.
*—  M ój drogi, p rzecież szkoda czasu na głupstw7a.
—  To nie jes t głupstwo, mój kochany. M ogłem  rów 

nież dobrze za jść do „czerw on ych ", tak mnie ten łobuz 
w odził po polu. A  zresztą, jeś li ja...

—  Skończysz ju ż r az? !  —  z iry tow a ł się Norowski.
— Proszę cię, nie podnoś głosu na m n ie! P rzyszed 

łem po dane w7 związku z natarciem , a nie słuchać tw o
ich k rzyków !

—  N o więc słuchaj, do jasnej Cholery!
—- Pan ie m a jo rze ! —  K im m er przeszedł na o fic ja ln y  

ton i zrob ił obrażoną m inę: —  Proszę się liczyć  ze sło
wami.

W  rozm owę w dał się kapitan W o łow y :
—  Pan ie m ajorze, za godzinę mamy robić natarcie. 

N iem a dużo czasu!
—  Z tego tylko w zględu  ustępuję, ale pan, panie ka

p itan ie, niech się nie w trąca, k iedy starsi rozm aw ia ją !

—  nie darował Kim rner kap itanow i in terw encji.
—  Otóż, proszę panów —  zaczął N orow sk ' —  według 

ogólnych  w iadom ości n iep rzy jac ie l o trzym ał znaczne po
siłk i i zam ierza...

,—  To  w iem y sami z rozkazów7 —  przerw ał K im m er.
—  I  zam ierza —  c iągn ą ł'N orow sk i —  wykonać natar

cie. B y go uprzeazić:..
—  T o  też  w iem y —  przeryw ał dalej K im m er.
N orow sk i zam ilkł, czekając chw ilę, aż zdoła się opa

nować, by nie wybuchnąć.
—  W iadom ości z przedpola . P rzed  nann, jak  s tw ier

dziły patrole, zna jdu ją  się dwa bata ljony  „czerw onych ". 
W e w si słychac krzyk i i ruch, co wskazuje, że są tam 
rów n ież w iększe siły, broń m aszynowa i t. d. —  nfo: n c  
w ał Norow sk i. —  W ed ług rozkazu baon kpt. W ołow ego  
ma prze jść  przez lin ję  m ego baonu i natrzeć na wieś, 
a baon m jr K im m e ra -------------

—  D zięku ję ! To  ju ż  m oja rzecz. —  K im m er zasalu
tował, jakby strzepyw ał coś z palców  i z  godnością od
w róc ił się. K ilka kroków  dalej w padł do wnęku strze
leckiego i zaczął w ym yślać niewinnemu, w  dodatku 
nadeptanemu, żołn ierzow i. T rw a ło  to parę minut, póki 
go nie odciągnął kpt. W ołow y.

—  Tak, to się spóźnimy, m a jo rze !

—  Przedew szystk iem : panie m ajorze, a nic m ajo
rze ! P roszę nie zapom inać! A  po drugie, mech • ni pan 
nie przeszkadza, kiedy7 ucze '''ołmerza. Do czego to aoj- 
dzie, je ś li będziem y tolerować podobne zachowanie?...

—  Do czego to dojdzie, jeś li będziem y to lerow ać po
dobne zachowanie się żołn ierza. Ten gagatek udawał, 
że mnie nie w idzi.

—  Coś takiego, to tylko w  drugim  baonie może mieć 
m iejsce.

Obrażony w7 swej godności major,- długo j'eszcze pe
rorował.

—  No, i rozsypał się —  myślał ze złością W ołowy.
—  N iech  go d jab li w ezm ą '

Punktualnie o oznaczonej godzin ie rozpoczęło się 
natarcie, oczekiwane n iec ierp liw ie  przez oddziały, drżą 
ce z porannego chłodu. Gęsta m gła u łatw iała podejście. 
P rzed  w yruszen iem  nastąpiło t. zw. p rzygotow an ie og 
niowe. W szystk ie karabiny m aszynowe i a rty le r ja  otw o
rzy ła  ogień  na pozycje  n ieprzy jac ie la . N iep rzerw any 
k lekot k. m. i huk petard  trw ał trzy  m inuty, a dopiero 
notem poderw ały  się ba ta ljony do natarcia

Bata ljon  kapitana W ołowego, w. sprawnych rękach 
tego, bezsprzeczn ie doskonałego bojowca, iednyni sko 
kiem przeb ieg ł lin ję  ubezpieczeń i parł n iepowstrzym a
ny ku pozycjom  n ieprzyjaciela ,

—  P ierw szorzędn ie  prow adzi W ołow y natarcie. Sa
tys fakc ja  popatrzeć na jego  dowodzenie —  m ó w ! N o 
rowski do adjutanta z punktu obserwacyjnego.

—  -I-dobrze, że m gła znika, bo m ógłby się zrobić ga- 
lam atjas.

:—  Dobrze idzie, żeby się tylko nie pokiełbasiło —  
niepokoił się o akcję m ajor.

A le  natarcie zm ontowane mądrze i z p rzew idyw a
niem w szelk ich  niespodzianek ze strony n ieprzyjacie la , 
rozw ija ło  się doskonale. Poprzez zg ie łk  b itew ny słychać 
było rozkazy7 dowódców, a zw łaszcza tubalny głos kpt. 
W ołow ego . Ź-ołnierze, p rze jęc i akcją, posuwali się na
przód, w ykorzystu jąc każdą zasłonę i'och ronę każde za
głębien ie, jakby w siąkali w  te ien , dając tem dowody 
solidnego przeszkolenia bojow ego. W  chw ili, gdy p ie rw 
sze fa le  naciera jących  podeszły na odległość szturm o
wą i nastąpił decydu jący moment, ruszył rów n ież de na- ' 
tarcia  baon m ajora N orow skiego. Zadaniem  jego  było 
wesprzeć baon K im m era, k tóry  utknął pow strzym yw a
ny przez rozjemców7. N ie  w  smak to było K im m erow i, 
te w łaśn ie N orow sk i w ybaw ia ł go z opres ji i chciał się 
sp ierać z rozjem cam i, ale nie było czasu, 

i
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bawerr okazało rad jostac ja  w  M o
skwie, zm ien ia jąc fa lę , wpadła 
na Kopenhagę, skąd w łaśn ie na: 
dawano operę G linki ze stakyun 
hymnem Rom anowych.

K ró l Edw ard  angielski m owi 
bardzo dobrze i spokojnie, lecz 
m e może opanować chrypki —  
przykrego następstwa ciężk iej 
eh o rob j.

Dużo kłopotu przyczyn ił raajo- 
onj j  swego kraju  król duński, dla 
którego musiano zbudować spe
cja lny, odpow iedni dla jego  w zro 
stu m ikrofon.

Często i bardzo w7esołc przema 
w ia  Roosevelt W ieczn ie  trzym a
ją  go się żarty, raz np. rozpoczął 
swe przem ów ien ie słow am i: „C zci 
godni obyw ate le ! proszę was u- 
p rze jm ie o zam knięcie na kilka 
m inut gram ofonów , odłożenie 
książek i w yprow adzen ie psów z 
pokoju"...

Wierność i przywiązanie
p ta k ó w

Do jednego z ogroanw  zoologi* 
cznych w  Stanach Zjednoczonych 
sprowadzono przed ośmiu la ty  
parę K a cz e k  kanadyjskich. K acz
ka złożyła  ja jka, w ysiedzia ła  je  i 
z w ielką p ieczołow itością  wycho
wała swe potomstwo.

D yrektor ogrodu, chcąc się 
przekonać, czy ta sama para w ró 
ci następnego i7oku, '*7ypuścił ją  
nu wolność, przyw iązawszy - uprze 
dnio do łapek obrączki rozpoznać7 
cze. Isto tn ie  w  ciągu 8 la t ta 's a 
ma para regu larn ie  powracała do 
Zw ierzyńca.
. .A ż  przed rok iem -kaczka p rzy

frunęła  bez swego kaczora. Tego  
iata nie złożyła ja j, 'prawdopodo
bnie samiec zdechł. Została przez 
całe łato w  Zw ierzyńcu i odfru  
nęła z początkiem  jes ien i

Następnego roku, t. j’ . na w io 
snę b ieżącego roku, wróciła, znow 
sama i znów przez ca łe*la to  nie 
złoży ła  ani jednego ja jka . Czyż 
nie je s t to k lasyczny przykład 
w ierności.
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